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Pattiięlnik W arSzawski zawierać ima
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
in teresow ać, azatćm  oświecić lub p rz y ­
zwoicie rozerw ać mogą. Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozpraw y, nie tylko orygi­
n a ln ie  w polskim ięzyku nap isane, ale i t  
obcych  ięzyków tłóm aczone; wyimki z  
d z ie ł obcych pow szechny maiące in te res; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
Wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
tow arzystw ach uczonych , ich usiłow ać 
n i ach i postępach, iako tćź o instytutach 
znakom itszych; poezye bądź oryginalno 
bądź z obcych przekładane w zorów  i re -  
ęenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub  o 
1'olszcze mówiących; nakoniec rzeczy roz­
m aite, W szelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, naw et uwagi nad 
rzeczam i w Pamiętniku drukow anem i, na­
pisane w  tonie przyzwoitym , a przestane 
do redakcyi pod adresem księgami Z a­
wadzkiego i Węckiego w W arszaw ie, s 
ląaleźną przyięte będą wdzięcznością.
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Jak niebezpieczne zdania gminoxvladne* 

R O Z M O W A
F  A B  I  U S Z A  z K a T O S E I  .

A ^ n y  pełne ztąd chluby, ze by ły  stolicą u -  
mieiętności i wyzwolonych nauk , chcąc Wy­
siać poselstwo do R z y m u , wybrały do spra­
wowania onego trzech Filozofów, z których K a r-  
neades naywiącey miał sławy i wziętości. F i­
lozof ten był z sekty Akademików, k tó rych  
główny, układ na tem się zasadzał, aby wątpić 
o wszystkiem , i nie przypuszczać żadney ce- 
chy po któręyby mozua lozpozuac złe od do* 
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b r a ,  błąd od praw dy. W y m o w a  by ła  g łów ny 
b ro n ią  tych  m n iem an y ch  filozofów; posiadali 
oni sztukę m alow ania  błędu tem i samemi far* 
bam i, pod tą  s i m ą  boską postac ią ,  k tóre  Z u -  
wńelbieniem zw ykliśm y czcić w praw dzie . N a y -  
w iększą dla nich radością by ło  ćmić u m y s ły  
dow odam i fałszyw cy n a u k i ,  lubo  sami znalił 
że się na ar<y k ru c h y c h  wspiera zasadach* 
T a k  podłe  z w y c ię z tw o , uważali iako nayp ię-  
k n ie y sz y  t r y u m f  talentów swoich

K arneades  w k ró tc e  potrafił podbić  sobie 
u m ysły  R zym ian . P o d  ów czas, ięzyk łacin-  
ski wiele ieszcze m ia ł w sobie s ta rozy tney  
p ro s to ty ,  iako t o :  p o s t r z e g a m y  w  w y r o k u  P o -  
s tum iusza  przeciw ko B arhan tkom . Języ k  G rec ­
k i ,  p rzec iw n y m  sposobem zn ay łag o d u iey szą  
h a rm o n i ią  łączy ł  w sobie doskonałą  czys to ść ,  
obfitował w naydzielu ieysze i naydelika tn ieysze  
w y razy .  N ay w y m o w n iey s i  R zym ian ie  p o g a r ­
dzali ieszcze na  ow czas tem i zaszczytam i w y ­
m ow y ; mowy ich b y ły  ol/razami s e r c a ,  a dziel­
ność p o b u d e k ,  m ęzka dobituość  w yrazów , s ta­
n o w iły  całą zasadę ich  w ym ow y; ty m  czasem 
w  A te n a c h ,  ćwiczono się w tym  talencie , iako  
W iednyrn z kunsztów  w y z w o lo n y c h , k tó ry
w ielu  s ław ynych  m ów ców  w yniósł do tak wiel-

kićy doskonałości, iż  m amiące iey  skutk i,  do tąd
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iesżcze, doświadczać nam się daią. D obry 
mówca podbijał sobie całe narody, a z łona 
rozkoszy i pokoiu p o ł g a ł  ie do nayniebez- 
piecznieyrszych w-oien.

Młodzież Rzymska miała sobie za nay- 
większą r o z k o s z  odwiedzać często PosłówAteń- 
skich. Zapatrywali się na Karneadesa, iako 
na m ę d r c a , którego wymowa umiała koić 
naydziel»iey sze namiętności i chwytać serca 
nieznajomą iakąś ponętą , ponętą odrywaiącą 
ie od nałogowych nawet rozkoszy. Sami na­
wet Senatorowie tłómaczyli iegomowy, a wszy­
scy Rzymianie starali się trosk liw ie , aby sy­
nowie ich byli ćwiczeni w umieięluościaeh 
Greckich.

Sam tylko Kato głębiey i ptzenikliwiey 
myślał: nie miał on myśli pogardzać wyzwo- 
lonemi naukami •• posiadał ięzyk G recki; mó­
wił n im ;  a w samych nawet A tenach wysła­
wiano dzielność i dokładność stylu iego, U  
Katona , mówili G re c z y n i , samo serce m ó w i ; 
u  naszych mówców same tylko usta pracuią. 
Jeździł był do Grecyi iako Poseł wielki , i 
bawił czas nie mały w A tenach ;  a naw et,  pu­
bliczną mową uczcił chwałę starożytnych
Bohatyrów A teńsk ich ; lubo w ley okoliczno- 
i  ci użył był t łumacza, abyr nie uchybił ma»

10*
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xymora wielkości Rzymskićy, któremi był 
wskroś przenikniony.

Przykro  było niezmiernie widzieć modre­
m u Cenzorowi, że Karneades z naywięks, ą 0- 
boiętnością bronił każdego zdania i zu ,vu po­
pierał przeciwnych omwrmż m,<xym. Rzetelny 
przyjaciel prawdy, m wiat K .l  n, powi aen ią 
kochać a kochać z zapałem, powinien mieć 
wstręt ku wszystkiemu, co się iey j rze< iwi,a nie 
kazić ust swoich mowam i, k tórych  błędiiwe 
zasady nie tayne są ienru* samemu.

Dwie mowy, które Karneades powiedział 
W przytomności młodego Scypiiria i małżonka 
iego sioslry K a t o n a  m ł o d e g o ,  leszcze  b a r d z i ą y  

oburzyły nieskażonego cenzora, i zapaliły 
gniew cnotliwy te^o szanownego starca. T en  
sofista akademik w p ie n v z e y  z nich rozpra­
wiał o pierwiastkach życia towarzyskiego i o 
zasadach które służą za podslawę rządom roz­
maitych narodów.

W szelka władza prawa i rze te ln a , tak 
mówił Demokrat Mówca A teński, istotnie ma 
siedlisko swoie w narodzie: każdy ciłowiek iest 
rów ny  sobie podobnemu , i toż samo co insi, 
*na prawo do ogólnego prawodawstwa.

„ L udzie ,  mówił daley, zeszli się w ie- 
dno ciało polityczne, aby żyli w towarzystwie.

i
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Każdy, dla wlasnev swoiey korzyści ustąpił • 
pewney cząstki wolności i praw swoich i skła,? 
du togo powierzył władzy ogólney: ta władza 
należy do całkowitości, szczegółów, z których 
powstała s p o ł .  cznosc. Z '1 zas każdy z członków 
tey społeczności, z przyczyny osobistych za- 
trudnitń, n i e  mole współ działać około spraw 
o g ó l n y c h  towarzystwa, obrano ludzi tako­
wych ,  którym poruczono władzę wykonawczą.
Ci składnicy albo są w pewney i udetermino- 
waney liczbie, albo ich nie ma więcey iak ie- 
den. Nazywaią ich szlachtą, Panami, gdy 
ich iest kilku i gdy ich zaszczyty^ ich władza 
są dziedzicznemu Senatorami, gdy ich do- 
stoyność iedynie do wyboru onyehze iest przy. 
wiązana i nie przechodzi do ich potomstwa. 
Królami, gdy ich nie ma więcey iak ieden. 
Ale królowie, szlachta albo Pany, i Senato­
rowie są tylko namiestnikami i sługami to­
warzystwa. Towarzystwo powierzyło im wła­
dzy którą małą, ono ich nią przyodziało na 
korzyść i zysk każdego szczególnego członka 
swoiego 5 a Lud niezmiennie zostaie w dziedzi­
ctwie i posiadaniu władzy nay wyzszey.

Ą  n a w e t  sam lud nie mógłby prawie 
odrzeć się z tey władzy; bo lakżeby Oyciec- 
mógł odzierać synów swoich z prawa, które-
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go dzierżenie nie od niego, nie z iego dos 
broczynnosei wzięli, z prawa tkwiącego w n a -  
turze każdego obywatela. A  więc lud zawsze 
zostaie nft wyzszym Praw odaw cy  prawdziwym 
i ró J e m ,  i nie może zdziałać żadnego prawa, 
któregoby sam odmienić nie m ógł; ponie­
waż wola iego, tęz samę siłą, tęż samą moc 
będzie miała iutro co dzisiay. Nie podobna 
aby  ta władza gdzieindziey miała siedlisko 
prócz ludu.

L ud  mole odmieniać, m ole składać z 
urzędów, tak często iak mu się upodoba, 
swych królów, swą szlachtę, swych Senato- 
row; a ze ci w s z y s c y  nie są czem innćm 
tylko iego poddanemi nic im nie pozostaie 
prócz posłuszeństwa. W  ten czas nawet gdy 
lud ustanowi rząd dziedziczny, nie iest obo­
wiązany trzymać się po niewolniczemu usta­
w y  swoiey. Takowa ustawa nie bywa tylko 
Urządzeniem na czas pew ny zatwierdzonem, 
które dotąd tylko trwa, dopokąd ludowi nia 
spodoba się inne na iey mieysce wprowadzić. 
A  więc gdy Monarcha albo Senat nie podo­
ba się ludow i, w tey samey chwili utraca 
v.,idzę swo,ę j wchodzi w pospolity szereg 

wateii.
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L u d  pow inien  się zgrom adzać często i  

w  stałych czasach na  ogolną r a d ę ,  aby  za-  
pohieżał wszelkiemu n a d y iy c iu  władzy w  sw y ch  
nam iestn ikach . D o niego iedynie  powinien na­
leżeć w ybór  Senatorów , w ypow iadanie  w oy- 
n y ,  zawieranie p o k o i u , wszystkie g łów ne 
sp raw y  pańs tw a ,  iako też i władza p ra w o ­
dawcza. Po trzeba  aby się lud  sam przez się 
z g r o m a d z a ł ,  a  ied y n o w ład z tw o , k tóre  is to tn ie  
w  n im  przem ieszku ie , nie może być zastą­
p ione  niczy iem  n am ies tn ic tw em , naw et i t e y  

osoby , którą sam ku takowemu urzędowaniu 

wybrał.
Panow an ie  więc l u d u ,  iest rządem  n a y -  

d o sk o n a lszem ; a te n  k tó ry  prawa stanowił,  
zawsze będzie miał dokładnieyszą  w iadomość 
i c h  ducha  i  ich  zamiarów. T e n  n ayw ięcey  
czyn ić  będzie dla k ra in ,  k tó ry  nayw ięcey  b ę ­
dzie uczęstn ikow ał w iego ko rzyśc iach :  t e a  
będzie nayszczęśliws/.yin , k to  posiada p ra w u  
w rodzone  do samo w ład z tw a , a szczęście ogól­

n e  iest istotnie zb iorem  szczęścia szczegółów 
fskładaiących społeczność i rze te lnym  zam ia ­
rem  ż y c ia  towarzyskiego.’

M łody  Scypion  przełożył K atonow i ca łą  
n au k ę  K a rn e a d e s a , iako w iernem n p rzy iac ie -  

lo w i i  zadu fanem u  przew odnikow i sw em u w
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drodze oświecehta. Eo ile ten czci godny 
cenzor był przeciwny pierwszemu Scypjonowi, 
tyle miał przywiązania do młodego Emiliu- 
sza , którego przenosił nad wszystką nayszla- 
chetnieyszą młodzież Rzymską; Muxymy so­
fisty akademickiego dolegliwie ucisnęły Cen­
zora,

W iesz  dobrze Scypionie, rzecze Katon,' 
że h is to ry a , a nadewszystko śledzenie pier^ 
wia tkowego zawiązku Narodów, były  głó- 
wnieyszym celem prac moich. Nigdziem tego 
nie zualazł, aby który naród zgromadzony po- 
ruczyl Monarsze swą władzę pod w arunkiem , 
i ż mocen zawsze będzie odiąć mu o n ę , skoro 
mUjSię tylko sppdoba. '

W  dzieciństwie św iata , pierwszym ie^ 
dynowładzcą był starzec szanowny, otoczony 
swemi dziatkami, tudzież synami i wnukami 
swrych  synów, k tóry  był głową, .wodzem i  
ucieczką liczney famili swoiey. Moc iego by­
ła ugruntowana na dobrodzieystwach, które 
statecznie całe potomstwo odbierało od niego; 
on się opiekował dzieciństwem wszystkich, 
ón przewodniczył wszystkich młodości. Od> 
niego pouczyli się kunsztów, ón im podał spo­
soby życia i opatrywania się w żywność, wszy- 
spy i tm u  wiuui byli exystencyą. Posłuszeń-
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siwo ich było dobrowolne; ale s;ę wspierało 
na przyrodzonych a niewzruszonych zasadach 
wdzięczności hu  powszechnemu dobroczyńcy 
i  bogoboynego uszanowania ku iego osobie. 
Znayduię także, mówił daley K a ton ,  źe u sta­
rożytnych  narodów, arcyliczne familiie żyły 
pod rządem iednego z naddziadow’ tudzież że 
w owych pierwszych czasach, lata życia ludz­
kiego nie równie licznieysze bywały niż
n a s t ę p n y c h  wieków.

D rugi gatunek rządu winien swóy począ­
tek polowaniu. W  tam tych  czasach, zwierzę­
ta dzikie były i licznieysze i straszliwsze dla 
ludzi nie dobrze u zb ro jo n y ch : poźniey po­
wstały woyny, gdyr ziemia większą zasłana lud­
nością uchybiała w dostarczaniu potrzebom 
mięszkańców, i gdy zaczęli walczyć zsobą o 
własność okolicy lub rów niny iakiey. N a y -  
odważnieyszy w b o iu , nayusilnieyszy w t ru ­
dach polowania, ten który nayzręczniey i n ay -  
dzielniey robił b ro n ią , stał się wodzem g ro ­
mady ludzi bardzo mało uobyczaionych.

Ow szczęśliwy woiownik , lub ów czło­
wiek który  wM tzopotanii sąsiadów swoich 
zachował od wściekłości lwów i tygrysów  
srogich , zyskał dla siebie popleczników w ho r­
dzie którey dowodził. Towarzysze iego ło-;
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wów i zwycięstw przywiązali stę do niego,* 
stali się narzędziami iego wielkości, i za ich 
p śrzednictwem nabył znakomite y  władzy. 
Syn łego, który walczył przy  boku oycow- 
sk im , k tóry  pod iego zwierzchnictwem do­
wodził towarzyszom wśrzód niebezpieczeństw 
w oiennych , po śmierci oyęa został Rządcą 
hordy. A tak ,  co z początku nie było tylko za­
szczytem dobrowolnie udzielonym, za pomocą 
popleczników iego ,  stało się władzą przywią­
zaną do iego osoby, a moc zabezpieczyła m u  
wszystkie nadania szacunku ogólnego, k tóry  
miał u równych sobie.

żaden naród nie obrał sobie Pana, 
któreguby p od łig  woli mógł złożyć. Takowa 
konsty lucya pociągałaby za sobą wieczyste 
woyny między M onarchą a iego poddanem i; 
każdy mówca, każdy wódz woyska podnieco­
n y  ambicyą , byłby czynił zamachy na wątłą 
potęgę iedynowładzcy, wszystkie podpory Pań­
stwa byłyby zostały w ustawiczuem wzrusze­
niu.

Wszelkie zniszczenie władzy uznaney iest 
dziełem gwałtownem , które wstrząsa Pań­
stwem w samych zasadach iego, iest lekar­
stwem nicbezpieczuem, które sama tylko po­
trzeba usprawiedliwić może, a tw o y  Filozof, ko-
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c h a n y  S cyp ion ie ,  iest n ieprzy iac iel  lu d z i ,  ie -  
źeli śmie p rzyznaw ać n a r o d o m , w y iąw szy  
p rzy p ad k i  n ay sp rośn ieyszych  gwałtów, p raw o 
odzieran ia  z dostoieństwa raz  up o w ażn io n y ch  
K ró ló w ,  Senatorów, Szlachty.

R z y m ia n ie ,  ten  na ró d  tak w ie lkom yślny , 
przypuściliż  że k iedy  tę  m yśl do siebie? czy -  
liź k iedy al)y ieden T r y b u n  b u rz l iw y  śmiał 
wprowadzać uk ład  złożenia Senatu  , tego Se­
n a t u ,  k tó ry  nie b y ł  w inien exys tency i  sw o- 
ie y  lu d o w i ,  ale u s tanow iony  został od  staro-; 

ż y tn y c h  k ró lów  R z y m s k ic h ?
P ie rw szym  z ow ych  o k ro p n y c h  skutków* 

k t ó r e b y  w y n ik n ę ły  z system atu  K arneadesa, by ­
ły b y  ustawiczne usiłowania  m o n a r c h y , aby się 
zabezpieczył przeciwko niestałości swoiego lu ­
d u  5 n ie  zaniedbałby  żadnego sposobu z ach o ­
wania te y  m ocy , k tó ry e b y  iuż  by ł zakosztował 
s łodyczy  i ponę ty ;  a z b y t  rozległe praw a n a ­
r o d u , m usia ły b y  koniecznie n ań  śc iąguąć d e ­

spotyzm  i ty ran iią .  R z y m s k i ,  len  l u d
naysz lache tn ieyszy  ze w szystk ich  n a ro d ó w  
ziem sk ich , n .g d y  nie był panem  R o m u lu s .  ; 
n ie  dał m u  tey  władzy k tó rą  miał n ad  n im . 
P rzy w iąza ł  się do tego m o n a rc h y ,  poddał się 
iego r z ą d o m ,  iako rządom  szczęśliwego w eio - 

W nika; ale ftie tak  , iak  naród  udzielny, któ
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ry by w nim tylko namiestnika swćy władzy- 
widział. Naród ten dochowywał troskliwie nie 
których praw nadanych sobie od królów, na­
wet i pod konsulami także. Prawo sądzenia 
obywatelów było mu przyznane i nadane d o ­
piero pod Publikolą. W y m ó g ł  następnie roz­
maite zaszczyty na Senacie , nie przeto, ia- 
koby one miały być kiedyżkolwiek przedtem 
iego własnością, ale ze ponieważ lud czul się 
dostatecznie na mocy, Senat ustąpić musiał 
gwaltowoym naleganiom iego.

Dostrzegłem tedy w dzieiach ludzkich , 
że iako Rzym  z razu był rządzony od królów 
po których nastąpiła w ł a d z a  s z l a c h t y ,  którą 
wreszcie lud zdołał przywłaszczyć Sobie, tak 
tąż samą koleią zmieniały się ustawy rządowe 
rozmaitych Państw Grecyi. Ateny, Sparta ,  
A rgos, Miceny i T eb y  miały królów w staro­
ży tnych  czasach: nadużycie władzy', którego 
się dopuścili ci m onarchowie, tudzież wzrost 
następny liczby ich poddanych, podały władzę 
nay wyższą w ręce szlachty, a w Atenach w ręce 
ludu.

Pierwsi mieszkańcy Grecyi nie byli lu ­
dem w olnym , nie czynili żadnego zrzeczenia 
się wolności, ani sobie obierali królów. Ce-



k ro p s ,  J n a c h u s ,  D anaus, tu d zież  inni staroźy-  

tni za łożyc ie le  Państw zak w it łych  p oźn ieyb a i  
G r r c y i , b y l i  w odzam i p ew u ćy  l iczb y  wale­
c z n y c h  cudzoziem ców : władza n ayw yższa  z o ­
stała przyw iązana do ic h  f a m i l i i ,  i  tysiące lat  

u p ły n ę ły  pod rządem  m onarch ów , n im  G r e ­
kom  przyszło  do m yśli ,  ze  i  Jud ta k ie  m oże  

d zierżyć w sw y c h  ręku  w odze Państwa. ; Jak  
W G recy  i ,  tak i  p o  w szystk ich  in n y c h  naro­
d a c h ,  w A z y i ,  w E g ip c ie ,  F en ić y i ,  w Gb^G  
d e i ,  daie m i widzieć h i s t o r y a , ze K ró low ie  

nayprzód  sprawowali rz ą d y  kraiów , i ze d o ­

piero w daleko p ó zn iey sz y ch  czasach zjaw iły  

się n a r o d y , które sobie sa m e ,  p rze p isy w a ły  

prawa. -•< r t  . 1 i

N ie  ty iko  zaś sam e dzieie n arod ów  prze-  
c iw ią  się tem u  n ow em u  w y n ies ie n iu  w ład zy  
n arodów , ale nadto n ie  m n ie y  ieszcze td m n ie ­
m ana potęga l u d u ,  przeciwi się wszelkim, m a-  

x y m o m  zdrow ego  rozu m u  i praw ego rozsąd­
ku. G d y b y ś  m ó g ł  b y ł  s łyszeć ,  co m i n iegd yś  

rozprawiał Q uintus Fabius o nay w yzszem  w ład z­

tw ie  lu d u ,  m ó g łb ym  zn aczn ie  skrócić niniey-r 

szą rozm ow ę naszą. A le  w iem  k och any  S c y -  

pionie  ! że bez trudności z e z w o l i s z , ab ym  c i  

dostatecznie w y łu s z c z y ł  n iektóre m y ś l i  , iako
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przyszłemu wodzowi wielkiego i potężnego nas 
rodu.

Myli się haniebnie i błądzi oczywiście 
K arneades ,  gdy wszystkich ludzi uważa iako 
nawzaiem sobie równych. Z samego pierwiar 
s tku towarzystwa; w Familii nay  starożytniey-i 
szego ro ln ika , dziecię niewyszłe z małoletności, 
m ogloż się domagać tey samey władzy, po­
wagi , ty ch że ! samych względów, które miał 
oyciec, od którego odbierał i utrzymanie swo- 
te i żywności tozby synowie iego pozbawień 
n i  doświadczenia przemogli byli na radzie 
udanie mądrego starca , dziada swoiego nachy­
lonego pod ciężarem lat? I o w s z e m  w s z y s t k i c h  

rad  iego słuchali iak Boskich wyroków.
I u  nas także szacunek każdego obywate­

la iest zawsze w prawym stosunku z usługami 
które oddał społeczności: Człowiek niedołężny, 
gnusny , obywatel ścieśnionego umysłu ‘ bez 
doświadczenia , nie maią tego poważania, klo-
yom zaszczycamy obywatela ustawicznego w pra-  *
cach , pełnego męztwa i odw agi,  oświeconego 
i nieskażonych • przymiotów serca* Grzeszyli­
byśmy przeciwko samey naturze, gdybyśmy 
członkom niepożytecznym towarzyslwTa u ży ­
czali tegoż samego szacunku , tey samey po­
w agi,  których maią prawo dopominać się c i ,



co naywięcey przykładaią się do pomyślności 
ogólnęy. ,a> .

K tó żb y  to zniósł, aby ów wielki P. K or­
neliusz Scypion dziad lwóy zarówno b y i  sza­
cowany z Poiemiuszem p i aby Quin. Maximus 
nie b y ł  więcey poważany iak Centeniusz? Nie 
byłoźby to iedno co kr&chćy glinie przyzna­
wać wartość złota i naydroższych naczyń? 
Gdy-idzie oroztrzą^śnienie ważnego zapytania:  
Potrze baz- rozpocząć *mynę z tym  a z tym  na­
rodem ? Potrzebaż na lud nowy nałoży e po­
datek ? K toź ie zdoła przyzwoicie rozwiązać? 
Czy liż nie ci,  k tórzy maią dostateczną wiado­
mość przy mierzów ©bowiązuiącycli naa do 
Wspierania orężem soiusznika naszego, k tórzy  
są wiadomi traktatów pokoiu zgwałconych od 
nieprzyjaciela, sił -narodu na który uapaśdź  
zbroyno potrzeba , iego dochodów, liczby oby­
watela iego, ich karności i doświadczeni^ . w 
trudnym  kunszcie woyny; którzy wiedzą iak za­
możni sami iesteśmy w sposoby i zapasy, iakie  

ma związki nieprzyiaciel z innemi sąsiady? Coi 
m ó w i ć  o zapytaniu wielkiey w agi:  ieżeli znisz­
czenie onego nie nadweręży równowagi in ­
nych  Państw d o k o ła  leżących? Z a is te , na te 
i tym podobne pytania nie zdoła odpowiedzieć 
prosty _ obywatel, k tóry  WifM % frunilią p rzy -
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m uszony  iest u t rz y m y w a ć  się z dziennego z y ­
sk u  t rw a rd y c h  prac swoich. Sąto  z a g ad k i ,  
k tó ry c h  n ik t  nie może ro z w ią z a ć , ieżeli się do 
tego nie usposobił p rzez długie i pełne mozołu  

nauk i.  - ' ■ *> i ' m  ■

G d y  idzie Q nałożenie podatków , in teres 
osobisty szczególnych członków byw a często 
p rzec iw n y  interessowi tow arzystw a . L ekk ie  
zm nieyszenie  .Lichego :dochodui* sta je ,s ię  u c ią -  

i l iw e m  dla ubogiego* o b y w a te la , a ieduak po­
t r z e b y  o yczyzny  dom agaią  się koniecznie za­
s i łk u ,  bez k tórego n ie  można popierać  nieu(- 
c h ro u n ą y  w oyny . Zdołaż g m in ,  z u szczerb ­
k iem  osobistey ko rzyśc i  sw oiey, ocenić p rz y ­
zwoicie owe wielkie widoki, k tó re  gwałtem  
p rz y s iu sz a ią  do c iągn ien ia  zobyw ate lów  n o ­
w ego p o d a tk u ?  toż gm in skłoni się do d o b ro ­
w olnego  poświęcenia  czą tki n iezm iern ie  d ro ­
bnego, d o c h o d u ,  k tó ry  pos iada?

iJUkładanie i nadaw anie  pr#w nie może 
b yć  sku tk iem  czego in n e g o ,  prócz m ądrośc i  
naydośw iadczeńszey , k tó ra  widziała i na leży ­
cie zważyła  m nóstw o  p rzy p ad k ó w  szczegól­
n y c h ,  i um ie z n ich  w yciągać  prawidła  ogó l­
ne, nie p rzypuszczaiące  żad n y ch  wyiąlków, ani 
żadney sprzecznotnow ności nie zawieraiące.

M inos
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M inos, Ł iku rg ,  Solon , Zaleukus umieli 
kombinować takowe praw a; a lud całkowity, 
ale tłum ludzi g rubych ,  nałożonych do służe- 
bniczych za trudnień , nie mających żadnego 
doświadczenia w sprawach wyższego rodzaiu, 
nicby nie zdołał ustanowić prócz mnóstwa 
praw przeciw nych , z których każde za­
sadzałoby się na prywatnym  interesie wnoszą­
cego ie. Ale, rzecze k tó ,  lud którego zacho­
wanie iest nierozdzielne od zachowania P a ń ­
stwa; lud k tóry  nawet samo Państwo stanowi, 
nie będzież nayszczerzey przywiązanym do 
eyczyzny, lu d ,  k tóry tymże samem z nią iest 
ciałem ? Czyliż w Salaminie Ateny nie zostały 
starożytneini A tenam i, gdy obywatele rzeczo­
nego miasta schronili się i zgromadzili na tę 
Wyspę ,J i gdy miasto Cekropsa obrócone zo­
stało w zimne popioły? IŁtóż lepiey i state- 
cznićy ^potrafi kochać o jczyznę iak lud? T ak  
nam  wpraw dzie każą sądzić pierwsze pozory , 
ale postępuiąc daley przeświadczatny się, że 
czczym tylko połyskuią blaskiem. Ponieważ 
lud iest w zupełney niesposobności nabycia 

• świateł potrzebnych do osądzenia, iakich trzy­
mać się puWinien wryroków, nie mok.e sam o 
nich sądzić; potrzeba zatem aby słuchał t 
b y ł  posłuszny7. Lecz kogóż s łu c h a , na czyy 

1820. P aździernik. Tom X F I I L  n
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glos iest powolny? W  Atenach posłuszny iest > 
mówcy któryT m u umie pochlebiać ; Perykle- 
śowi który umie lśnić oczy iego przepychem 
i wytworami kunsztów, któremi zdobi miasto 
jswoie. Jako wiatry miotaią m orzem , i jx;<1 żfj. 

p rzed  *sobą całą massę wałów, podobnież t łu ­
szcza nieoświecona daie się powodować iedney 
osobie, ku k tórey  przyiaźme iest uprzedzona, 
a co się z razu  zdawało wolnością, równością, 
pomiędzy obyw atelam i, staie się nukoniec 
prawdziwą Monarcbiią, z tą tylko ró ż n ic ą , ze 
gdy; lud rz ąd z i ,  odmienia się Despota , a nie 
E ostaw uie mieysca dzieciom sw oim ; bo p rar  
iwdziwym iedynowładzcą iest mówca w s ła w io n y , 

którego słowom naywięcey lud zawierza.
O h  ! na ileż skał ci mówcy nie napro­

wadzili lud Ateński? W o y n a  Peloponezu, 
która się zakończyła zuiszczęąiem Aten, b y ­
ła  skutkiem rady  Perykiesa; nieszczęśliwy za­
m ach na Sycylią, m iałża dowodzcę Alcybiadesa. 
iW  reszcie, skażenie ludu iest tysiąc razy szko­
dliwsze, niż cała gromada naychytrzeyszych 
mówców. Dopokąd tylko dzierży władzę nay-, 
w yższą, uikt się oprzeć nie zdoła wyrokom 
iego, zawsze maią piętno prawości, ale często 
hywaią niesprawiedliwe, ieszcze częściey nie­
rozsądne lub źle nawzaiem powiązane. L u d



155
'Ateński, w iednśy  chwili, w jednym  nieszczę­
śliwym poranku  odarł się ze wszystkich spo­
sobów zachowania wolności, poświęcaiąc ig rz y ­
skom pub licznym  wszystkie dochody tnaiąc,e 
s łużyć do u trzym ania  m ary n a rk i .  O d ow ey 
Chwili A ten y  stały s i ę  nikczem nym  podchleb- 
cą  i  igraszką wszystkich M onarchów. D ole­
gliwą byłoby rzeczą dla ciebie i dla mnie, 
słowem dla każdego przyiaciela O yczyzny , 
p r z y p o m i n a ć  w tein m ieyscu wszystkie błędy,
■w k tó re  b u rz l iw y  ieden  T r y b u n  R zy m sk i  

często wciągał lud  z in n y ch  m ia r  w spania ły .  

N ie  w yc iągaym y po n ieokrzesanym  wie­
śniaku zwinności i szykowności szerm ierza ,  ' 
ani po uczniu  malarskim ty c h  śladów pędzla, 
k tó re  un ieśm ierte ln iły  Apellesa. N ie  podobną  
wcale iest rzeczą  aby lud by ł poświecony, 
w p ra w a c h ,  w k o n s ty tu cy i  Państwa, w wielkiey 
sztuce nakładania  poda tków  n ay m n iey  u c ią ­
żliwym sposobem, tudzież w in n y c h  g łów nych  
przedm iotach należących  do R ządu . Dla cze- 
gożbyśm y mieli domagać się po nim  tego, 
do czego iest n ie z d a tn y m ; dla czegobyśm y 
m ieli spodziewać się po n im  rz ą d u  ro z u m n e ­
g o ,  kiedy się n igdy  nie u czy ł  wielkiego 
kunsztu  rządzen ia  Państwem.

U *



& ie ta K onsty tucya  iest najszczęśliwsza; 

Jctóra w iednym  dn iu  wszystkich O byw ate li  
przekształca  w M onarchów ; ale ta, która  ogól­
n ą  pomyślność lu d u  trwaley zabezpiecza; ale 
t a , w któi-ey pi’awa zapewniaią  życie i  w ła­
s n o ś ć  każdego obyw ate la ; i w k tó rey  żaden 
gw ałt  n igdy  nie uchodzi bez kary . R z ą d  
g m in n y ,  * istności swoiey iest ogniskiem nie­

z g o d ,  r o z t e r e k ,  b u n tu ;  bo w n im  nic nie ma, 
co b v  w m ierze u t rz y m a ć  mogło wolą m ocy i  
p rzew agi g m in u ;  cohy  zabezpieczało obyw ate­
la  od zdzierstw  i  łup iez tw  a rb i t ra ln y c h  ro z ­
ją trzonego  l u d u ,  od k tórego i  m aią tek  i .ży­
cie i®g° zalezą.

H is to ry a  w żad n em  Państwie n ie  pokazu ­
je  ty lu  p rzyk ładów  dom ow ych  w o ie n , gw ał­
to w n y c h  p rzyw łaszczeń , z d rad l iw y ch  wysa­
dzeń  "ryua iow , iak w państw ach  spraw ow a­
n y c h  rządem  ludu . P raw da , że w R zym ie  lu d  
ro zb ro io n y  rzadko  kfcdy popełniał m ę io b ó y -  
s tw a ;  lecz czy liż Scypion ro z u m ie ,  iżby sąd y  
C e so n a , Serwiliusza obeszły się by ły  bez w y ­

lew u  k rw i  b ra c k ie j ,  g d yby  się R zy m ian ie  
p rz y  b ron i  na  rady  schodzili, tak  iak  się sch o ­
dzą  Celtowie? I « zyliż nie nadeydą  czasy, (oby  

ie Bogowie aż do śm ierci m oiey  za trzym ali)  
W k tó rych  tego wybierać  będą na wodza i g ło­
w ę  n a ro d u ,  k tórego s tronn icy  hędą  mieli n a y -



płytsze pa łasze ; b e  w rząd z ie  g m in n y m ,  to 
n ay o k ro p n iey szą  »est rzeczą, bo w nim t o ,  do 
czego uży to  naysprośn ieyszych  g w a ł tó w ,  to  
m ów ię  staie się iedynie  sp raw ied l iw y m , ie d y -  
n ie  p raw em  dziełem,

K arneades wyobraża sobie ludzi na  Wzór 
Filozofów s ta l '  bezp iecznych  od p o n ę ty  osobi- 
s ley  korzyści i  sam owładnie  panu iących  n a d  
sobą sam em i; iako b oha ly rów  zap lonych  m i­
łością p laloniczną ku  swoiey oyczyzn ie  , w y ­
ję ty c h  od nam ię tn o śc i ,  od wszelkiego p o d łe ­

go widoku i sposobnych  w n a y tru d n ie y ś z y c h  

n aw e t  p r z y p a d k a c h ,  do chw ycen ia  się zawsze 
nay lepszey  s trony . T ak o w a  k ous ty tucya  m o­
że zyskać  okazałe pochw ały  w sali ro z p ra w u -  
iącego m ów cy; ale n iechay  Bogowie op iekun i 
R z y m u ,  nie dopuszczaią , abyśm y  k iedyźko l-  
wiek widzieć mieli tę  naukę  szerzącą się p o ­
m iędzy  ludem  R zym sk im . ' L udz ie  z n a tu r y  
sk łonn i  do z łego: nie m ożna  ich  poruezać
gw ałtow nym  popędom  namiętności: n ie u c h r o n ­
nie  potrzeba, ab y  była iaka w ładza , k tó rab y  
ic h  mo«ła  przym usić  do poskram iania  p o ry w ­
czości żądz ro zh u k an y ch  , zawsze szkodliw ćy  
tow arzystw u  c y w i ln e m u ; takowa zas władza 
staie się niepodobna,, gdy  p raw a zawisną od
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gminu , k tóry  sam wyżey iost usadowiony nad 
prawa , lub który sam iest prawodawcą.

Miody Scypion, nie był uprzedzony na 
stroną władzy gmirmey; był Patrycytrazem', a 
iamilie tey dostoynóści; przymuszone dawniey 
by ły  ustąpić stanowi mieyskiemu znaczney 
części zaszczytów i swobód swoich. Przeciąż 
uczynił ieden zarzut mowie szanownego przy­
jaciela swego. Poym uię , rzecze, ze władza 
nieograniczona gminu może pociągnąć za so­
bą arcy szkodliwe skutki, ale czyliż się nie 
trzeba obawiać tychże samych klęsk po wła­
dzy arbitralney M onarchy, lub po władzy se­
natu  i szlachty? L u d ,  taki na przykład iak 
A h n s k i ,  może być porywczy, niesprawiedli­
wy, nawet okrutny; ale iakiemiź byli królo­
wie Perscy? Sam nawet A lexander, ten wódz 
całey G re ry i ,  ten potomek H erkulesa, iakich- 
Że nie popełnił bezprawiów w użyciu swey 

v władzy ! Jakże w nim można wymówić zabóy- 
ptwo wiernego P arm eniona ,  pożar umyślnie 
Wzniecony w Persepolis, dla przypodobania się 
iednćy nierządnicy; śmierć ostatniego potomka 
Cyrusa; długie więzienie, a nakoniec opłaka­
ną śmierć Kalistenesa? Aprzednieysi Panowie 
^Pai’ty, czyliż i oni sami nie pokazali się nie- 
?prawiediiwemi ? Alboż nie upoważnili zdrad i



podstępów naypodleyśzycb, i  nayoczywistszeJ 
go wiarołom stwa przeciwko nieprzyiaciolom  
k ra iu ?  Alboż nie wym awiali się zzerw am a 
przym ierza Febidasowego tern tylko , ze było 
korzystne dla Sparty? Alboź iarzm o ich  nie 
było  uciążliwym dla ich  sprzym ierzeńców ? 
A c h ! K a t o n i e !  lękam się bardzo , by snadź 
ludzie nie skazili w ystępkam i swemi wszy­
s t k i c h  ogółem konstytucyy, lękam się by snada 
naym ędrszego, iaki tylko m iędzy ludźm i być 
może R ządu  nie za tru li nam iętnościam i swe­

m i,
P rze c ią ł, odpowie K a to , konsty tucya 

Państw a, wpływa istotnie nie tylko na uszczę­
śliwienie obywatelów, ale i na- ich obyczaie, 
i na ich cnoty. T en  wpływ R ządu , ni® ró ­
wnie iest dzielnieyszy od w pływu powie-* 
trza  i  klim atu. L iku rg , za pośrednictw em  
praw  swoich z u p e ł n i e  o d m i e n i ł  SparŁan.czy— 
ków : uczyn ił ich  trzeźw em i, um iarkow ane- 
m i ,  skrom nem i, b itn ieyszem i; cierpliwszemi 
w pracach i m ocniey przyw iązanem i do G y - 
czyzny, niź którykolw iek in n y  naród G recyii 
na  koniec, widziano w dalszych czasach rze­
te lną  różnicę Spartańczyków iego czasu, o j  
Spartańczyków potom nych, k tórzy  lubo z te­
goż samego idący pokolenia, wyrodzili się
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' *  1 jednak , zchodząc z drogi praw i obyczajów
poprzedników swoich. Pierwsi byli bohaty- 
r a rn i , ci niczem się nie różnili od innych  
Greczynów, pozbawionych wszelkióy wielko­
ści duszy, odartych z wszelakich ozdijb umiar­
kowania i wstrzymajości, nie mających żadney 
rzetelney cnoty. Mimo tego przyznam, jż 
zapytanie twoie ciężkie iest do rozwiązania, 
i  w gruncie duszy przekonany ie s tem , że 
w samćy rzeczy żaden kształt Rządu nie 
przystoi wszystkim czasom i wszystkim na­
rodom,

N arody występne, narody wylane na 
jozkosze i namiętności, n ie  zd o ła ią  znieść 
wolności. Prawa są iedynem wędzidłem wol­
nego k ra in ,  ten hamulec nadto iest słaby 
^ la  takich narodow. Jakoż nie znayduiem y 
źadney wolności w kratach gorących, a za 
granicami Państw Europeyskicji nic widzieć 
się nie d a ie , prócz podłey niewoli, Gdyby 
narody  tak gorącego charakteru  dzierżały 
władzę nayw yższą, lub gdyby były  rządzo­
ne od szlachty, wyuzdane ich  nam iętno­
ści wzniecałyby ustawiczne rozterki. Czło­
wiek chciwy bogactw, gwałtowny unosicieł 
Tułodey pięknos'ci, i drapieżca dochodow * 
4 obr krajowych, u iyc jem  wszelkiey siły, wszeh
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kley mocy, opieraliby się temu, ktoby ich 
kłócić przedsięwziął w używaniu sprośnych 
lupieztw. P o tr z e b a , aby wśrzód takich na-* 
rodów władza nieograniczona K r ó la  zapewnia­
ła spokoyność i bezpieczeństwo obywateli 
przeciwko zamachom lubieżney rozwiozłości 
i z a c ie k łe g o  łakomstwa.

"W tych okolicach, które bywaią siedli­
skami miękkości, sama natura prowadzi lu ­
dzi do Rządu absolutnego. Mieszkańcy onycli 
p o w ię k sz e y  części gnuśni są nieprzyiaciołmi 
pracy i wylani na tvszelkie uciechy. Te przy­
rodzone usposobienia są skutkiem rozpalone­
go klimatu , płodności ziemi, tudzież łatwosći 
w zbieraniu bogatych plonów z małą bardzo 
pracą.

G dy więc w Państwie takowóm , w po- 
śrzodku mnóstwa ludzi, nie mogących zastawić 
się dzielnym oporem, powstanie człowiek ży ­
wo i mężnie popieraiący układów swoich , lub 
straszliwy dla odwagi i siły, takowy człowiek 
łatwo doydzie do panowania nad wszystkierm 
współobywatelami swoiemi. Będzie mógł sta­
nąć na tym stopniu powagi, co N inas co Se- 
miramis. W  klimatach pieczących południo­
wych okolic , widuiemy często nowe M ocar­
stwo wzrastające nagle 5 ale panowanie Dynar
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styi iedney bywa za zwyczay k ró tk ie : p ie r­
wszy szczep domu królewskiego b y ł bohatyrem ; 
syn iego staie jsię m onarchą zniew ieściałym , i 
trw ożliw ym ; buntow nik czynnieyszy i odwa- 
znieyszy bierze górę i strąca go ztronu.

W  kraiach zim nych m ierney nawet ży­
wności nie inaczey obywatele nabyć mogą ty l­
ko- za pośrzednictwem ważnych prac rolnictw a 
lub  trudów  cz ę lo  bezkorzystnego polowania. 
T akow y naród bywa zbiorem  ludzi czerstwych, 
odw ażnych, powiększey części sam otnych , a 
zatem skłonnych do niepodległości i wieczystych 
nieprzyiaeioł wszelkiego złego obeyścia się, któ- 
reby. ich w w ła s n y m  um yśle spodliło. T a m  tru ­
dno iest obywatelowi wynieść się pó nad rów nych 
sobie, a trudn iey  i< szcze pokonać ich skłonność 
nie przezwyciężoną do wolności. G reczyn wol- 
ny , d a ta rzy n , Celt i Niemiec chętnie podlega- 
ią p ra w u , które każdem u obywatelowi rozka- 
zuie, ale każdy z nich oparłby  się nakazom  
rządu arbitralnego. T e  narody  zostały p rzy  
Wolności i same sobie obrały  wodzów. N ayod- 
ważnieyszy pom iędzy niemi strze lec , ten  w 
k tó rym  ostrzeżono nayw ięcey roztropności, 
został wodzem w oyska; ale też taki naród go­
dzien ze wszech miar. być w olnym ; bo każdy 

szczególuości obywatel, składaiący społeczność
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tego narodu , biie się mężnie i wszelką swoią 
s i łą , wszelką przemoznością przykłada się do 
dobra ogólnego. Rozumiem iędnak, że koniecz­
nie potrzeba króla w Państwie obszernemi znako­
micie wzrosłem przez oddalone zabory. 
Mnóstwo spraw publicznych pociągnęłoby nie­
uchronnie za sobą zbyt długie przew łoki w ra­
dach, przew łoki, których uniknąć nie podobna 
w rzeczach pospolitych. W ielk ie  urzędy, k tóre- 
hy  w nich powierzać należało rządcom  p ro - 
w incyy ; liczne woyska, któreby należało u - 
trzym yw ać ku zabezpieczeniu granic, zniewo­

liłyby  naród do zbytecznego wyniesienia obywa­
te li, k tórych powaga w krótceby przem ogła 
powagę i moc praw. W ielkie bogactwa, k tó re­
by m ożna wymuszać na prow incyach uci­
śnionych , ogromna płaca nieoddzielna od w y­
sokich dosloieństw, byłyby  zbyt dzielnemi po ­
nętam i dla ambicyi i łakom stw a, a tych  na­
miętności nie m ogliby poskrom ić ludzie , k tó ­
rz y  się rodzili rów nem i przestępcy. T e same 
ponęty, z samego nawet ludu cnotliwego, u -  
tw orzyłyby lud niesprawiedliwy, chciw y i o- 
k ru tn y ; a rządca wielkiey iakiey p ro w in c ji ,  
wódz pułków zwycięzkich, zakosztowawszy s ło ­
dyczy panow ania, nie dozwoliliby się odwołać 
paygroźnieyszyjn rozkazom zbyt oddajoney o v - /
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czyzny, k tóraby ich na zad wciągnąć chciała 
w stań  i dolą prostego obywatela. P rzep y ch , 
okazałość, k tórych  koniecznie pozwolić należy 
Satrapie , i  któregoby codziennie podbiiało w 
dum ę pochlebstwo władzy iego poddanych o- 
sób, by łyby  niepokonaną ponętą do uciskania 
obywateli lub sarney oyczyzny, aby m iał ,czem 
w ystarczać na zażywianie kosztowney wspania­
łości swoiey. I ztegoto powodu tak mocno 
przeciwiłern się Seypionom ; w podbiciu Azyi 
sam tylko całkow ity upadek R zym u upatruię.

A więc Państwo, którego granice są opo­
dal rozciągnione, powinno m ieć na czele M o­
n a rc h ę , któregoby powaga lak  górowała po 
nad  wszystkich wodzów i Satrapów , iżby nay- 
m iiieyszy opór rozkazem  iego m ógł być 
■ u karany  iak bunt prawdziwy. W y ro k i K ró ­
la mogą być roztrząsane od m ałey liczby 
dobranych radzców; zazwyczay skorsze byw a­
ją  i nie tak prędko na iaw wychodzą; w y­
konanie ich nie cierpi takiey zwłoki i by­
wa dzielnieysze, a śrzodki w ybrane m nieyszey 
podpadaią odm ianie. Ponieważ wszystka w ła­
dza w ieden  pośrzodek, że tak rzekę, zebrana 
b y w a , miewa tyle dzielności, iż zdoła każdego 
obywatela utrzym ać w posłuszeństwie.
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N iechay m ię iednak bronią wielcy Bogo­
w ie, abym  m iał żądać M onarchii nieograni- 
czoney. R ząd taki, P°d naycnotliwszym  na­
wet m onarchą, wystawiony iest na bezprawia 
pochodzące z nadużycia m ocy dozwoloney zna- 
cznieyszym Panom. M onarcha zewsząd uci­
śniony naw ałem  spraw , a nie m ogący posiadać 
świateł i sił nadprzyrodzonych , po tysiączne 
razy bywa oszukanym. T aią przed nim różne 
wielkiey wagi p rzy p ad k i, a M inistrowie de­
spoty odważaią się na los dawać w yroki i ra ­
dy, k tó ry ch , w rządzie um iarkow anym  nik tby  
i w proiekcie podawać nie śmiał. A le niechże 
M onarcha będzie do tego w ystępnym , gnu- 
śn y m , nieprzyiacielem  zatrudnienia i p racy , 
w net k ray  stanie się zdobyczą ogólnego łup ie- 
ztwa , a naród zostanie w krótce podzie lonym , 
na nieprzeliczone ofiary ucisku , i na m ałą licz­
bę zbrodniczych ciemiężycielów.

M niem am  raczey, że zbyt wielka roz le­
głość PańsLwa wcale nie iest zgodna z szczę­
ściem mieszkańców iego. W  wieku z ło ty m , 
w owych błogosławionych czasach, w k tó rych  
Bogowie przebywali m iędzy ludźmi, wszystkie 
kraie szczupłą m iały rozciągłość, a m ierny  ge­
niusz m ógł władnąc całą rozległością kró le­

stwa.

\
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W  kraiu pom iernym , podległym  miastu, 
za ludnionem u, takiem u iak b y ł R zym , nim 
się rozciągnął po za m orza w wszystkich trzech 
częściach św iata, króla w cale nie po trzeba, 
i kray  takowy naypom yślniey kwitnie pod rzą­
d e m  szlachty. Takiem  było Państwo Rzymskie 
W naypięknieyszych swey exystencyi wiekach. 
Takiem  było PaństwTo Lacedemońskie. W  ta- 
kowey konstytucyi znayduię nie równie więcey 
korzyści, niż ich zjednać może D em okracya.

W szystkie odem nie dane uwagi nad rzą ­
dem  gm innym  mówią za rządem  Szlachty. 
"W pierw szym  nie m a nic, cofcy mogło u trzy ­
m ać władzę gm inu w przyzw oitych obrębach; 
a skoro tylko lud puści się za popędem na­
m iętności sw oich, nie ma żadneytainy, która- 
by  zabezpieczała, aby ta powódź gw ałtow na, 
wzorem wściekłey burzy n ie  obaliła wszystkie­
go, co iey się nawinie. R ząd m ałey liczby szla­
chty zawsze ma dokładną równowagę w m nó­
stwie p o d d an y ch , których m oc tak w sobie sa- 
m ey, iako też i z praw a n a tu ry  iest większa od 
m ocy m ą łć y  liczby rządzących obywateli. Szla­
chta dzierży władzę, k tó rą sprawuie od praw, 
w inna ią szacunkowi, całey powszechności ku 
sobie, i dobrem u bytowi ludu  słuchającego 
iey rozkazów. Rzadko kiedy dopuszczą się tey



n ie ro z tro p n o śc i, aby m ieli odw ażać się na da­
n ie  w yroków  oczywiście n iesp raw ied liw y ch , 
lub  żeby m ieli czynie zam ach na życie albo 
nayd roższe  p raw a p o d leg łych  zw ierzchniclw u 
sw em u. W ied zą , l e  iesli k iedy  ściągną na sie­
bie ich n ien aw iść , nie zdołaią się im  oprzeć. N ie  
m o g ąc  p rzed  sobą ta ić  słabości swoiey, s taraćsię  
będą o zachow anie m iłości lu d u  p rzez  słodk i 
sposób rz ą d z e n ia , przez zasilanie h an d lu  i prze* 
m y s łu . H is lo ry a  m ię uczy , że naybogatsze 
m iasta liandlow ne rządzone  b y ły  od Szlachty , 
to  iest zn akom itszych  obyw atelów ; K a rtag in a  
n aw e t s a m a , w k tó re y  lu d , dopiero  w k ilka  
czasów po założen iu  m ia s ta , p rzyw łaszczy ł so ­
bie w ładzę nayw yższą.

Szlachta są pospolicie zdoln ieysi do rz ą d u , 
bo ich do tego sam o w ychow anie sposobi. M ą­
drość n ie  byw a dziedzictw em  w szystkiej); nie 
w7szyscy są c n o tliw i; ale pom iędzy  szlach tą  za ­
wsze się znaydzie  w iększa liczba tak ich , k tó rz y  
się będą ćwiczyć w nauce  p raw , k o n s ty tu c y i 
P ań s tw a , ekonom ii pub liczney , w  sztuce w oien- 
n ey , zgoła w w szystkich szczegółach u m ie ję tn o ­
ści rządow ćy ; bo sam o u ro d zen ie  wzywa ich do 
p ra c  tego galu n k u , uw aln iaiąc  ich  od m n iey  
dostoy n ych  za trudnień- W  ty ch  p racach  sa­
m y ch  w idzą jiieochybną n a d g ro d ę , k tó rą  im
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zjedna głęboka wiadom ość sp raw  rzędow ych  i  

in te re su  k ra iu . N auki i  nabycie  św iatła n ie  
czy n ię  cno tliw y m ; ale bez św iatła sam a naw et 
cno ta  iest ś le p a , a chcąc k ierow ać przyzw oicie 
sp raw am i publicznem if, na leży  konieczn ie p o ­
znać ie dostatecznie. W  ty m to  is to tn y m  wzglę* 
dzie rz ą d  sz lach ty  pow inien  m ieć oczywiście 
p ierw szeństw o n ad  w szelką in n ą  k o n sty tu -  
cy ą . W  R zym ie  szlachta zawsze w ydaw ała 
w y ro k i w ażone na  sali naysurow szey  sp ra ­
w ied liw ości, a naw et p rzew odniczy ła  lu d o ­
w i w u trzy m y w an iu  i  popieraniu- p raw  iego. 
W d z ię c z n a  potom ność n ig d y  n ie zapom ni i -  
m ien ia  Fabiusza ani Scewoli.

W y m o w a  m ów cy, chw ała wodza zw y- 

cięzk ich  P u łk ó w , podchlebstw a obyw atela  bu  
rzliw ego u m y słu , ła tw o  pociągaią gm in  n iedo ­
łę ż n y . Z grom adzenie  p rzed n iey szy ch  obyw a- 
telów , n ie  dozwoli sobą tak  ła tw o  rządzić  ie -  
d n ey  osobie: ich  św iatła g run tow nieysze  i g łę b ­
sze rozpoznaią  fa łszyw y  blask  podstępnego  r o ­
zu m o w an ia , a ich  w rodzona w ielko tnysliiosc, 
zd ru zg o ta łab y  w k aw ały  ia rz m o , k tó reb y  im  na 
kark i tłoczyć  chciano. R zadko  k ied y  upo w a­
żnią k resk am i sw em i u s taw ę , k ló re y b y  p o b u d ­
ki uie b v ły  ieszcze, m ocnieysze niz len k tó ry  
ią  podsuw a. P raw da , że nie zawsze chw ycą się

u ay -



naylepszćy strony, ale im się Migdy nie przy­
trafi, aby się czepili naygorszey lub nayokro- 
pnieyszey. Rząd ich wspiera się na grunto- 
wnieyszych nierównie zasadach. Z iakąż sta­
teczną odwagą, ziakiem męztwem, nie utrzy­
mywała Sparta przez kilka wieków, konstytu- 
cyi daney sobie od Likurga ? Przeciwnie iak 
wielką pokazały niestałość chylące się zawsze 
ku upadku ALeny! Zuchwale w pomyślnościach, 
podłe w opacznych zwrotach losu, zawsze go­
towe zapalać woyny bez naymnieyszey potrze­
by, zarównie łatwe dó płaszczenia się pod iarz- 
mem nieprzyiaciół, widziały lud swóy to pod- 
daiący się odważnemu w przedsięwzięciach Pi- 
zystratowi, to chylący karki pod moc pewney 
liczby bogaczów; inną zaś razą każdy w szcze­
gólności chciał być wiednym  czasie i obywate­
lem , Sędzią i Panem naywyższym. Ta poryw­
cza -plocbość z którą gmin zaślepiony interesem 
własnym, lub podstępną i chytrą rozprawą mów­
cy, dozwala się pociągać do ogłaszania praw no­
wych lub do nowych zamysłów; ta mówię pory w- 
cza płochość nie ma mieysca pomiędzy przedniey- 
szemi Pany: przywiązani są do konstytucyi, 
tudzież do systematu ciągle zachowywanego w po­
stępkach obradowych. Sparta trwaiąc bezprze- 
stannie w iednych zamiarach, dopięła uako- 

1S20. Październik. Tom. A  F i l i .
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jiiec swego przy  pom ocy ' b łędu A te n , i  u y - 
rza ła  się pierwszy Rzecząpltą w G recy i.

Prędzey nie równie i łatw iey ty ran  iaki 
powstanie w kraiu , w k tó rym  lud panuie, swo- 
bodniey będziey mógł podbić oyczyznęswoią niź 
y r  państwie rządzonym od Szlachty, k tó rzy  
wszyscy powszechnie zawistnieysi są praw  swo­
ich , zamożnieysi w sposoby bronienia o n y ch , i  
gotowi z większym nierów nie zapałem  oprzeć 
się władzy, k tórąby  im poiedyncza iaka osoba 
przygrażać chciała. W  ten  czas dopiero gdy 
odstąpiono praw  L ik u rg a , gdy lud  doszedł do 
ostatniego stopnia skażenia, gdy Eforowie n ay - 
okrutnieysze popełnili bezprawia W użyciu wła­
dzy swoiey, w ten  czas mówię dopiero m ógł 
K leom enes przyyść do nieograniczoney m ocy; 
przeciwnie A teny  iuż się b y ły  kilkakrotnie u -  
pokorzy ły , to przed poiedynczą osobą, to przed 
trzydziestu  ty ran am i, to przed wodzem uzbro­
jonych  Macedonów, to nakoniec pod iarzm em  
każdego M onarchy, którego ty lko ambicya 
podm ów iła do dawania im  praw  nowych.

W idzisz zatem, kochany Scypionie! ze lu ­
bo pochodzę zfam ilii gm inney, bardziey iednak 
sprzyiam  konsty tucy i, k tóra p rzy  większem o* 
świeceniu osób w sprawowanie Państwa wcho­
dzących, zostawi im  roniey mocy do czynienia
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źle, natchnie dzielnie^szem tnęztwem w d- 
pieraniu się wszelkiemu, wznowieniu, i nay- 
pozorniey, podług zdrowego rozsądku, zabez­
pieczy trwałość kraju.

Ja zaś, odpowiedział Scypion, który wię- 
cey podobno powinienbym mieć przywiązania 
do szlachty, lękam się przecię, aby snadź nie 
mieli zbyt wielkiey łatwości do popełnienia bez- 
prawiów W użyciu zaszczytów i swobód swoich, 
ieieli nie będzie zadney w kraiu mocy, któraby 
moc ich w równowadze z siłą narodową utrzy­
mywała, aby z ludem nie postępowali dumnie 
i pogardliwie, aby nie uciskali słabych, aby nie 
szafowali dosloieństwy kraiowemi podług nat­
chnienia miłości ku stworzeniom swey prze­
wagi lub ku swoim powinowatym, alboli też 
według widoków osobistey i podłey korzyści \ 
aby zobopólnćm przebaczaniem sobie wzaiem- 
nych niesprawiedliw ości nie zmawiali się na po ­
niżenie ludu, i nie zostawili go wreszcie na ła ­
sce przednieyszych Panów. Rzym ma takowy 
przemian wagi w władzy ludu , do którego na­
leży wybór pierwszych Wodzów i urzędników7, 
iako teź ukaranie winowayców. Patrycyusz 
Rzymski musi się starać o kreskę naynikcze- 
mnieyszego obywatela, a wyniesienie iego nie 
może się na czem innem gruntować prócz po*

i a #
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wszechnćy życzliwości, i  ogólnego sprzyiania 
narodu. T ożby Kato miał pragnąć, aby szlach­
ta  posiadała moc nieograniczoną i niezawisłą

od ludu?
Juzem  się w ytłum aczył, odpowie K.ato, 

-wolność obok panowania przednieyszych, w sa­
m ych  tylko pom iernych kraiach utrzym ać się 
m oże. T akim  kraiem  wystawiam sobie ów, 
któregoby stolica była m iastem dobrze zalu- 
dnionem. U ważałbym  iako Szlachtę wszyst­
k ich  obywatelów rzeczonego m iasta: tym  spo­
sobem liczba przednieyszych powiększyłaby 
gję, i odwróciłoby się niebezpieczeństwo po ­
w ierzenia władzy zbyt m ałćy liczbie osób, któ- 
r e by  rozmaite związki i względy, ściśle mię­
dzy sobą łączyć m ogły. Nie mogą uczęstni- 
kować w rządzie , wszyscy tak liczni obywatele 
naszey slolicy; bo tym  kształtem  Państwo wyo­
brażone zm ieniłoby się w Gmino władztwo, w 
ów nieszczęsny gatunek rz ą d u , k tó ry  na sa­
m ym  wstępie rozmowy naszey, odrzuciłem . 
A le każdy  z nich powinien mieć prawo miesz­
czenia się za czasem w zgrom adzeniu nayw yż- 
szem , to zaś prawo powiunoby być nietykalno

i  dziedziczne.
Z pomiędzy obywatelów tey  stolicy, w y- 

br&noby Senat przynaym niey z3oo. osób zło-
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żony, a nawet z wiekszćy ich liczby, gdyby 
miasto było mocno zaludnione. Takow y wy­
bór osób należałby z prawa do S en atu , bo ni# 
chcę iuż tu tay  powtarzać, iak skłonny, iak po­
ryw czy iest lud do ladaiakiego wyboru. Z tem  
Wsżystkiem zapobieżałyby praw a, aby zbyt 
wielka liczba osób iedneyże familii nie m ogła 
zasiadać w Senacie; aby liczba fam iliy nigdy 
nie podpadła zm nieyszeniu, i aby zaw ygaśuie- 
niem  iednćy, na iey mieysce w ybierano in n ą  
z pomiędzy szlachty lub znakomitszych fam iliy 
gm innych , k tóreby ieszcze żadnego w rządzie1 
n ie m iały  uczestnictwa. T y m  try b e m , ca ły  
stan  m ieyski by łby  przyw iązany do S enatu , 
bo każda familia m ogłaby sobie pochlebiać, żar 
iey potomstwo, będzie w nim  kiedyś siedziało.

W y b ó r  osób do sprawowania w ażnych 
dostoieństw zastaw iłbym  w ręk u  zgrom adzenia 
zupełnego Senatu ; im by się więcey względów 
i interesów  przeciw nych strącało na wzaiem 
W tym w yborze, tem  m niey m ógłby weń 
wpływać interes p artyku la rny  pojedynczego 

obywatela.
W szelką odm ianę konsty tucyi uczynił­

bym  ' n i e p o d o b n ą ,  praw am i zasadowem i, i  
nie dozwalałbym żadnych w tey  m ierze now ych 
u rząd zeń , chyba za większością głosów przy^
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naym niey trzech części Senatorów przeciwko 
rzw artey: zapobieżałbym ieszcze, aby się nie 
m ogły  wciskać potaicm ne odm iany w konsty - 
t ucy^i pomimo utrzym ania swey sankcyi przez 
w yraźnie zapadłe prawo. T e  to gatunki od­
m ian spraw iły, ze starożytne rząd y  popadły 
tak  znakomitem u przeistoczeniu, i i  teraz p ra­
wie w niczem  nie są podobne do pierw iastko­
wych ustaw swoich.

Co się tycze obywateli m ających prawo 
Wyboru na Senatorów, ale nie m aiących m iey- 
sca w Senacie, ustawy kraiow e użyczyłyby im  
praw a czynienia przełożeń i obwarowałyby, 
aby  te przełożenia nie m ogły  być płocho od­
rzucane , iako też i t o , aby ich n ik t czynie nie 
w aży ł s ię , nie m aiąc do tego nayw aznieyszych 
pobudek.

Zdaw ałęby mi się pożyteczną rzeczą w pe- 
w nych przypadkach, aby senat przed  wdaniem 
się w w oynę wielką, lub przed nałożeniem  no- 
wy oh podatkow, zasięgnął w tey  m ierze zdania 
W spółobywatelów swoich, ą nawet i swoich pod­
danych, nie p rzeto , iakoby m u ich opiniia m ia- 

słuzyc za p raw id ło , ale iżby  niesm ak ludu , 
iego niechęć m ogły  założyć tam ę skutkow i 
wyroków tak w ażnych. W o y n a  bowiem za- 
WSSS byw ązrzódłem  nieprzelięzouey nędzy, na-
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w et dla samego zwycięzcy, a ludzie ty m  celem 
związali się w społeczność, aby zwiększyli i po ­
m nożyli massę powszechnego uszczęśliwienia.

T o  co m ów ię, słabym  tylko iest zarysem  
kochany Scypioniei ale z g ru n tu  przekonany 
ie s tem , iż narzucenie ściśleyszych granic w ła­
dzy Panów  przędnieyszych na inicby się nie
p rzy d a ło , byłoby niepotrzebne, i pociągnęło­
b y  zmianę na rZitd Prawdziwie gminny.
Z a r ó w n o  pewny iestem ,  że Państwo zasadzone 
„ a  tych  m axym ach, trwałoby tak d ługo , iak 
trw ać m ogą ustawy ludzkie, byleby się ty lko 
nie zaraziło m iłością okazałości i  p rzep y ch u , 
tą  okropuą chłostą, ktorey żadna Rzplta oprzeć

się nie może.
Że zaś w rządzie szlachty, względy łatwo

szafuią urzędam i bez wszelkićy uwagi na za­
sługę, stara łbym  się ustanowić p raw a , któreby 
od nich w yłączały wszystkie osoby niezdatne 
do piastowania onych. U stanow iłbym  wiek 
potrzebny do przyięcia każdego u rzęd u , a ta k  
poskrom iłbym  zbyt wcześnie przedzieraiącą się 
w górę ambicyą. N iktby doyść nie m ógł do 
wysokich dostoyności, pókiby nie sprawował 
„rzędów  niższego stopnia. K toby chciał doyść 
urzędów niższych, m usiałby złożyć exam en z 
knnsztu  w oiennego, ieżUby chciał przew odni-
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czyć pewney cząstce woyska; ieźliby zaś żąda* 
urzędów cywilnych, z nauki praw i polityki. 
Pytania wybierane losem , tudzież uroczystość 
publicznych examinów, wstrzymałyby ainbi- 
cyą ludzi niedouczonych, zbyt m iernych i nie 
zdatnych.

Żadne zdanie, żaden wyrok nie miałby; 
mocy prawa, dopokądby nie przeszedł przez 
roztrząśnienie pilne ludzi doświadczonych, i 
dopokądby ich opiniia o danym w yroku, nie 
była zaniesiona przed naywyższy Senat,

Co się tyczę spraw potocznych, wybra- 
nobj małą liczbę naydawnieyszych członków 
Senatu, a nigdy ich nie p o r u c z a n o  iedyney oso­
bie: tak iak często poruczone bywaią konsulo­
wi Rzymskiemu.

Skargi, zażalenia, nawet naynikczemniey- 
szego obywatela, nie mogłyby być od nikogo 
tłumione i zawszeby miały wolny wstęp do se*: 
nalu , nie doświadczając naymnieyszey zawady. 
A  tak obywatele możnieysi nie byliby tak skwa­
pliwi do ciemiężących ucisków, gdyby po nich 
Zawsze następowało ukaranie, którego przebie­
głość sprawcy ich, uniknąć nie mogła.

reszcie aby żadna władza nie spoczy­
wała zbyt długo wiednyeh ręku , rozporządził, 
bj <U; aby wszystkie wielkie dostojeństwa kraiu,
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przemienną koleią sprawowane były iak w Rzy­
mie, Przodkowie nasi roztropnie zaradzili tey 
nieprzyzwoitości; lecz potrzebaby koniecznie f 
aby prawo było nieubłagane w tey mierze; po­
nieważ równość szlachty i bezpieczeństwo samo 
kraiu na tey iedyney wspieraią się zasadzie, 
aby nikt żadnym obyczaiem, nie mógł się uczy­
nić potrzebnym albo straszliwym, przez długie 
dzierżenie władzy,

Z szczególnieyszą zaś troskliwością czu­
wałbym mad ścisłem zachowaniem praw ko­
sztowych, ( l e g e s  s u m p t u a r i a e )  bo na ich 
W'ykonaniu naybardziey polega podobieństwo 
utrzymania ludu w drodze cnoty nieskażoney. 
Naylzeysze praw takowych przestępstwo nie 
powinnoby uchodzić bez kary; a co dziesięć lat, 
kazałbym ie przeglądać i przetrząsać ludziom 
uczonym , któi-zyby dali przykład cnotliwego 
pożycia i naysurowszycli obyczaiów. Nie cier­
piałbym nigdy, aby moc takowych ustaw W 
czćmkolwiek nadwerężano; alebym żądał że­
by ich surowość wzmagała się codziennie.

'  Jeszczeby iedney rzerzy nie doslawało.Oby- 
watele przeznaczeni do siedzenia za czasem przy 
styrze rządu , powinni się stać godnemi wynie­
sienia swego. Toby było celem postępowania 
stopniami ua wy 5°̂ *® dosloynosci, do których



sprawowania, żaden urzędnik nie mógłby b y t 
obranym , ieśliby nie sprawował niższych. 
Nagłe posunienie Faworyta na pierwsze do- 
stoyności k ra iu , należy rachować pomiędzy 
nay większe nieprzyzwoitości despotycznego rzą­
du. Kunszt rządzenia ludźmi, iest arcytrudną 
umieiętnością, którey nic dać nie potrafi prócz 
doświadczenia. Człowiek naymędrszy, byłby 
nieudolnym w sprawowaniu znakomitych urzę­
dów, gdyby wprzód nie był używany do ża­
dnych obowiązków publicznych: mamy tysią­
czne nieuchronnie potrzebne wiadomości, któ­
rych  nabyć nie można inaczey, tylko długie- 
mi i ustawicznemi pracami w sprawach ogól­
nych Państwa.

Ale i ten sposób ieszczeby był niedosta­
teczny: rząd szlachty, bardziey niż którykol­
wiek inny, wymaga dobrego wychowania oby­
wateli, którzy maią dnyść do sprawowania 
rzeczy publiczney. Rzym baczny był na tę 
potrzebę, stanowiąc za warunek istotny wszel­
kiego wyniesienia, służbę pod znakami oyczy- 
zny; pozwalaiąc młodym Patrycyuszom wniy- 
ścia wolnego na obrady senatu, i daiąc im spo­
sób nabycia wiadomości praw, iużlo uczęsz­
czaniem do urzędników więcey poważania ma* 
iących, iużtp słuchaniem ra d , które ciż urzę-
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dnicy niem al.codziennie daią klientom  swoim , 
albo ty m , k tórzy  im n ay ważnieyszych spraw 
swoich powierzaią. A toli przekonany iestem , 
iżby m ożna skutecznieysze ieszcze przedsię­
wziąć sz r o d k i do ukształcenia m łodzieży prze­
znaczonych na naczelników rządu  kraiowego.

Podług moiego u k ład u , R zplta poświęci­
łaby  cząstkę skarbów sw oich, na  opłatę ludzi 
uczonych i cnotliwych: rozsadziłaby ich po nie 
wielu domach zarodkowych czyli Sem inaryach, 
w którychhy w kładano m łodych obywateli do 
cnoty, do m iłości p racy  i oyczyzny; gdzieby 
się ćwiczyli w wiadomości praw, h is lo ry i, ku n ­
szt* w oiennego, zgoła w wszystkich um ieiętno- 
ściach przydatnych  tem u , k tó ry  m a być człon­
kiem  rządowego ciała. E xam ina publiczne, 
nadgrody  i pochlebne dystynkcye ożyw iałyby 
szlachetną m iędzy uczn’ami zawiść i zapobiega­
ły b y  wszelkiemu opuszczaniu się. P ierw szym  
ich krokiem  ku zwierzchniczem u urzędowaniu, 
b y ły b y  prace wykonyw ane pod dozorem  osób 
poważnego w iek u , k tóre zatrudniaiąc ich przez 
la t kilka sprawa m i Państw a, usposabiały­
by ich um ysły  do p ra c , zk tó rem i instrukcya 
publiczna nie może dostatecznie uczniów sw o­
ich  obeznaymić. Po kilku examinaeh pub li­
cznych , m łodzież inz przewciczona w tych



i8 o

ważnych przedmiotach, byłaby użyta do roz­
maitych wydziałów rządowych, i dopiero po 
wyyściu z tey  powtórney szkoły, miałaby sobie 
otwarty wstęp do naywyiszego senatu.

W  takiey konstytucyi Państwa , iaką po- 
daię, tem mnieybym się obawiał uciśnienia 
lu d u , że lud w każdćm Państwie dobrze rzą­
dzone™, tak iak i w Rzymie, służy woyskowo 
i ćwiczy się we wszyslkiem, co należy do rze­
miosła woiennego. Lud uzbroiony nie łatwo 
dozwoli się uciskać małey liczbie szlachty, a za­
pewnienie, iż wszelkie bezprawie użycia władzy 
powiei-zoney pociągnie za sobą nieomylnie złe 
skutki, byłoby nowem wędzidłem, któreby 
przednieyszych panów ulzymywało wnieskażo- 
ney miłości sprawiedliwości i p raw a, ponie­
waż, te dwie głównieysze podpory Pańswla nio 
tylko przyczyniają się do ich chwały, ale 
nadto koniecznie są potrzebne do bezpieczeń­
stwa ich osób, i do utrzymania w całości ich 
władzy.

W  kilka dni po tem , m łody Kato przy­
szedł nawiedzić oyca swoiego. Chęć oświece­
nia się rzecze, sprawiła żem poszedł przysłuchać 
się mowom K arneadesa, ale tak dziwacznie 
bredził, że podobno nigdy mię iuż nie zobaczy 
U siebie.



Szlachetni słuchacze'moi, powiedział gło­
sem łagodnym i podchlebnym, słyszeli iuż nie 
raz ze rozum ćwiczony odkrywa trudności we 

V wszystkiem co nam wierzyć każą: we wszy- 
stkiem postrzega nowe pobudki powątpiewania; 
a siły r o z u m u  ludzkiego nie zdołaią nigdy zwa­
żyć ich na sprawiedliwey szali.

Grecya, mówił Karneades daley, ma Bo­
gów którzy są celami czci ustanowioney przez 
prawa. Nie iest zamysłem moim odwracać lu­
dzi od czci, którą publicznie wyrządzaią Jowi­
szowi oycu i Panu Bogów, Minerwie Bogini 
opiekuńczey A ten , Cererze, k tó ra  żywi nie­
śmiertelników, tudzież innym Bostwom, któ­
rych opieki od nieprzeliczonych wieków uży­
wali przodkowie naszych przodków. Człowiek 
mądry, nie przeciwi się czci długiem używa­
niem poświęconey i upoważnionćy. Poddaie 
się pod prawa kraiowe, iest im posłuszny we 
wszystkiem. Ale gdyby po nim wyciągano, 
aby z tern bogoboynem uszanowaniem ku zwy- 
czaiom przodków, połączył wewnętrzne prze­
konanie się o istocie ich wiary, głębokie onćy 
roztrząśnienie toby tylko mogło na nim skut­
kować iżby mu Odkryło mnogie błędy, i zosta­
wiłoby go przy wielkich wątpliwościach.



W ierzem y, ze przodkowie nasi widzieli Bp- 
gow, ze mieszkańcy Olimpu zgromadzali się 
na górze Jd a , gdy walczono pod m uram iTroi, 
io Corera nauczyła rolnictwa Tryptolem a, że* 
M inerwa oświecała Ulissessa w radach , i  źe 
W  anera urodziła syna Anchizesowi. W ierze- 
K*y tym  wszystkim podaniom, ale wierzemy 
jedynie na słowo, na świadectwo poprzedni­
ków naszych 5 ho iestże z nas aby ieden, któ­
ryby  oczyma swemi widział iakie Bóstwo ? I  
dla czegóżby przodkowie nasi, pod ów czas 
za ledwo przez połowę wyszli z dziczy, mieli 
być powabnieyszćm dla Bogów towarzystwem, 
niż nasi poeci, którzy dostoynie śpiewali ich 
czyny, lub nasi rzeźbiarze, którzy powagę 
ich zarówno rzetelnie iak żywo, na posągach 
swoich wyrażali ? Dla czegoz ziemia dotąd Je­
szcze wydaie płody swoie ? dla czegoz kulo 
niebieskie toczą się iednostaynie po swoich o- 
kresach odwiecznych, lubośmy nigdy nie do­
strzegli przytomności owych Bóstw, które zbo- 
gacaią ziemię owocami, które każą nad nią 
świecić Słońcu we dnie i Xięźycowi pod czas 
Pocnych ciemności?.

W idzim y oczywiście, że natura zawiera 
w sobie dzielną siłę, która świat utrzymuie w 
stateczney równowadze, i na którey dosyć



ł33

ie s t, do zabezpieczenia wieczystey i niezm ien- 
n ey  iey trwałości. Jeżeli ta  cnota wystarcza 
iey za dni naszych, czem uiby nie miała by ­
ła  wystarczać przed stem  la t, przedestem  wie­
ków, słowem od owey pierwszey chw ili, w któ- 
■rey świat zaczął swą bytność?

Podanie twierdzące, ze Bogowie niegdyś 
przebiegali ziem ią, nie g run tu ie  się na źadpem  
świadectwie, któreby mogło zaspokoić przy ia- 
ciela prawdy. W szystkie ich cuda aż nadlo 
napchane krewkościami ludzkiem i, niczego nie 
dowodzą prócz im aginacyi poetów, k tó rych  
zam ysłem  było  oczywiście to ,  aby dzieła swo« 
ie przyozdobili farbam i przyiem nem i ludo­
w i, nie troszcząc się bynaym niey o zaręczenie 
praw dy osnów pieśni swoich.

Jako m ało m am y dowodów na to, źe są 
Bogowie, tak  niepew ne są w yobrażenia nasze 
o cnocie i występku , o dobrem i z łem , o tem  
naw et co m oże stanowić uszczęśliwienie czło­
wieka. G dy rozważam  dzieie ludzk ie , dowia- 
duię się, ie  przodkowie nasi byli ludźm i dzi- 
k ie m i, którzy się puszczali bez wszelkiego u -  
m iarkow auia za popędami natury , i nie znali 
innego praw a prócz praw a mocnieyszego. J e ­
żeli z iakążkolwiek uwagą czytać będziecie H o ­
m era , tego w ybornego m alarza starożytnych
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naszych obyczaiów, przekonacie się,' że szacu­
nek którym  zaszczycali ludzie Rohatyrów, za­
sadzał się iedynie na taynych sposobach, któ­
re posiadali ciż bohatyrowie, dopięcia zamy­
słów swoich. Pierwszym z tych sposobów by­
ła  m oc, siła. I dla tego Achilles był u  nich 
■wielkim bohatyrem ; drugim sposobem była 
chytrość połączona z m ocą; iakoż maluią nam 
Ulissessa iako naydokładńieyszy wzór w tćy 
mierze.

Cnoty, które tylko same prawa uczyni­
ły  potrzebnemi, i które w nas zaszczepiano 
tak przykładem ia*k oyców n a s z y c h  nauką , 
tak dalece wkorzeniły s ię  w nas, i i  nam s ię  

zdaie, ze iedynie z praw natury wypły waią. Mi­
łość dzieci ku sprawcom ich życia, miłość ro­
dziców ku dzieciom ; prawa czystości; wstrze­
mięźliwość od rozkosz cielesnych wstopniu bliz- 
kim pokrewieństwa, lub między osobami iuź 
zjednoczonemi innemi związkami; wszystkie 
te cnoty są istnym skutkiem zwyczaiu długo 
utrzymywanego. Były, i są ieszcze narody, 
w których dzieci wydzieraią życie oycu przy- 
eiśnionemu starością lub słabością, w których 
rodzice wydaią swe dzieci na śm ierć: to i m y 
robimy w A tenach, i wy robicie w Rzymie.

Znav-

■V
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Znaj duiemy! narody uobyczaióne, w któ­
rych brat bierze w małżeństwo siostrę. Za na­
szych nawet czasów siostra wnuka Lagusa 
siedzi na tronie Egipskim obok brata swolego, 
W iele było narodów, kiore kobiety uważały 
iedynie iako narzędzia rozkoszy swoiey, któ­
rych względy nie mogą być odmówione ni­
komu. Posiadały one kobiety tak iak w R zp-  
Itćy Platona, wzorem dobra wspólnego wszy­
stkim.

Miłość oyczyżny iest istotnem natchnie­
niem dumy i pychy. Mądry i rozsądny E p i ­

kur wymaga , ahy się wstrzymywać od spra­
wowania wszelkich interesów kraiowych 5 aby 
rząd onych zostawić ludziom nie umiejącym 
poświęcać życia swoiego używaniu prawdzi­
wych rozkoszy, aby posiadać naydokła dniey- 
szą spokoyność duszy, za równo pod t y r a u i i ą  

obcego, iak pod prawami swoich współoby- 
watelów.

Kato słuchał, lubo niecierpliwie, z wiel­
ką iednak uwagą, co mówił syn iego. A le  na 
odgłos ostatnich wyrazów iuz nie mógł dłuźey 
trwać w milczeniu swoiem ten godny Patryo- 
ta. O synu m ó y ! zawołał, zamykay U szy  

przed zatrutą tego zwodziciela nauką; a ieźeU.
1820. Październiki Tom X F  11J. j3



chcesz być  zawsze synem  m o i m , nie s łu ch ay  
żadnego iego przepisu. Jeżeli  R zy m  będzie 
m ia ł  nieprzyjaciela, k tóregoby wytopić, 'pragnął, 
leżeli sobie kiedy znienawidzi naród iaki, 
iak  znienawidził K artag inę ,  n iechay  K a rn e -  
ades da zasmakować w nauce  swoiey tak iem u 
n a ro d o w i:  g d yby  nayogrom nieyszą  s łyną ł  p o ­
tę g ą ,  zginie niezabawem. T ak o w a  nauka  dziel- 
j i iey  dopomoże iego z g u b ie , niż b roń  pułków  
n aszy ch  , niż biegłość Scypionów  w k rw aw y m  
kunszc ie  woyny. A  nayprzód , co się tycze Bo­
gów , człowiek tak  dalece sk łonny  ie sL  do z łe­
g o ,  tak lgnie do powabów nam iętności,  ta k  
go rącv  w sw ych  chuciach-, iżby czystem było 
g łupstw em  rozwalać ied y n ą  g ro b lę ,  która  go 

w strzym ać  może. Poznaię  t e ra z ,  dla czego , 
iak  mię zapewniał P o l i b , ów przyiaciel m ło­
dego Scyp iona  , k tórego tak  kocham  , nie ma 
a n i  iedney  osoby w ca łey  G recy  i ,  k ló raby  za 
je d e n  ta len t  nie skłoniła się do  k rzy w o p rZ y -  
sięztwa ; ach!  z iak  ż y w ą  radością p rz y p o m i­
n a m  sobie, że w R zym ie  dotąd  ieszcze nie z n a ­
leziono żadnego winow aycy w tym  ga tunku . 
A  naw et za czasów naszych  , w k tó rych  skaże­
nie  tak szeroko rozeszło się, żaden R zym ian in  nie 
śmiałby ściągać na  sw ą głowę gn iew u Bogów, 
k tó ry c h  wzywa n a  świadectwo. Sam naw et
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lubieżny i krwi pragnący Quintus F lam in tu i, 
lękał s i ę  o d z y s k i w a ć  k t z y  woprzysiężtwem miey- 
sca w senacie , ktorem mu odiąć musiał z obo­
wiązku moiego.

Jeżeli człowiek nie ma się niczego wlę. 
cey prócz praw obawiać , uyrzy się bez nay- 
mnieyszego wędzidła we wszystkich Uczyn­
kach , o których sam lylko wiedzieć będzie i a 
które nikt go przekonać nie zdoła. Gdy nie 
będzie świadków’, żaden śąd nie zdoła go przy­
musić do powrócenia dziedzicom przyiaciela 
zmarłego składu powierzonego sobie. Lecz 
mimo tych przypadków, lubo arcy rzadkich, 
Znayduią się tysiączne, w których zbrodzień 
nie może się lękać zemsty żadnego człowieka , 
i  w których może sobie pochlebiać źe uydzie 
wszelkich wywiadów. Na osobności, w po- 
śrzód ciemności naygrubszych towai'zyszy mu 
boiażń obecnego .Bóstwa, które go widzi , 
przed klórćm nie może się utaić, i które ni­
gdy zbrodni nie zostawia bez kary.

Ta boiażń iest wagą wstrzyrnuiącą dziel­
ność namiętności; ta boiażń opiera się głosowi 
ambicyi, tłumi powaby występku i gasi ogień 
gniewu. Tę boiażń,, tę chłostę niemylną 
na złośliwych, tego sędziego i pocieszyciela ludzi

13*
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poczciwych, — o B ogow ie ! K arneades nam  i |  
•wydziera! lecit cóż na  ie y  mieysce daie?

Pew nie  namiętności ? .  pewnie wolę a rb i­
t ra ln ą  każdego? Jeżeli n ic  nie iest istotnie złem 
,jmi d o b rć ra j  ieżeli sprawiedliwość iest ty lko 
w ynalazk iem  lu d zk im , człowiek w ystępny bę­
dzie w o le n : żadne bóstw o, żadne uczucie
sprawiedliwości nie wstrzym a go od ułudze-- 
n ia  m ałżonki przyiaciela  swego ; od /.łupienia 
dzieci b ra te rsk ich  z dziedzictwa ich o y ca ;  ocl 
potaiem nego zgładzenia dobiiaiącego się o tęź 
sarnę co ón dostoynośc. P ę k n ą  w s z y s tk i e  za­
p o ry ,  a wezbranie  w szystkich  zb rodn i wycheł- 
z n a n y c h ,  zaleie całą ziemię.

I  R zy m  tak że ,  k tó ry  losy tak widocznie 
zaszczycały  swoią opieką, to gniazdo p rzod ­

ków  n aszy ch ,  ten  P an  świata cąłego, tak  ba­
c zn y  na nadgradzanie  zas ług i ,  nakoniec la 
o y c z y z n a ,  dla k tó rey  oycowie nasi u rąga li  
się z oczewistey ś m ie rc i , i R z y m  toż nie bę­
dzie miał naszey miłości?  toż i R z y m ,  iuż nie 
będzie godzien czułości m ądrego  człow ieka? 
Nieszczęście! wielkie nieszczęście dla R z y m u ,  
ieźli w n im  posłuchaią  nauki K a rn e a d e sa ;  ta 
ozdoba z iem i, w k ró tc e  zniszczona zostanie. 
P o ru c z o n y  a m b icy i ,  łakom stw u sw ych  o b y -  
watelów, o b ran y  z opieki Bogów, niegodzien
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naw et przyw iązania  m ądrego  człowieka, R z y m ,  
w  krótce się stanie łu p e m  czuw aiącey nań  si­
ły ,  złośliwości czynney  w chw ytan iu  się wszel­

k ich zamysłów.
A le  p rz y n a y m n ie y  Bogów nie1 m a ,  p o ­

p i e j   P o d ły  owadzie!  i któż cię to b u rz y
przeciw ko stwórcy twoiem n ? toześ sam nada ł  
sobie b y t n o ś ć . ?  T yżeś to  ukształeił  sobie oczy  
podług  nayw yższych  p raw ideł o p ty k i '? tyżeś 
to  uuna ł  rozporządzić  u c h o , aby rozpoznaw a­
ło  naysubte lu ieysze  tony? G d y  M arcejluś  wi­

dział owe potężne m a c h in y ,  k tóre  p o k o n a ły  
m ęztw o R z y m s k ie , mogłoż m u  p rzy y śc  n #  

m y ś l ,  ze te  dow cipne i straszliwe m a c h i n y ,  
k tó re  w ysadzały  iego okrę ty ,  po tw orzy ły  sięj 
z Siebie s a m y c h ,  a nie b y ły  dziełem iesteslwa 
ro z u m n e g o ,  k tóre  zawierzyło" sobie dzwigaef 
za ich  p o m o c ą ,  w górę noyogroran ieyaze  c ię­
żary  ? /  . ,

Człowiek p łodzący  s y n a ,  sam także b y l  
sp łodzony. P ie rw szy  poprzedn ik  ludzi,  tak  
iako i ostatni iego p o to m e k ,  nie m ógł zawie­
rać  w sobie sam ym  p ie rw szey  p rz y c z y n y  b y ­
tności i zadziwiaiącey budo w y  swoiey. Ś w ia t  
n ie  ifcst ieszcze stary; tegoro się n au czy ł  z d z ie -  
iów. P rzed  Jn ach u sem  nic  m i nie w ystaw ia  
E uropa , p rócz  lasu po k tó ry m  się błąkali lu->



iJsic d z ic y  t u  i ow dzie  ro z p ro s z e n i .  N a  w sch o a  

d-iw p o s t r z e g a m  s ta rozy lr i iey sze  n ieco  n a r o d y j  

i W ł y c h  okolicach  k ap łan i  F e n i c y a n ó ^  
m ę d r c y  E g ip s c y  i gw iazdarze ,  Bal.il ni.-cy, o -  

z n a c z y l i  czas z jaw ien ia  się n a u k ,  lebo  w t y m  

parnym  czapie p rz e sa d n ie  rozc iąga l i  b a ieć zn ą  
s ta ro z y tń o sc  n a r o d u  swoie^o. Z g a d z a ją  się n a  

e p o k ę  p ie rw sz e g o  za ćm ien ia  s łońca  5 n a  e p o k ę  
W .k tó rey  ż y ł  p ie rw sz y  ic h  k r ó l , r. n a w e t  n a  

e p o k ę  w k tó r e y  p a n o w a l i  p ie rw si ic h  m o n a r ­

c h o w ie  p o l ic z e n i  za czasem  w sz e reg u  BogoW., 
E ie rw s z y  z n ic h  n ie  m ia ł  od s iebie b y tn o śc i .  
I  k tóż  z a t e m ,  k ie d y  nie ie s te s tw o  n ie sk o ń c z e ­
n i e  m ą d r e ,  by ło  s p r a w c ą  o n y o l i ? J e s t e s t w o , 
k t ó r e  w g łę b o k ic h  z a m ia ra c h  s tw o rz y ło  lu d z i  

k u  z a m ie s z k a n iu  ziem i,  kazało  w y n iy ś ć  z n i ­

c z e g o  ro ś l in o m  i z w ie r z ę t o m ,  k tó re  u rz ą d z i ło  

plałe n as tęp  tw o ies tes tw  p r z e m i ia ią c y c h ,  i  u s ta ­

n o w i ło  d o k ła d n y  s to s u n e k  p o m ię d z y  w s z y -  

s tk ie m i  częśc iam i ś w ia ta :  k tó re  um ie śc i ło  r o -  
s i in y  i  z w ie rzę ta  w  k l im a ta c h  p r z y i a z n y c h  r o z ­

m n o ż e n i u  o n y c h  ; odz ia ło  z w ie rz ę ta  p ó łn o c n e  

B o g a ty m  f u t r e m ,  a zo s taw iło  p ra w ie  nago  ow e ,  
co  tn ięszkać  m ia ły  w strefie g o rąo ó y ;  k tó re  u a -  

p r a w ia  n ie ła d y  p o z o r n e , każe k u lo m  n i e b i e ­
sk im  to c z y ć  się  po  o k r e s a c h  o d w ie c z n y c h  w 

S tałym  i  n ie z ip i e n n y m  p o r z ą d k u ;  k tó re  po ięc ie
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czhm kU  u s p o s o b i ł o . ,  do poznania Bóstwa i  
cnoty, a które przeto samo posiada w nieskoń­
czonym s t o p n i u ,  poiątność i rozum , cnotą i 
m ą d ro ś ć , którey tylko slaby p r o m y c z e k  przy-
r • nwnmowi człowieka, świeca rozumowi

Po wzięciu T arentu , Fabiusz, ten przyia- 
- ciel którego odżałować nie mogę, znalazł vr 

jednym kościele kulę niebieską Archytasa po­
święconą Jowiszowi. Za pierwszym rzutem  
ok3ł chwalił mądrość artysty, który na ciele 
tak małey r o z c i ą g ł o ś c i ,  umiał oku pokazać ca­
łą  budowlę nieba. W  lak małym obrazku 
zrobionym z drewna i k ruszcu ,  uznaiemy d o ­
wcipnego rzemieślnika; ale okręgi nitzmieiz 
n e ,  po k tó rych  k r ą ż ą  w niezm iennym  porząd­
k u ,  i podług nayprostszych anaym ędrszych

praw, słońca i ziemie nieprzeliczone ; ta h a r -  
inouiia niebios, która przechodzi wszystkie siły 
naszey itnaginacyi, mogłyżby być przypadko­
wym  skutkiem losu ślepego , trałowego połą­
czenia, pewney liczby proszków błąkaiącycU

się po wirach bez celu?
O synu móy ! strzeż się owego krasomow- 

stwa, które wydziera człowiekowi sposoby 
utrzym ania się przy cnocie, i które zostaw.a 
woli iego, czyli w ystępnym , lub cnotliwym 
być ma w tem krótkiem życiu,



T92

, * at0 °8' wIadoz3^ gnie w s wóy w senacie. Aby 
zas Karneades z niebezpieczeństwem dobrych 
obyczaidw nie przebywał d łu iey  w Rzym ie, 
»zyl  wszelkich śrzodków, aby przystano na źą- 
damą tego mówcy. Radził zatem , aby uwol­
niono Ateny od opłaty stu talentów, „ a która 
wyrokiem Sycyońskim były skazane. Kato takie 
sprawił, iż Się kazano wynieść z R zym u mnie* 
m anym  Fiozofom i mówcom Greckim , którzy 
się tam tłumnie zjechali,
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O dawnych Statutach Polskich
dotąd nic w ydanych , w Rękopismie stam 

ry m  do Jozefa Hr, Sierakowskie• 
go należącym  znayduią - 

cych się.

Książeczka ta (in 4to. min.) ze stu kilku kart 
zapisanych a kilkunastu białych, w okładzinie 
drewnianey skórką pokrytey związana , skła­
da się z kilku sztuk, siedrniorakiego pióra, da 
miary stosowanych, ażeby razem oprawne 
hyc mogły, iako są tym porządkiem:

A .)  Statut Wiślicki powszechnie znany 
lecz nie cały; reszta od $. LXXXIV. (al­
bowiem Artykuły są liczbowane) D e fe -  
no violenter recepta wydarta.

S .)  Jnny  statut cokolwiek odmienny od 
poprzedzaiąrego, także niecały na $. 
L X X X I V .  ucinaiący sią; reszta wydarta.

C.) Statut Piotrkowski z Roku j44y.
D.) S ^ lu t  tNieszawski z Roku 1457 .
U.) L audum  Krakowskie z Roku i45i.
F .)  Konstylucye ziemi Łęczyckiey Edyk-

tem nazwane, z Roku i4a4.
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G  ) S ta tu t  P łocki z ro k u  i 4a i .
/ / . )  SLatut W a r te ń s k i  z ro k u  i 4 a3.
.7.) S ta lu t  Piotrkowski z  ro k u  1347.
JL.) Począ tek  s ta tu tu  K ró la  Jana  A lber ta ,  

bez daty.
Z/.) R e g im e n  R e g is , m ały  trak tac ik  o z a ra ­

zie m órow ey.

Stalu ta  pod l i te ram i C. D. E .  F. G. tąż  
sam ą rę k ą  pisane z wielą abbrew iacyam i i re -  
tycen cy am i ■ reszta, każdy in n ą  ręką , czy te l-  
nieysze. O  każdym  z osobna w c h ro n o lo g i­

cz n y m  po rząd k u  mówić będziemy.
1. S ta lu t  P io trkow sk i z roku  1347. pod  l i­

t e r ą  I- przy toczony .
D aw nieyszy  od W iś l ic k ie g o : dla k ró le ­

stwa Polskiego, w sczególnosci to iest dla 
W ie lk ie y  Polski ( i ) ,  z ziem pozn ań k iey  i K a -  
liskiey, skladaiącey s ię ,  us tanow iony , w y d ru ­
k o w a n y  w Pam iętn iku  W arszaw sk im  z r .  b.

T .  X V I I .  K . 137.

( 1 )  M a io r p o lo n ia  p o w t n n a b y  s ię  w ta ś c iw ie y  t ł u m a ­

c zy ć  S ta ra  P o lska ,  a l b o w i e m  w  t y m  r a z i e  w y r a z ,  '  

m a io r  n ie  i e s t  s t o p ń i e m  w y i s z y i n  s ło w a  m a g n u s j,

U c z  i e s t  p r z y m i o t n i k i e m ,  n ie  m a i ą c y m  a n i  s t o p n ia  

r ó w n e g o  a n i  n n y w y i s z e g o , p o d o b n ie  i a k  p r z y m i o ­

t n i k  A n te r io r ,  P o s te r io r , C iterior.



S w a Słowiańskie N arody, araczey dwa 
blizśy z sobą spokrewnionych pokoleń związki 
Lechitow Nestora czyli Polaków  {a) Galia i 
Ghrobatów Porlirogenity. rozciągały się wzdłuż 
W is ły ,  owe u doiney ku morzu, te u górney 
ku Tatrom.

Po rozerwaniu królestwa Pn]8kiego, pół­
nocna część zachowała nazwisko W ie lk ie y  
Polski; Chrobaciązaś ziemię Krakowską i Sau- 
domirską nazywano:

Przemysław II. X ią |ę  W ielkopolski p rzy ­
wrócił dzielnicy swoiey ty tu ł Królestwa, po któ­
rego zabiciu W ładysław  Xiążę Kujawski, Ł ę ­
czycki i Sieradzki królem obrany, Dziedzi­
cem tylko Królestwa Polskiego pisał cię, bo 
nie był koronowanym.

Sprzykrzywszy sobie panowanie W ła d y ­
sława, Wielkopolanie zrzucili go a W a c ła -

M aior ies t  takie, p rzym io tn ik iem  w ty tu łach :  Ma- 
ior D om us ,  m aior C ubiculi, m aior Pyporum, etc. 
M aiores P o p u li, V illarum , iJrbium , regiorum , 
etc. Glossar.

Słowa naw et  Prior, Senior  i tyin p o d o b n e  iako 

ty tu ły  u żyw ane ,  są  1akźe p rzym io tn ikam i.

(2) H rabia  Ossoliński wiadomości his toryczno k ry ty c z n e  

' T o m  II. k a r ta  402. lecz Gallus n igdzie  P o la k ó w  Le-  

chitaun n ie  n azyw a ,  iako tam wyrażono.
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wa króla Czeskiego wezwali i  ko ronow ali .  P o  
śm ierci iego obrali H e n ry k a  xiążęcia G ło­
gowskiego i siostrzeńca Przem ysław ow ego , k tó ­
r y  z obawy W ła d y s ła w a  n iekorow any , dz ie ­
dzicem ty lko  Królestwa Po lsk iego  pisał się.

D opiero  po śmierci H e n ry k a  w r. i3 io .  
■wrócili się W ie lkopo lan ie  pod panowanie  Wła­
dysław a Łokietka , k tó ry  przeniósłszy  k o ro n y  
z G niezna do K rakow a , przeniósł nieiako i S to­
licę K rólestw a do K rakow a  i tam się ko­

ronował.
T y t u ł  iednakźe K rólestw a zostawał szcze. 

gólniey  przyw iązanym  do W ie lk ić y  Polski, o 
C Z Ć m  Z t y l u l ó w  K rólów  Polkich , od W ładysław * 
Ł o k ie tk a  aż do Z y g m u n ta  I. (3) p rzekonać  się 
można.

W ie lk o - P o l s k a  rządzona by ła  przez oso­
b n y c h  N am ies tn ików  K rólew skich  czyli S la ro -  
stów, k tó ry ch  władza częstokroć obyw atelom  
ciężka i sam ym  K ró lom  byw ała niebezpieczna.

(3) V ladislaus Dei G ratia  R ex  Polon'nc, Cracovita 
Sandom iriae, Siradiae, Lancicice, Cujaviic.

Sigism undus Dei G ratia Rex Poloniae Magnus 
D ux Lithvaniec nec non Terrarum Cracoviae, San­
dom iriae, Lanciciae , Cujaviae , Russiae, Prus— 

ac Culmensis et £.10 ingens is Dominus et haeres.
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(4). Sądownictwo w ich ręku było (5), bo 
wszystkie G rody, (wyiąwszy W schow ski i  
Nakielski, iako pozniey do W  ielkiey - Polski 
przyłączone) należały do i t li iu iy sdykcy i, 
co do ostatnich czasów pod ty tu łem  Jene- 
r-ała "Wielkopolskiego dotrwało. Ziemia P o­
znańska z Kaliską, właściwą W  ielką -  Polskę 
składające, seymikowały (6). Posłów i D epu­
tatów obierały wspólnie w Środzie i na oso-} 
bne koło zgromadzali się w Kole, w Trybu-, 
nale osobny regestr m iały.

T e  i tym  podobne okoliczności dowo­
d z ą c e  W ielko  -  Polska była właściwem K ró­
lestwem od Przem ysław a wskrzeszeniem, ze, 
po połączeniu się pod ieduem panow aniem , 
ty tu ł Królestw a i osobność rządu  długo za -

(4) 7,a panow an ia  n aw e t  Z ygm unta  I .  Ł u k a s z  z G ó r ­

k i  Nam ies tn ik  K ró lew sk i  w W ie lk ie y  - Po lszc zę  

sa m em uż Królowi b y ł  s t r a s z n y m ,  iako pow iada  

Górski ,  w R ękop iśm ie  d ru k o w an y m  ' w P a m ię tn ik u  
W a r sz a w sk im  Tom  X II .

(5) P o z w y  n a  Sądy z iem skie  pod  im ien iem  Staro­

sty  wychodzi ły, czego dopiero  sta tu tem  K ró la  Ale­

x a n d ra  R . l50;i. zabroniono.

(6) Senatorowie zasiadali  w Kościele,  a s ta n  Rycer­
ski zgrom adzał  się na  C m en ta rzu  p o d  zagaien iem  

K as z te lana  Przem ęck iego ,  i  aż do obran ia  Marszał­

ka obadwa s iany przez P o s łó w  zu as i ły  sie.
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chowy wała; (7) a zatym osobne zwycz ie 
i  slatuta mieć mógła i zapewne miała, cze­
go ninieyszy statut Piotrkowski oczywistym 
jest zabytkiem.

II. S ta tu t bęz mieysca i  da ty  pod literą  B.

Po rozerwaniu Królestwa Morawskiego 
•wielka Chrobacya do Polski przyłączoną zo­
stała. Bolesław III. Krzywousty część ićy, to 
iest ziemię Krakowską Władysławowi, część to 
iest Sandomirską ziemię Henrykowi, synom 
swoim nadał. Po wielu pizemianach panowa­
n i a ,  W ładysławowi Xiążęciu Kuiawskieinu, 
Ł ę c  zyckiemu i Sieradzkiemu dostały s i ę , któ-

(y) Roku l38z. po śmierci Króla Ludwika Panowie

(to iest Senatorowie) i Szlachta W ie lko-P o lscy

piszą do panów i Szlachty innych z ieur,,  Nos

(nazwiska Senatorów i Urzędników) carerigue

nobiles m ilite s  to ta g u e  co m m u n ita s M a g n a t
po lon iarc  ce t Vol. Leg. Tom . I .  p a g . 5g.

(8) W  ułamku statutu Króla Jana Alberta (k) o któ­
rym  będzie niżey w $. X. we dwóch mieyscach 
Wielko -  Polska excypowana.

„  I n  T e rr is  vcro M a io ris  Poloniace, v id e lite t  
in  p a la tin a tib u s  P o z n a n i e n s i  er  c a liss ien si.

„  E xćep ti's  1 ’erris M aioris P o lon iae ęu a e  in  

* 0  h a b en t stiam  co n su c tu d in em  bonam .
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ry  n akoriec i W ie lko  - Polskę przyłączy­
wszy, lytul Króla Polskiego odzyskał, i ażeby 
snadź W  ielko - Polanom chętkę i sposoby 
odpadania i wolnych Królów obierania so­
bie na potym odiąl, przeniósł Korony z 
Gniezna do Krakowa i koronował się; wsze­
lako połączonych ziem pod iednem berłem 
nie spoił wspólnym i iednosiaynym Rządem. 
Ziemia Krakowska i Sandomierska osobną 
nieiako prowincyę składały. Kazimierz W .  
nadał tym ziemiom dwa statuta, czyli raczćy 
ieden podwoyny R. i A.

Dawnieyszy cokolwiek (to iest B.) po­
dobny iest po części do Piotrkowskiego, o któ­
ry m  dopiero mówiliśmy, i do Wiślickiego
0 którym  zaraz będziemy mówić i pomiędzy 
niemi śrzodek nieiako trzyma. W s tę p u  czy­
li p r z o d k u  żadnego, ani końca, ani daty ńie ma.

O prócz różnicy w porządku, tytułach
1 treści artykułów, znayduią się tu trzy  a r ty ­
kuły opuszczone w W iślickim  statucie , m ia­
nowicie _XKX.AH. de D eflorations m ulie— 
runi (9), X L V lI .d e  homicidio ignoto-, L X X 1X . 
de pena violenter tenden tium  a d  jud ic ia .

(9) W pierw szein w ydaniu drukowanym statutów  (któ- 

• re  H. Ossoliński W Toinie 1L. wiaAomośei histor
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III. Statut W m i  c h i pod literą ^4.

N ie  podobał się Rząd obywatelom  ziem i 
K rakow skiey i Sandom irskiey Statut poprze- 
_________________________________________ dza-

rycznych opisał) zostawiono na ten ' a 'rtykuł b iałe 
mieysca. W  drugiem wydaniu opisanćin u  Bentkow* 
fkiego w Toinie II. historyi literatu ry  Polskiey, 

ty tu ł tylko arty k u łu  tego w Sum m aryuszu umie. 
szezony

W  wydaniu Łaskiego iadne'y zm ianki nie masz o 
niin. Być może dla tego, że podobny a rtyku ł 
znayduie się powtórnie .pod T y tu łem  de violata- 
r i i u s  virg inum . Vol. Leg . p.  ^6.

Jako ciekawość przepisuiem y ten  a rty k u ł z 
ninieyszego Rękopisom  XX XVII. D e d e jlo ra tio n e  
m u lieru m .

P raeterea  non so lum  a m ało sed ab om ni 
specie n ia li quem libet viventem  nostrum  
est abstinere , pro  quorum  refrenatione  
m alorum  a u d a c ia , et u t  iusforum  m i-  
norennium  tu ta  consistat sane ąuidam  

' a d  Je tita tem  corpus suum  u t p lu rim u m  
protrahentes , et lascivam  v itn m  deje- 
rentes, virg ines stup rant, mu lie res po i-  
lu n tu r  violenter, et cum  irnpetantur ab 
eis in  recenti, ju re  Theutom  co vo lun t set 
tu eri , ut sepius et / acilius com m issi 
crim in is  eludant actionem. P isu m  ex titit 
nobis et nostris Baronibus in colloquio  
gen era li existentibus p u o d  el IS  os de- 
cem im us per pet uo observandum  ut. ta ­
les v irg in u m  au t m ulierutn  oppi essores,
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tlzaiący, przeto f(io) Król złożył sławny 
Seym w W iślicy, omnium Terr ar urn, mowł

s i proclam ahtur in recm ti , iure Polonica 
coram  Judiee competenti  respondere. sen- 
ten tia ri et p u n ir i i ux/u crim in is com - 
m i ssi ąuctiitatem,

(10) Albowiem . w § XLIX LII. - LXXt. i L X X X  w y­
łącznie tylko o ziemi K ra k o w sk ie j  Sandomirskiey z 
Lubelską mówi.— Niewiadomo kiedy poczęto nazy­
wać ziemię Krakow ską,  Sandoinirską i Lubelska 
M in o r P o lo n ia . Jed n e ,  nic wiem czy pierwszą 

wzmiankę znaydiiię w dziele Docyusza do Sig i , l  

m u n d i Regin tem poribus. Dzieli on Sarmacyą na 

Małą i \V ielką Polskę. T ak ie  w statucie Zygmunta t  

ro k u  i5t ę. w artykule de term in o  c u r ia li,  znayduie 
wziniąnkę M in o ris  Poloniei. W  wieku XVI. n a- 
stępuiący by ł  podział królestwa Polskiego (podług 
Kromera wiego dziełku P olon ia ):

Wielka Polska składała sie z Poznańskiego i Ka- 
liski ego ;

Mała Polska ź Krakowskiego Sandómirskiego i 
Lubelskiego ;

Kuiawy z Brzeskiego i Inowrocławskiego z Do­
brzyniem ;

Mazowsze z Mazowieckiego 1 Płockiego.

Sieradzkie ,  Łęczyckie i Rawskie Łez w s p ó l n e g o  

nazwiska niekiedy do Wielkiey Polski przyłączano^ 
podobnie Rus' i .Podole  do Małey Polski.

* 5 2 0 .  Październik. Tom X T i l l ,  i 4
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D ługosz, Cracoviensis quam  in a i or is Polo nice 
particem , gdzie z odm ianam i znacznem i u -  
ch w a lo n y m  został.

C z ę ś ć  tego sta tu tu  W rękopiśm ie z n a y -  
du iąca  się zgadza się ze  s ta tu tem  d r u k o ­
w a n y m ;  p rzedm ow a ieduakźe o d m ienna  (11)* 
T ra fn ie  więc mowi Czacki ( 1 2 ): „  T o  iest m oie

Nie lnaiąc sposobnieyszego m ie y s c a ,  a b y  ty lko  

zachow ać od zagubyj^ k ład z iem y  t u  kono ta tkę  , z n a ­

lez ioną  miedzy rękopism ain i  w Bibliotece W ilan o w -

*kićy,  w tych  wyrazach: „ S p i s e k  wsi k o ro n n y ch  

X ie iy c h  i Szlacheckich  na  Seyinie k o r o n n y m  w  L u -  
b l in ie  p rzez .  J>W P anów  Litewskich P. C hodk iew icza  

l j V . Chlebowicza do K róla  Polskiego podany.

K ró lew sk ich  Pańskich i  Szlacheckich Nro. 45,000.

B iskup ich  i K anoniczych  —  —  7 4 ,0 0 0 .

Opacich, m niszych i P lebanich —-_____ 6,565.
iu  S u m m a  125 ,5 6 5 .

Choćby w k a ź d e y  wsi n ie  mieli t y lk o  po dzies ięciu  

chłópów, a b ra l i  tylko po dziesięć groszy od chłopa ,  

uczyn i  S u m m a  —  —  —  —  4 t8 ,3  >0.

A ta k ,  p o d  czas po trzeby  gw ałtow ney ,  choćby po 

i e d n e m u  wziął  z  każdćy wsi na  w oynę,  by łoby  l u ­

dzi  125,565.”
( 11)  T a i  sama co w  R ę kop iśm ie  N o th ry u s ia  Bantkiego,  

w y d ru k o w a n a  w d z ie le :  zbiór  r o z p ra w  o p r z e d m io ­

tach p r a w a  Polskiego na  k arc ie  2 0 i .

( ł 2 )  R ozpraw a, czy p raw o Rzym sk ie  było  zasadą praw  

1’o k k ic h  i  L itew sk ich , k a r ta  29 .
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mniemanie; main ślady, | e  inne iest przed- 
słowie Kaźmierza Y\ leJkiego do praw od te­
go co Łaski ie drukował a Konarski powtó-

*uyi-»
Niemniey trafnie zgadł Czacki ( i3 ) ,  l a  

słowa wtrącone u Łaskiego i n  senatu* con- 
sulto r n a c e d n n i c o  są cudzey ręki, iakoź nie 
znayduią się w tym. rękopiśmie (i4),

I V .  S ta tu t  Płocki pod literą  G.

Ziemowit X ią ię  Mazowiecki na Płocku 
nie przyym uiąc snadź statutów Janusza Igo 
Xiąlęcia  Seniora Mazowieckiego w dzielnicy 
swoiey nadał iey ten statut w R oku i4 a i .  Nie 
znayduie on się w zbiorze statutów Mazowiec­
kich , albowiem gdy ten spisy svano, dzielnica 
Płocką iuż nie istniała i Państwo iu i  ód poł 
wieku do korony  przyłączone było. Jestto 
po większey części niedostateczna kopia czyli  
Wyciąg ze statutów Janusza Igo.

( 1 3) T am że  karta 65.

(14) f*ic znayduią się także w RękopiSmie iNotai-yusza 

Bantkiego opisanym  w dziele dop.ero w spom n i* . '

liutn. ' ,
i4 *
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V . S ta tu t W a r te m k i pod  literą  I I .

Jśiedm tylko artykułów z tego statutu 
znayduią  zgodne ze statutem w zbio­
rze Ł a s k ie g o ;  reszty brakuie. Porządek iednak- 
i e  artykułów i tytuły odmieniono, iak na- 
stępuie.

Capitu lum  I. -De term inis particularibua
etle lrand is.

II . De Casibus capitaneórum  judicandis.
I I I .  De F iliabus carentibus germ anis.
I F .  D e F ra tern ita tibu i C iv ita tum .
V . D e comprehensione alicujus lig n a  in  

alterius silva excidentis.
V I . De arvipino et incendio sylvarum .
V II . De iuram ento Jadeorum . Rota 

przysięgi zydowskiey z Prawa Magdeburskie­
go przepisana, czego w statucie W arteńsk im  
zbioru Łaskiego nie masz.

V I .  E d y k t Ł ęczy ck i p o d  literą  F .
Ziemia Łęczycka po śmierci Króla K a­

zimierza sprawiedliwego dostała się działem 
Leszkowi Białemu, przeszła (niewiadomo iak) 
pod panowanie Konrada I. X cia Mazowiec­
kiego, k tórą  syn a polym  wnuk iego iako 
udzielność posiadali. W ładysław  Łokietek 
Xiąz<j Kuiawski odziedziczył ią po beźpolo- 
tnnept zeyściu bra ta  swoiego, poźniey zaś
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dal ią synowcowi swemu dożywociem za zie<j 
mię Dobrzyńską, p°  którego śmierci ostate-. 
cznie do korony przyłączoną została. /

Nawykła pi’zeto mieć Rząd osobny, ia- 
k o i  za panowania W acław a Króla przez 
osobnego Namiestu*ka czyli Starostę sprawo­
wana była, podobnież i za panowania W ł a ­
dysława Jagieityi z którymto Starostą wspól­
nie panowie i Szlachta uchwalali sobie sta- 
tu ta ,  k tórych  zabytkiem następujący edykt:

C o n stitu tio n s  T errae Lcinciciensis gene -  
rales. A rtyku łów  X X V II .

A n n o  D o m in i M C C C C X V U J . sta tue-  
ru n t omnes D o m in i cum  consensu D o m in i  
S za fra n iec  Lcinciciensis C apitanei ipso Con- 
aent.ientis nostri D o m in i J^lcidislai J leg is P o -  
lonice ( / £ ) —  kilka artykułów.

A n n o  quo supra D o m in i P r im a tes  T e r ­
rae fecerun t conversionem  in  c iv ila te  L a n - 
ciciensi de Consensu to tiu s  com m unita tis  e t 
fecerun t articulos in fra  scriptos d ie  5. B ccy, 

kilka artykułów.

( i5 )  Roku i4 i8 -  znaydow ał się W ład ysław  Jagełł® 

w R ę o z y c y ,  gdzie iłoiy* Seym  na Sgo Jakuba.
D tu g o se .
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Jlem  sta tuerun t omnes D o m in i D ig n t-  
ta r i i— kilka artykułów.

Jlem  sta tuerunt omnes D om ini D ig n fla -  
r i i —  powtórnie kilka artykułów,

A n n o  D o m in i M C  CCC \ C  ipso die rto- 
m inico  in fra  o car as f i t , M ariae y irg in is  in  
C ancicia D o m in i D ig n itą r ii cum  com m unir 
ta te  fa c ta  sta tuerun t arliculos in frascrip tos. 
artykułów X V II .

E x p lic it Lancięiense edictum .
J ieg islrum  super Ł a n c itie m -  iest to zwy- 

ezayny spis artykułów pod liczbami i ty tu ­
larni.

Z a s t a n o w i w s z y  s i ę  n a d  s a m e m  t y l k o  u -  

porządkowaniem tego ed) ktu, zdaie się, ze iest 
zbiorem uchwał ( L a u d a  zwanych) ziemi Łę- 
czyckiey (16), w ieden statut pod nazwiskiem  
edyklu  połączony, przez króla W ładysława, 
suadź podczas Seyrau w Ł ę c z y c y , potwier­
dzony.

Znał W ładysław  Jagiełło nieprzyzwoitośc 
lakowego rozczłonkowanego w królestwie p ra ­
wodawstwa, przeto w potwierdzeniu przy wiie-

(i6> W  edykęie tym w §. I — XVIII. i XLI- wspomina 
statut Wiślicki, ale sie do niego nie odkązuie, iakp- 
h  naąiacego wzieini iaka powagę,
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iów R oku 1423. pod Czerwińskiem postanowił: 
żeby wszyscy wszelkiego stanu mieszkańcy 
królestwa iednemu prawu ulegali, i iedną for­
m ą  sądzeni b y l i , i t0 powtórnym przywile- 
iem w Jedlny R oku i435. do skutku przywieść

przyrzekł.

V U  S ia tu t Piotf&owski pod literą  C.

l(\f zbiorze Łaskiego pod tem nazwiskiem 
i  rokiem trzy statuta różne połączone i tak 
s p l ą t a n e , że ie tylko za ppuiobą historyi D łu ­
gosza i naydawnieyszey statutów edycyi wieku 

X V . rozprowadzić można.
Pierwszy R oku  i 447. w Piotrkowie, k tó ­

rego cztery artykuły  Długosz wypisał, znaydu- 
ie się także w naydawnieyszey edycyi.

D r u g i  R o k u  i45 ii  w Piotrkowie de p e -  
cunia  braccatci wspomniony u  Długosza, opu­
szczony W naydawnieyszey edycyi.

T rzec i bez daty, późnieyszy iednakże od 
poprzedzaiącychi nie wspomniany u  Długosza „ 
W  n a y d a w u i e y s z e m  wydaniu, na końcu  Xięg.i 
U l  znayduiący się; które m  V o lu m in e  Lem 
g u m  naslępuiącym sposobem uporządkowań 
należy N a karcie i4g. zaczyna się pierwszy, 
a kończy na dole k a r ty  .53. D rug i  de p ecu -  
n i*  bt (iccata  zaczyna się na karcie r54. a k o u .
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f z y  się na karc ie  i56. przypisem  N o s  ve-o  

P r e la t iB a ro n e s  m a io r is  Połoninę Siracl. — lecz 
trzeba z niego w'ytrącić b rużdżący  na karcie 
j54. un iw ersa ł  królewski w sku tku  tegoż s ta ­
t u t u ,  tudz iez  nas tępu iący  po nim w w ierszu 
t rz y n a s ty m  T y t u ł  C a sim ir i t e r t i i  J a g e llo n is  

f i l i i  s ia t  u la  in n o v a  c iv ita te  K o rc zy n  ect. k tó ­
r y  do następuiącego  s ta tu tu  trzeciego n a ­
leży.

T rzeci, do k tó rego  p o p rzed za jący  T y ­
tu ł  n a leży , z&czyna się od słów  d e vi0le n -  
t ia  in  in d ic ia  C om m issa , k o ń czy  na  n as tę - 
p u ią c e y  karcie  i58.

T y m  sposobem r o z w i n i e  si<i t ru d n o ść  
k tó ra  Hgo O r l i ń s k i e g o  słusznie  z a s t a n o w i ­

ła  ( 1 7 ) : , ,  C zem u s ta tu t  ten  p rzez  Łaskiego 

p o d  R ok iem  r447. um ieszczony, w edy cy i  
tv ieku X V .  po Nieszawskim p o ło ż o n y ?  

A lbow iem  (ponieważ i e s t  bez da ty )  m us i  

b y c  na k tó ry m  z p óżn ieyszych  S ey m ó w  
K o rc z y ń sk ic h  u c h w a lo n y ,  k tó ry c h  D ługosz  
cz te ry  w ylicza , to iest R .  l 4 5 ? . l 4 6 l  l4g5>
* 1477.

('7> Itozprawa 0 prawie Uzymskietn w Polszczę, przy. 
£« 3,
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VIII. hau dum Kralowshie pod literą E.

Za panowania  K azim ierza  W .  powstały 
kłó tn ie  m iędzy  B odżantą  B iskupem  K ra k o w ­
skim  a Szlach tą  ziemi K rak o w sk iey  i S an d o -  
m iersk iey  o D zie s ię c in y , 0 sąc|y  d u chow ne ,

o w iz y ty  i podatkow ania  A rc h id y a k o n ó w , 
P roboszczów  i P lebanów , o fu n d o w a n ie  n o ­
w ych  plebaniyj o um ia rk o w an ie  sw obód d u ­
chowieństwa, o d o c h o d y  pó łroczne z w a k u ­
ją c y c h  P leban iy  p rzeznaczone przez  N a n -  
k ie ra  B iskupa n a  budow anie  Kościoła K r a ­
kowskiego (k tó re  odbierano, lu b o  K ościół iuź  
b y ł  skończony). P o w ag ą  iednakźe  K ró le w ­
ską , za pośrzedn ic tw em  B o ry i  A rc y b is k u p a  
G nieźn ieńsk iego , k łó tn ie  te  zaspokoione zo ­
s ta ły  w R. i35g.

W  kro tce  odnow iło  się s traszne  i  z a ­
raź liw e (m ow i D ługosz) odszczepieństwo m ię ­
dzy  duchow ieństw em  a Szlachtą  D y e c e z y i  
K rak o w sk iey  o dziesięc iny  w y ty czn e ,  o n ie ­
wczesne ich  w ytykan ie ,  p rzedaw anie ,  zab ie ra ­
nie , o nasiona i w arzyw a ogrodow e w p 0 .
lach  na szkodę dziesięciny zasiewane i t. d .
W e z w a ł  z n o w u  K ró l  A rcy b isk u p a ,  k tó ry  
w y d a ł  p o w tó rn y  w y ro k  R .  i 3 6 j . ( 18).

(18) Obydwa te w yroki zachował D ługosz w k się ­

dze IX . lecz Łaski ie pom ieszał, co podług D łu ­
goszy sprostować uioźna.
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W  roku i434. niektórzy Panowie i Szla­
chta, niechętni zkoronacyi Władysława Jagiel­
lończyka, powstali znowu przeciw Duchowień­
stwu i pospólstwo podbudziti, zarzucaiąc wiele 
uciążliwości w wytyczy dziesięcin i rzucania 
klątwy. Zbierały się więc ogólne i pomniey- 
sze Panów Duchownych i świeckich zjazdy, 
nayprzód w roku i443 w Warce; wnastępuią- 
cycli Jatach w Piotrkowie i innych mieyscach, 
lecz nie dodaie Długosz ziakim skutkiem.

W7 roku i45i. z rozkazu królewskiego zgro­
madzili się duchowni i świeccy Dyecezyi Kra- 
kowskiey pod naczelnictwem Biskupa Zbignie­
wa Oleśnickiego w Krakowie, gdzie uchwalono 
Laudum  ninieysze w całości zachować ( 1 9 ).

Nayprzód po wstępie historycznym, takowego 

w D ługoszu nie masz, wtrącił wstęp, do statutu 

Piotrkowskiego r. 1847- należący ( iako dowiedzio­
no w Pamiętnikn W arszawskim , Tom. XVII. stro­

na l 4o.) żadnego związku z poprzedzaiącą ani 
następuiącą rzeczą nie maiący.^

Powtorc późnieyszy podług Długosza wyrok 
pierwey położył na kar. q6* Vol. znowu go na 
kar. 102. powtórzył i dwa artykuły na końcu 
przydał, iakowych w Długoszu nie masz.

W  dacie nawet o dziesięć lat poźnićy rożni 
się od Długosza.

(19) Mniemam, że to L au du m  znaydoWać się może 
W Archiwum Kapituły Rraltowskiey.
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L ecz uchwała ta nieprzyniosła, iako się zda- 

ie, pożądaney zgody; albowiem K ról Kazimierz 
J a g i e l l o ń c z y k  W statucie N ieszaw skim  m ówi: 
Jtem  prom ittim n s, quod ąuam cito D eo dante  
de expeditione in terras nostras nos reverti 
contingat omnes differentias inter spirituales  
et Sceculares exortas in Conventione Generali
sopiemus-

IX .  Sta tu t N iesza w  ski p o d  literą  D .

p o d  tem  nazwiskiem  troiaki statut z n a y -  
duie się , ieden w zbiorze Łaskiego (per tran-  
sum ptum )\ drugi w rekopism ie n in ie y sz y m ; 
trzeci w nayd aw n ieyszych  edycyach .

Drugi, to iest znayduiący się w rękopi- 
smie, różni się wcale od pierwszego treścią i 
porządkiem artykułów podobnych sobie , nie­
które opuszczone, niektóre przydane. R ok  
nawet póżnieyszy, to iest położony i
świadkowie obecni powiększey części inni i lj- 
cznieysi wymienieni.

T rzeci właściwie iest tylko .treścią skró­

coną drugiego.

X . S ta tu t K róla  Jana A lb erta  pod  literą  I i,

Kilka tylko artykułów  początkowych, 
przepisuiącycli uszanowanie i bezpieczeństwo
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Sędziów , w ładzę starostów, obowiązki kom or­
ników , i postępowanie sądow e, reszta w yr  
darta.

X I .  R eg im e n  R e g is  p od  literą  L .

W s t ę p ,  A d  honorem  Sanctce T r in ita tis  et 
virginis, M .ariae Gloriosae et a d  u tilila tem  R e i - 

publicae ac pro cohservatione sanorum  et re­
fo r m a t io n  captorum  et a liquorum , de p es ti-  
len tia  conscribere ex  decreto m eorum  m a g i-  
stro ru m  a n te r io ru m , et breviter com pilando  
ex ilia  et com pendiosa  tra c ta tu li enarrem .

K o n ie c  JIcrc ego m a g ister M a rlin u s  
R e x  ex studio Jnclite  univevsitalis sum psi et 
p ro b a v i ab iturus am en Pro quo Benedict us et 
gloriosus in  seculorum  A m e n  etc solam en ect.

T y tu ły  Rozdziałów.

• D e  sign is  p r im is  pestilentice quibus con-  

t in g it  p estilen tia m  evenis.se unde secundum  ve -  
nerabilem  A v icen a m  q u arti Canonis tracta tu  
p rim o  septem  signa d icun tur pestilentice acci- 
disse.

D e  causis pestilen tie ,
Q uedam  questiones quare unus m o ritu r  

et alter non? et quare in u n a  C ivita te vel V i l ­
la hom ines m o riu n tu r  et in  a ltera  non ?

D e  preservatione a parte .
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D e Conservations domus ab infectione. 
De confortantihus cordis et membroruml 
D e cibo speciałiter.
D e Jnfectis aere cci.

P r o l o g
Z  dziew icy OrleańsYiey 

Traiedyi Szy llera  (*)•

( Teatr wyobraia okolicę w ieyską , po praWe'y 
stronie cha ta , po lewey w idać K a p licę , 
a w  niey obraz -N. Panny).

S C E N A  I.

Teobalt — j4 g a ta — Ludw ika . Joanna , Sie* 
Jan  , R y sza rd , R aym und.

T e o b a l t .

T au  d z ie c i;  do tąd  ieszcze  n a  tey  drogie'y ziem i,

N osim  im ie F ra n cu zó w , i ie s te ś .n y  n ie m i.

(*) T ra ie d y ą  te w y tłum aczy ł A ndrzey  Brodziński officer 

w oyska P o lsk ie g o , przed  wyys'ciein n a wyprawg
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Lecz  i u t r o , k to  wie czyią znos ić  inusiin Władzę ?

Nic się oprzeć  n ie  zdo ła  zw y c ięz có w  p rzew ad ze  
D u m n i  Anglowie  żadney  nie znaią  iuź  tam y,

P a r y ż  im  iak  zwycięzcom o tw o rzy ł  swe bram y;  ■ 

N ieznanego,  z k rw i  obcćy, p o tom ka  w  koron ie  

O sadza  n a  odw iecznym  D ag o b er tó w  tronie ,

A  po w łas n y m  sw ym  k ra iu  b ł ą k a  się s t rącony  

W n u k  naszego  M onarchy  i dziedzic korony .

W  w oysku , co p rzec iw  iego zag ładz ie  sie w iąże , '

Je s t  S tryy  K róla  i p ie rw sze  k r a i u  tego X iąźe.

Co w ię k s z a ! w łasna  M atka  dowodzi  n a  czele,

W s i ,  Miasta  okoliczne  w g ruzach ,  i popiele.. .

A te klęski,  ta  ch m u ra  pow szeehney  zag łady ,  ■

C o raz  bardz iey  do n aszey  zbliża się o s a d y ,

K tó r ą  dotąd los szczęsny  u k r y w a ł  p rz e d  wrogiem.
D la  tego, przyiadiele  narad z i łem  z  Aogiein,

P r z e d  czasem  los obmyślić  d la "  córek m ych drogich; 

K ob iec ie  bowiem w t roskach  i Cierpieniach m n ogich ,  

Ja k ie  w oyna sprow adza ,  obrońcy  p o t rzeb a ,

A p r z y  w ie rn e y  iniłos’ci i p om ocy  n ieba  

Ł a tw ićy  dźwigać ciężary, miley znosić  s t ra ty . . .  

R y s z a r d z i e ! tyś  dla  moiey p rz e z n a c z o n  Agaty;

P o la  g ran iczą ,  s e rca  zgadza ją  się tkliwe,

C z e g ó ż , b y  z was u c z y n ić  m ałżeńs tw o  sz c z ę ś l iw e , 

Czego więcey p o t rz e b a ?  . . .  T y  tndczysz  Stefanie!

r o k u  i 8 t 2 .  w k tó rey  p o leg ł  pod  Berezyną .  G dy  tłó 

m aezen ia  n ie  m ógł tak w ykszta łc ić  iak sobie życzy ł ,  

x ,  i Co sobie na  czas p ó f n ie y s z y  o d k ła d a ł ,  r a c z y ł  W . 

L ud w ik  Osińsk i  takow e p r z e y r z c ć , i swoie uczy n i ł  
poprawy.



D o  L u d  w  i k i.

I ty  także ;  w iem  dobrze  o se rc  waszych  stanie; 

M ia łżebyin  lube  dzieci roz łączać  serc dwoie,

D la  tego tylko, żeście ubodzy  oboie?

W  w oynie  w szystko  n i e p e w n e ;  a  wczasach oręża,  

S k a rb em  iest  i p rz y tu łk ie m  p ie r ś  p raw ego  męża.

L u d w i k  a.
Ach móy oycze !

S t e f a n i
Ludw iko  !

T  e o b a l dv >
Żyycie w szozęsney doli 1 

Dam każdey z w a | trzydzieści morgów ornćy roli ,

K iechay  w am  tak  ła s k a w e  b łogosław ią  n ieba  ,

J a k  m nie  b ł o g o s ł a w i ł y . . .  więcey wam  nie trzeba .

A g a t a  (sciskaiąc Joannę)

Siostro!  p ó y d ź  ś ladem n aszey  niewinne'y  ocho ty ,
W s z a k  i twóy l t a y m u n d  s łyn ie  z uroćly i cnoty;
J a k  się ucieszy  o y c ie c , gdy w iednyin  obrzędzie  

T rzec h  razem  córek  zw iązkom  b łogosław ić  b ę d z i e !

• ( Obiedwie pary  biorą się za  ręce i  odchodzą)

S C E N A  II.

Teobald , R a jm u n d , Joanna . 
T e o b a l d .

Joanno  ! p a t rz  na siostry; iąk  szczęś liwe pary!

W  nich  ma p o c iech ę ,  s i ł ę ,  radość  m oy  w iek  stary ,

A ty ,  ty sam a s m u te k  sp raw uiesa  mi s r o g i , , t
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■R a y m u n d.
Za co z ' tak  córce twoiey łaiesz oycze drogi?

T e  o b a  I d  (do Joanny),

Cny ten m łodz ian , któremu (mówić inogę śmiało) 
Równego całe grono wieśniaków nie miało ,
Oddał ci serce pe łne  skłonności ku  tobie ;
Trzecie  lato iesienney ustępuie dobie,

Jak  czułem o twą łękę  zaięty s ta ran iem ,__

A ty iego tak szczerćm pogardzasz kochaniem. . .

Nikt nawet serca twego-pozyskać nie inoże,
\ Rozwinęły się właśnie twćy młodości róże.

Pa trzę  na wiek swobodny twoiey lubey wiosny;
A  m uszę  ciężko boleć tw óy  oyciec ża łosny ,
Bo to lest b ł ę d e m ,  C ó r k o ,  w naym ilszęy  la t  d ob ie ,
Byc nieczułą i sarney zamykać się w sobie . . *

R  a y m u n d .

Niechay te p ró żn e ,  oycze, nie dręczą cię troski,

^  W  miłości raey Joanny widzę wyrok Boski,

Zazwycz?y lepszy oWoc tein pózniey1 doyrzeie ,
Spełni i ona z  czasem żądane nadzieie.

Jeszcze lubi samotność i góry i p o l a , 
l a in  ią swobodna iakaś powołuie dola.

Nie rada iey zamieniać na chatę wieśniaczą,

Gdzie często ludzie w troskach na swe losy płacz a }
Nie raz i a patrzę na n i ą , w dolinie ukryty,

Kiedy z trzodą przebywa wyniosłe gór szczyty:
J a  postać, te spoyrzen ia , szlachetne d um an ie ,  
Wszystko ia ty niezwyczaynym wyobraża stanie.

Cos



Coś n ieznanego  w róży,  i tak  ini się zdaiO 

Ja k b y  n ie  ten w i e k ,  nie te w ydały  ią k ra ie .

T  e o b a i d .
Toćlo  ies t  wszystko w a ś n i e ,  R a y m o n d z ie  kochany,  
Co mię I r a p i , co c i ę ż k i e  zadaie  m i  r a n y .

Ona n igdy  z siostrami b aw ić  się n ie  ,no£e 

P rz e d  zap ian iem  koguta  sm u tn e  r z u c a  ł o ż e ,

I  s a m o tn ie ,  podobna do p taka  w p u s t y n i ,

B łą k a  s i ę ,  gdzie duch  sz k o d n y  swe zasadzk i  c z y n i ,  
Zwdedza w śrzod  nocy, lasy i drogi rozs tayne ,

I  tam wiatrom pow ierza  swoie m yśli  tayne.  

s k ą d  to ie s t ,  źe  te m ieysca n a d  inne  p r z e k ł a d a ?  

T a m  paść  t rzody , t a m .d u m a ć ,  tam  p r z e b y w a ć  r a d a ,  

L u b  nayczęściey  od zab aw  rodz innych  d a l e k a ,

P o d  tern D tu id ó w  d rz e w e m  w m yślach  się zacieka . 

K a y s ta rs i  w e  w si  l u d z i e ,  niepoiętey treści  

Opow iadaią  sobie o tem d rzew ie  w ieśc i ,

Jak iś  dźw ięk  dz iw nych  g ło s ó w , p rzechodzących  droga 
1 s z u m  jego g a ł ę z i ,  w sk roś  p rz e n ik a  trw ogą.

R a y t n u n d  (wakazuiąc kaplicę)
Kie,  oycze! ten  ią obraz  nayWięcey z a b a w ia ,

T u  w sam otności  d u m a , tu m od ły  odpraw ia  ,

T ę  , ła skam i s ły n ą cą  , k tóra  gospoda rzy  

W s i  n aszey  tobiitością i po k o iem ' darzy ,

Córka  tw o ia  w tych m ieyscach  odw iedza  codziennier

T  e o b d l  di

Nie, k o ch an y  R a y m u ń d z ie ,  ia sadzę  odm iennie .

N i t  d a rm o  mi po nocach w e  śnie tyle r a z y ,

D z iw n e  i s t ra szn e  o n iey  sn u ią  się obrazy;

1 8 2 0 . Październ ik ,  Tom Jif~HJ6
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T rzykroć iu ż  ią widziałem  w stolicy, n a  tronie,
W  z ło te j, siedm iu gwiazdami osutćy  koronie.
Ja P a n o w ie ,  K ró l, czoła schylal iśmy przed  n i ą . . .

S l c a d  p r z y s z e d ł  blask  tak św ietny w in ą  chatę powszednią? 

yęch i w s z y s t k o  mi to obraz wystawia ie'y pychy;
Córce moiey  z pamięci  wychodzi s tan  lichy;

P o n ie w a ż  hoyne w  darach  n iebo  iey n ada ło  

P i e k n e  p rzym io ty ,  w dzięczne  i do ro d n e  c i a ło ,

Jćy dum a tym p o g ard za , w którym  żyie stan ie j 

C um a Aniołów strąca w piekielne otchłanie.

j R a y  m u n d .

Ach oycze ! ona chętn ie , bez w zględu na siebie 
Siostrom swoim pom aga i w spiera w potrzebie.
Jak  się dobrze udaie trzoda pod iey wodzą 1 

Jak  pod iey ręką  zboża k w itną  i dochodzą!

T e g o , co o na , ręka  nie zdoła n iczy ia,

Obfitość iey, i szczęście niepoięte sp rz y ia ..

T  e ob  a i d .

T ak  , niepoięte szczęście . . .  obym ia sam  błądził i 
Ale nie mówmy o te rn ; czem nźbym  tak  sądził?
Nie chce skarżyć moiego dziecięcia , nie mogę. ■

Ale ty córko m iła , uspokoy mą tiw o g ę ,
IJnikay tego D rzew a —  strzeż  się zgubnych m yśli,
N iech twa ręka na p iasku  złych znaków  nie lsryśli,

Ja  się modlę za c ieb ie  , a ty córko luba ,
Poznay gdzie twoie szczęśc ie , poznay gdzie tw a zguba.



s c e n a  iii.

; Cii sam i, Bertrand (z hełmem w ręku). 
R a j m u n d .

B e rtra n d  z m iasta  p o w ra c a . . .  c6 i  ta k  okazale  

Jas'nieie w  r ę k u  iego ? n ie  poym uię  w cale.

T  e o b a l  d.

Ja k im  te n  helm  sposobem  p rz y sz e d ł w tw oie d ło n ie ,
K to  ci k a z a ł z n a k  trw ogi nies'c w n asze  u s tro n ie ?

[Joanna, która dotąd z obciętnością milcząc 
siata na stronie, zaczyna być więcej wzru­
szoną i przybliża się). *

B e r t r a n d .
Sam  n ie  w ie m , ia k  fciekawł/ść w asżę  żaspokoię  ;

J a k  opow iem  sk ą d  h e łm  te n  p rz y sz e d ł  w rę c ć  m oie.

W  W o k u le r  sk u p o w a łem  ż e lazn e  n a rz ę d z ie ,
Z g ie łk  Wielki W" tłu m ie  lu d u  ro z le g a ł się w szędzie;
B o  p r z y b y l i  ż o ł n i e r z e  n a s i  z  O r l e a n u ,

Z  w ieśc ią  n ie  m iłey  k lę sk i i sm u tn eg o  s ta n u .

W p o ś ró d  pow szechney  t rw o g i ,  zm ieszan ia  i wrzawy  
C ałe  m iasto  się zb iega —  ia  niem nie'y c iekaw y  

T o ru ią c  przeys’cie ledw o p rz e c isn ą ć  się ln o g e ,

W te m , hełm  trzyinaiąC  w  r ę k u  , zas tąp i m i d rogę  

N iew ias ta  czarn y ch  liców , w cudzoziem sk iey  Szacie; 

j , T o w a rz y sz u , z a w o ła ; w iem  czego s z u k a c ie ,

>, Oto ifest hełm : „ i  g roźno p a trz y  m i w ob licze •

•i Z a  h ard zą . m ałą  Cenę d la  w aś go u ż y c z ę .’’

i 5*
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s, C óż , rz ek łem , po takowym sprzęcie rolnikow i ?
„  Jdźcie z nim  do ry cerzy .,, „ N ik t ,  ona mi m ów i, 
s, Nikt nie iest zdolny woli p rzen iknąć niebiosów,

Nikt na ziemi swych w łasnych nie przewidzi losów;
„  Z ż e laz a , czy ze stali pokrycie dla głowy,

Lepsze iest w czasach woyny, niż dom m arm urowy.”
T o  r iek łszy , gdy mię nagli z uporem  n iew iasta,

G dy goni za m ną z hełmem po ulicach m iasta ,
W idzę że p iękny, złotem  osuty do koła,

I  godzien być ozdobą rycerskiego czoła.
Uam yślatn się . w tem ona z  oczu moich znika ,
A bogaty hełm  został własnos'cią ro ln ika  . . .

Joanna (gwałtownem poruszeniem chcąc ode­
brać helm).

D la  m nie te n  hełm !

B e r t r a n d .
Cóz ci po tey zbroi ?

Sfie kobiecym  to skroniom  Joanno p rzy sto i..

J o a nn a  (wydzieraiąc mu helm).
Móy ten  h e łm — m nie należy  —

„ T  e oh aid.
Joanno 1 co tobie i

R a y  mun d.
Pozwól o y c z e i . .  n iech błyszczy wwoifennćy ozdobie, 
M ęskie serce w niew ieściem  odzywa się ło n ie ;
Godne tego zaszczytu staną się iey skronie ,
P o m n isz—.ów wilk zaiadły co zg in ą ł z iey r ę k i ,

B aranka m u  z skrw aw ioney w ydarła p a sz e z jk i. . 2
/  • I

'i
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T e  oh a i d  (do Bertranda)'.

T y . . .  m ó w !—  iakie nieszczęście ? pow tórz sm utne wieści!

B  e r  t r a n  d.
/* -

Jffamże ci te okropne zwiastować boleści!
Niech Bóg Francyą zb aw i, niech K róla ocali,.
"W srzodku k rain  Anglowie panuią  zuchwali,
W oysko nasze w trzech wielkich rozprawach pobite  ,
Aż do Loary wszystkie k ra in y  zdobyte ; ,
N ieprzyiaciel chce zostać O rleanu p an em ,

C ałą siłą  u d e rza ..

T e o b a l d .

Ach ! n ad  naszym  stenem

Chciey #ie Boże zlitować!

B e r t r a n d .

1 sam B urgund zbroyny*

Z  całego k ra iu  swego w iedzie lud  do woyny.

T e o b a l d .
0  zgrozo dla tey ziem i! hańbo inaiestatu!
Ziomek przeciw  oyczyznie ! b ra t przeciw ko b rM u .. .

B e r t r a n d .

W iecey powiem— : E lżbieta sama z b ro n ią  w rę k u ,

W śrzó d  zdziczałych obozów, w śrzód oręża szczek u ,

M atka przeciw  synowi do b u n tu  zacnęca ,
1 te sromote w łasnym  przykładem  uświęca.

O rlean nadarem ną gotuie o b ro n ę ,
Cztery do szturm u m iasta gmachy są  staw ione,
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Stamtąd Lionel zgubne swe pociski miota,
Tam śmiercią bohatyrom grozi miecz Talbota,
Ten co zdobywa twierdze i rozbiia mury,
Z wyniosłych wieź ogląda zdobycz Salizbury.
I  szląc po wszystkich stronach swóy wzrok rozboyniczy, 
Ludzi wśrzód Orleanu p0 ulicach liczy;
A basztom nieochybnym zagraża wyłomem—
R uną kościoły pańskie — iu ż dotknięta gromem
Wieża Maryi, swoie pochyliła szczyty.,
ly m  czasem zaród ogniów pod ziemią uk ry ty . . .

T  e o h a l  d.
Kędyi  iest Król? Co czyni?

B e r t r a n d .
Król w mury Chinonu 

Z  całym udał się dworem, tarcze iego tronu.

Pierwsi wodze, co teraz pomogą? gdy trwoga,

Jakby grom straszny wolą zapalony Boga,

Opanowała serca naydzielnieyszych ludzi,

Juź do dzieł wielkich chwała Francuzów nie budzi. 
Jeden tylko iak mówią rycerz z garstką rzeszy,

Z  szesnasto sztandarami za Karolem ś p i e s z y .

J o a n n a  (zniecierpliwością).
Jego imie?

B e r t r a n d .

Brodikur, lecz ppoine zabieai. 
Nie oPra 6ł»

»ię przemocy nieliczne szeregi,
I  ten zginie.



925

J o a n n a  (z zapałem ^

Gdzie on  iest?

T  e o b a  Id.

Zkąd takie  py tan ie?

T y ?  kobieta bezsilna?

B e r t r a n d ,
Cóż poczniem w tym s ta n ie ł  

W  W okluzie  jednomyślne słychać przedsięwzięcia. 

Poddać  się panowaniu, Burgundzkiego Xięcia,

T ak  obce j a r z m o  cisnąć nie będzie narodu,

I  pod berłem dawnego Królewskiego rodu,

Będzie wierny poddany żył uszczęśliw iony,

L ub  może pod moc dawney powrócim korony,

G d y  się Francya  z czasem z Burgundem skoiąrzy,

J o a n n a  (z zapałem),

Kie, nie wspominay ugód i n o w y c h  mocarzy,

W cześnie  przysposobiony do rycerskich znorow,

Już się zbliza obrońca i spieszy do boiów.
T e n  dum ne nieprzyjaciół nadzieie obali,

T u  iest kres szczęścia iego, nie postąp i  dalćy.

Przyydzie  dziewica zedrze znamiona tev  chwaty,

K tóre  on aż we gwiazdach zawiesił  zuchwały.

Precz t rw o g o !  precz rozpaczy!  Bóg nasz kray  zachowa, 

, T ak  zapewniono i wkrótce spełnią  się te  słowa.

Nim Xięźyc w  peinćm kole swe światło  roztoczy,

Z w a łó w  L o a ry  żadne nie uyrzą Już oczy 

Jednego konia  Anglów p i ^ g o  wody.



B e r t r a n d ,

Ju ż  cudami Bóg ludzkiey nie wspiera przygody.

J o  a n n  a.

Jeszcze cudami ludzkie Bóg wspiera przygody.

Spadnie pośrzod iastrzębi gołębica biafa,

Będzie ie sąarpać wszystkie, iako orze! śmiała.

Padnie  Talbot  stnręki na Nieba ąawzięty,

Salisbury, co- kościół smie znieważać święty.

W szystko iak trzoda owiec przed nią pierzchać będzie, 

Z n ią  bowiem Pan nayw yższy^z  nią Bóg bitew wszędzie .

On drżące na to swoie obierze stworzenie,

Przez  słabą się dziewicę w s ław i  nieskończenie;
B o  o n  ie s t  B óg W sz e c h m o c n y *

T  e o b a l  ól ,

Zkąd taka o tucha?
Zkąd te  w różby?  ta śmiałość rycerskiego d u ch a?

Niech Bóg Króla ^naszego i F r a n c ją  strzeże ,

Niechay za chwalę zb ro jn i  woinią  Rycerze.

M y roln icy  ubodzy a wolni od troski,  '

W  właściwe wyższym głowom nie wdaymy si? wnioski. 

Póydźm y orać  zagony, czekaymy spokoynie,

Kogo nam los za Króla wyznaczy po woynie.

S C E N A  VI. (o d ch o d zą  

J o a n n ą  (sama),
Zegnam was ukochane, wy gory  wy błonia,

'•■iMnolnym “ yślom moim przychylne ustroni*-.



Kwieciem usiane pola, doliny i gale,

Już się z wami Joanna na Zawsze rozstaie.
Ostatni raz przechodzi przez was w ^ray }

Przedmioty mey troskliwey r ad wami opieki.
Łąki, com was moiemi rosiła rękami,

Drzewa com was sadziła, iu i  sję żegnam z wami!
I ty  echo ! zielonćy tey niwy odgłosie,
Coś zawsze powtarzało me pieśni po rosie, 

Zieleńcie się szczęśliwie wy groty i  skały,
I  czyste źrzódła w ciężkie chłodnące upały.
A wy się trzody moie rozproszcie po ziemi, 
Zostawiam was na zawsze za ślady moiemi.

W y teraz bez pasterk i, bo ia inną  trzodę,

Tam na krw ią oznaczone równiny powiodę.

Tak wielkie zg<ry na mnie padło powołanie,

Nie moie w łasne, wyższe w tem było staranie. 

Słyszałam z górny, h Niebios te  wszechwładne słowa; 
Poydziesz na po le  zwycięztw, do walki gotowa, 
Miedz a pekryiesz czoło, a piersi dziewicze 
Si isnięsz ciężącą stalą, lecz żądze zwodnicze, 
Jgkow t miłość rodzi i rozkosze świata,

Któremi marność zdradnie łudzi młode lata,

Jak niegodne twych chęci potępisz wieczyście,

Nie dla cię wianek z róży, ni mirtowe liście;

Ani ślubnego wieńca włożysz na twe skronie,

Ni się dziecię na twoiem pieścić będzie łonie;

Ale w woienney sławie i męztwa zalecie, 

W ywyższę cię nad wszystkie niewiasty na świacie, 

gdy, wodze naypierwsi iu i  oręźe zlożfy



W ro g i o sta tn ią  *g«bą Francyi zagrożą;

A  zwycięzcę iak kłosy upadną  z  tw ey dłoni, 

D źw igniesz Synów Francy i B ohatyrskich  z ton i. 

K ró lo w i dasz koronę, uw olnisz sto licę.

T e  mi w ysokie N ieba daty  taiem nicę.

T e n  helm  tnoią przyszłością, on z ich rą k  pochodzi, 

Jego żelazo B oską we m nie silę rodzi.

Odw agę C herubinów  w dzielne piersi leie ,

G w ałtem  mię między krw aw e poryw a turnie ie,

I  pędem za w o ien n ą  burzą  m ię unosi.

S łyszę iak p rzeraźliw a  trąb ą  w oynę głosi.

Ze wszech stron iuż  się mężne grom adzą orszaki, 

R ycerz orężem  b ły sk a , rż ą  dzielne^ rum aki.

K o n iec  P ro lo g u .

W yim ki z Traiedyi
Ż Ó Ł K I E W  S I U ,  

Oryginalnie napisaney p rzez  Ignacego 
Humnickiego.

O snow ą tey sztuki iest śmierć heroi­
czna Żółkiewskiego, która w roku 1620. ipod 
Cecorą Przypadła. Bob.atyr ten, rozniósłszy
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w całey E uropie na ostrzu zwycięzkićy sta­
li, sławę im ienia Polskiego, obudził na siebie 
potw arczą zaw iść, wielkich zazw yczay ści- 
gaiącą ludzi. A kiedy słaby i n iedołężny 
Z y g m u n t, powodowany radam i nieprzyiaciół 
cnotliwego H etm an a , długie wahania się ie- 
go pod Cecorą za zdradę państwa ogłosić 
zam ierzał, Żółkiewski, wielki woiownik lecz 
słaby polityk, w olał uledz rozkazowi K róla , 
p rzypraw ić o liczne nieszczęścia O yczyznę, 
i  poledz z czołem naywaleczniey.szey m łodzie­
ży , niż niew iarą dla tronu , splamić imie Po­
laka. T ak  to często rodacy  nasi w sam ych 
cnotach, grób swóy znaleźli.

W  scenie tu  um ieszczoney, cnotliw y 
K oniecpolski, zięć Żółkiew skiego, w yrozu­
m iawszy w przódy posdtępne zam iary G racy - 
ana H ospodara W ołoskiego i K alinow skie­
go O boinego K oronnego , i wystawiwszy 
n iem ylną zgubo pod Cecorą, tak daley mówi:

D  lago szczęście sprzyiata twym zamiarom wszelkim; 

Mniey byś miat nieprzyiacidt,  gdybyś mniey byt wielkim. 

T ak i  jest los od wieków przeznaczon dla ludzi,

Cnotę ścigaią zbrodnie, wielkość zawiść budzi.

I  n ie  ciebie jednego ta spotyka  dola,

Świadkiem te Same mury, i t e  same p o la ,
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Ż e ten , co ty le  Polszczę zostaw ił dzieł św ietnych, 

Mnie'y od ciebie p rzychy lnych , więcey m iał niechętnych. 

Ż e  ten , co na tych hłoniach zwycięstwa odnosit,

N ie raz w ieniec wawrzynów, ład ukry tą  zrosił.

Ż y ł w yższy nad potwarze! i u m arł z honorem ,

O Zamoyskim tu  mówię, co twoim był wzorem.

Ż ó ł k i e w s k i .

O gdyby ty lko  um rzeć za całość oyczyzny!

Z rozkoszą śm ierć niosące odebrałbym  blizny.

A le um rzeć i patrzeć , iak w ostatn im  zgonie,

Śm ierć w raz ze m ną naydroższą  oyczyznę pochłonie; 

W idzieć  ginące m ężnych rodaków  o sta tk i,
W idzieć  wyrzniete  dzieci, i schańbione m atki ,  

Słyszeć w  świątyniach pańskich m ordy i rozboje;

T ak  trudne przeznaczenie, iest nad siły  m oie!

K o n i e c p o l s k i .

Stan  tw óy  ro z rzew n ia  serce , i usta ośm iela,

N ie  gardź prośbam i; przyym iy radę  przyiaciela.

W odźu! ieżeli zechcesz m ay zamysł pochw alić, 

M ożesz i n ic  n ie  s tra c ić , i w szystko ocalić.

P raw da, że K ról niepom ny na O yzczyzny sław ę, 

R ozkazał tę  niew czesną na T urków  w ypraw ę.

Ż e  K alinow ski burząc zaw istnych] rodaków ,

W  T w ey zg u b ie , szuka zguby zwycięzfcich Polaków ; 

P ra w d a , że  G racyana obłudne układy,

Z daią  się ąam  niemylnę zapowiadać ądrady,
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Ż e  K ró l , i e  S tany  Państw a K orony i L itw y 

N aglą cie do stoczenia dziś stanow rzćy bitw y.

A la  ty ś  naszym  W odzem , ty ś naszym  Hetm anem , 

Masz d la siebie i naród i woysko wylanóm.

Stawa z o ręża w szędzie twego szerzy  ducha,

W szystko w ielbiąc tw e d z id a , skin ień  tw oich  słucha.' 

Jam  na śm ierć gotów , ale  śmiem dziś pokóy radzić, 

L ep ićy  Króla nie słuchać, n iż  oyczyznę zdradzić. 

Po lak  m iłość dla K rólów  razem 'w y ssa ł z m lekiem ,

Lecz i K ról b łądzić  m oże; i K ró l ie s t człow iekiem . 

W o d z u ! wszak poprzysiągłeś przed  niebios obliczem: 

Oyczyzua Ci ie s t  w szystk iem ; a reszta  ie s t n iciem ,

2,61 h i  ew  s h i.

D o b rze ; i czegóż żądasz?  chceszli, bym nad zgonem 

Z niew ażał rozkaz  K ró la , i  pogardza ł tro n em ?

Do zaw arcia m ych pow iek  m ało chw il upłynie,
Mamłi pół w ieku ch w ały , w iednym  zaćmić czy n ie?  

P różno  zawiść sąsiadów  dzieie nasze czerni.

P raw i Polacy zawsze swym K rólom  są w iern i.

T ro n  i Oyczyzna w Polszczę na rów ney  są  szali, 

K toby chciał pierw szy zw alić , drugiey nie ocali.

A tego, k tó ry  szczerze szczęścia Po lsk i pragnie,

N ic do złam ania w iary  K rólow i n ie  nagnie.

W ierz  mi; lepiey ies t um rzeć, n iśli żyć n iegodnid, ' 

Lepićy  zgubić Oyczyznę, n iż  ią  w znieść przez zbrodnie.



\ W  alcie I V . ’Zuchwały Kalinowski 
tak się rozmawia z  Żółkiewskim).

K a l i n o w s k i .

I  cóż w  zgrzybiatyin wieku ią trzy  duszę h ardą,

K iedyż przestaniesz  m ówić do  Posfa z pogardą? 

O tw órz  d z ie ie . . .  obaczysz szereg przodków  długi, 

L iczący  w iek i chw ały, cno ty , i zasługi.

Ż ó ł k i e w s k i .

SłaWa ż przodków  iest tylko daw nćy sław y cieniem ,

G dy słaby człow iek w ielk im  szczyci się im ieniem . 

P różna  tw o ia  chełpliw ość, i liche  zaszczy ty ,
G dy z m ęztwem  T arnow skiego, łączysz dum ę Km ity.

K a l i n o w s k i .

Cóżeś zdziałał?  iub wczemże większe im ie tw oie?

Jam  wów czas służył w radzie, gdyś ty  staczał boje, 

T y ś zew nątrz b ron ił kraiu , iam go w ew nątrz  wspierały 

T y ś  W boiąch łzy  w yciskał, a  iam  łzy  ocierał;

Ż ó ł k i e w s k i .

W strżym ay  się .. P o lak  w szędzie w ieńce Chwały zbiera,

I  kiedy hardych  grom i, słabych Izy ociera .

K a l i n o w s k i .

Jam imie m ole wsławił* za D nieprem  i D źw in^,

Jam b y t , . .
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Ż ó ł k i e w s k i .
G dzieś b y ł? gdym Niemców grom ił pod Byczyną? 

Gdym  Szwedów i  T atarów  zniósł siły  olbrzym ie,

I  w całym św iecie szablą polskie  rozn iósł im ie ? 

G dzieżeśbył ? iakim żeś się  Wówczas w sław ił czynem . 

Kiedym  pam iętną b itw ę w ygrał pod K luszynem  ? 

K iedym  w ielką sto licę po tężnego  państw a,

P rzym usił do w yznania K rólow i poddaństw a.

Kiedym  iey  dum ne C ary, na  dom iar mey sław y,

W  tryum fie  przyprow adził z  M oskwy do W arszaw y?

Lecz d o ś ć . . .  uyrzysz sam w  c z a s ie .,  od osi do osi

Sław a tryum fy  Polsk ich  R ycerzdw  rozgłosi.

I  nie m y śl, bym się chełp iąc szedł w  tw o ie  ko leie ,

Czynów m ych n ie  w y liczam . .  w yliczą ie dzieie.

Z nich nauczą się  w nuki ,^w iiąc  w ieniec sławy,

Jak  m yśleć i iak  działać w in ien  Polak  p raw js
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U w a g i
N ad recenzją  Dzieiów historyczno - po* 

litycznych  E uropy , i innych części 
świata na początku wieku  iggo przez  
X . Jgnacego Chodjnickiego , urnie• 
szczoną w  Pamiętniku W arszaw skim  
na rok 1820. Nro. 5. karta  n 4.

Jeszcze dzieło wspomnione nie ukazało się na 
widok publiczny w sw oiey całkow itóy  zupeł­
ności,  a iuż Pam iętnik  W arszaw ski zaostrzo- 
nem  przeciwko niem u występuie piórem. 
Przyznaie on w prawdzie, iż A u to r  godzien iest 
wdzięczności, ze pierwszy Literaturę, narodo­
w ą tego rodzaiu przyozdobił p lo n em ; życzy 
iednakże, (z pow odu , ile dzieło takowe wpły­
w u  mieć m ole na czytaiących go kiedykol­
wiek), ażeby niedokładności onegoż w ytknąć , 
a zalety w ykazać , za obowiązek swóy poczy­
tały  uczone piorą. Czekał Recenzent dość 
d ługo , bo dwa lala prawie od wydania dzieła, 
zanim się kto odezwie z  rozbiorem o n egoż ; 
lecz wreszcie zniecierpliwiony ciągłem milcze­

niem
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niem uczonych , sam pierwszy ukazuie się w  
rzędzie surowych krytyków, i aczkolwiek 
nm iey świadomy rzeczy, (;ak f0 sam 0sohie  

przyznaie) po części rozbiera dzieło , którego 
przedmioty iuźto Pamiętnik Lwowski z roku 
18.6 , iuźto i Prospekt wydany osobno przed 
wyyściem dzieła dostatecznie czytelnikowi wy­
staw ił; po części zaś wskazuie te u hvhiYnia 
i  błędy, których się Autor mimowolnie w pra­
wdzie dopuścił, a których pomimo wszelkiej ze 
swoiey strony dokładaney p ilności, uchronić 
się nie zdołał,

Niechay mi wolno będzie stanąć w obro­
nie Autora, którego przyiaźnią ścisłą zdawua 
się zaszczycam, i w którego imieniu Uwagi n i-  
nieysze pod sąd i zdanie światłej P ubliczno­
ści podaię, w przekonaniu, iż będą c hętnie p r z y ­
jęte od każdego miłuiącego prawdę czytelnika, 
któremu Recenzent usiłuie wskazać niedokła­
dność owego dzieła, a którey sam autor b y -  

naymniey nie zaprzecza; gdyż doskonałość 
w tym względzie iest prawie niepodobną.

Na wstępie do dzieiów (mówi Recenzent} 
znayduią się m yśli, maiące podobieństwo z 0- 
'Wemi w dziełku Joachima L e le w e la ,  pod ty .  ' 
fułem: H istoryka, tudzież o łatwem i pożyte- 

i8ao. Października Tom X V U l.

V
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cznćm nauczaniu h istoryi, wydanem w W il­
nie roku i 8 i 5. Twierdzenie to mogłoby komu 
podsunąć dom ysł, iakoby autor ze wspomnio- 
nego dziełka , do rzeczy swoiey sztucznie na­
kręcił, i wstęp, do swoich dzieiów E uropy,’cu­
dzym kolorem ubarwił. Lecz kiedy autor 
dziełka owego wcale nie czy ta ł, i wstęp do 
dzieiów sw oich, na wzór Prospektu do h,sto- 
ryi powszechney (która iednakże z druku nie 
Wyszła), wydanego wroku 1807. u łożył; twier- # 
dzenie owo Recenzenta samo przez się u -  
pada. '

Obwinia Recenzent autora, iż dzieło swo­
je ze współczesnych pism historycznych mia­
nowicie Niem ieckich u łoży ł, które są róźućy 
dobroci, i że żadnych francuzkich nie brał. 
Usiłował on wprawdzie obeznaymić się z ia k  
naylepszymi pisarzami tego rodzaiu , ażeby 
dzieie terażnieyszego wieku w prawdziwem dla 
potomności wystawił świetle; lecz niedostatek 
jego , i zbytnia cena niektórych pism cudzo­
ziemskich , były mu przeszkodą, ażeby wia­
domości swoie czerpał z owych tak boga­
tych  źrzódeł; musiał więc przestać na pomier- 
nych, aczkolwiek w wierności sw oiey , i koley- 
nem opisywaniu wypadków znakom itszych, 
równai^cym się naylepszym.
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Cóż m ów ić o pom ięszanych  uczuc iach  , z 
k tó rem i się (iak tw ierdzi R ecenzen t)  w p rzed ­
mowie do T o m u  Igo a u to r  o d zy w a?  iakieźto 
są używ ane  wzory i dla czego ich  R e c e n z e n t  
W P a m ię tn ik u  W a rsz :  nie w y tk n ą ł?  A lboż nie 
r o z u m ia ł ,  iż w p rzedm ow ie  tey iest mowa o 
m ocars tw ach  s p rz y m ie rz o n y c h , k tó ry m  cala 
E u ro p a  oddaie należne ho łdy  wdzięczności i  
uw ielbienia? A lboż  się nie m ógł d o m n ie m a ć ,  
ii  tu  pisano o ro d a k a c h ,  między k tórem i i a u ­
t o r  ch lub i  się poczy tać  w ie rn y m  pan u ią reg o  
Swego p o d d an y m  ? Jeżeli go R  f. posądza o 

z b y tn ią  p rz y c h y ln o ść  s tronie  szczęśliwszey, 
ń iech ay  w sp o m n i ,  że wszyscy t  goczt śni dz ie-  
iopisowie N iem ieccy ,  idąc Za głosem roztimU. 
i pi'aWdy, oddawali sprawiedliwość s t r o m i  
szczęśliwszey.

M y ln ie  ta k ie  tw ierdzi R e c e n z e n t ,  i i  u n o ­
siło n iek iedy  au tora  naszego uprzedzenie  , ia -  
kie  n, p, o k a z a ł ,  tnowiąc o zn iesien iu  w H i ­
szpanii i  W ło s z e c h  tow arzystw a  W o l n y c h  
M ulurzów . N ie  pow odow ało  n im  b y n a y m m e y  
żadne takow e u p rz e d z e n ie ,  iak raczey  p r a ­
w d z iw y  zainiar p rzekonan ia  sw ych  c z y te ln y  
Łów o szkodliw ym  wpływie ow ych  towarzystw  

n a  re ligiią  i społeczeństwo ; dla czego odsyła  
chcącego  nab y ć  dok ład n ey  w tey  m ierze  wid^
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idomości, do históryi Jakobinizmu X . Barruci 
la , który iako współczesny pisarz, nie unie­
siony namiętnościami ani też nie m iotaiący 
żadnych potwarzy (co mu niesłusznie Rec: za­
rzuca) wskazał rzetelnie w swoiey h isto ry i, 
smutne tragedye, iakie zrządziły zbrodniar*kie 
plany Massonó w, układane na taiemnych schadz­
kach  lożow ych, i wyiaśnił skryte dzisieysze- 
go  Filozolizmu zamiary, dążące prosto do o- 
balenia wszystkich ołtarzów i tronów. N ia 
iest także udowodnionem 'Rec: twierdzenie, 
iakoby Jezuici 1 ich nie wiedzieć iacyś Emissa* 
ryusze, poczciwym wieyskim mięszkańcora, 
Barruela  i iemu podobnych p i s a r z ó w ,  narzuca­
l i  rozmaitemi drogami (*).

Zarzuca ieszcze Rec: A utorow i, że nie 
szczędził umieszczenia drobnostek, i zbyt ob­
szernie rozciąga niepotrzebne do rzeczy opisy; 
przez co, iak się zdaie, dzieło tracić by powin­
no  na swoiey wartości. Dla czegóż nie obwi-

(*) Nie tu  iest inieysce B a r r u e l a  pismo oceniać. Że 
zaś emissariusze podobne dzieła po świecie rozwoia, 
przekonywaiącym iest dowodem, że pełno ich iest po 
dworach wieyskich, kiedy po miastach w Księgar­
niach ich nie ma. Prawda że nie Jezuici to rozwo* 

ale osoby w duchu Jezuickim pracuiący.

Przyj?.  R e c e a z ,
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nia o to Bitchholza, którego autor począwszy; 
od połowy ligo  aż do końca IVgo Tom u dzie­
ła , całkowicie prawie tłómaczył, a którego sam 
Hec. chwali żywe i dowcipne opisy. Czyliź 
takowe drobnostki nie znaohodziemy nawet 
W dawniejszych dziei0pisaeh Polskich? a prze­
ciąż nie umnieyszaią one przez to zalety ich 
dziełom. Nie wskazał także Rec. przyczyny* 
dla czegoby .autor powinien był umieszczać 
podobne drobnostki dotyczące kraiu i narodu 
swego, kiedy takowe obok znacznieyszych 
wypadków w innych  kraiaeh zaszłych, bynay- 
mniey mieysca zabierać nie maią.

A utor w opowiadaniu swoiem starał się 
byc wyrozumiałym i iasn y m , do czego 
w samych nawet wzorach niem ieckich ża- 
dnćy nie m iał zawady- a ieżeli iakie w dzie­
ło iego wcisnęły się niepoprawne wyrazy, 
takowe były raczey skutkiem licznych om yl 
łek druku, które mimo nayusilnieyszey p ra­
cy  w poprawianiu, osłabionych oczu iego 
nie mogły uyść baczności. Opowiadanie hi­
storyczne, zdaie się być szczególnieyszym 
przedmiotem pierwszego rodzaiu stylu, który  
zowiemy prostym. Jasność, niewinna n)yśU 
prostota, oraz czystość wyrazów pomnaża ie-, 
go wdzięki, lecz nie oddala go od poiętno.
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^ci powszechney, a przeto unika on wyra-s i 
zów, zwrotów i -myśli, k^óre przez zrbytnie 
wyszukanie i wyniosłość, robią go niezrozu­
miałym i ciemnym. Styl kwiecisty i szczy­
tny, co wszędy pobłyskuie dowcipem, co 
jsieie bez miary piękności i farby, który nie­
znany prawie dobrym Pisarzom starożytno­
ści, tak bardzo do smaku przypada nasze­
m u wiekowi, nie przystoi bynaymniey powa­
dze opowiadania historycznego, którego ton 
łtie wznosi się nigdy do szczylności, tylko, 
Jciedy naywiększych maluie ludzi, oi'az nay- 
^ ’^ k sze  p r z e d s t a w i a  c z y n y .  L e c z  n i e  każde­
go Pisarza talent w nieść się potrali do tak 
Wygórowaney sztuki pisania, gdyż, iak to do­
brze uważa Slan: H rabia  Potocki, (#) niedo­
statek rodowitych wzorów (wyiąwszy niektó­
re rymotworstwa oddziały) i wielu w ięzy- 
ku  naszym wyrazów, to iest niepoprawieuia 
i  ubóstwo iego, są ważne do tego przyczyny.

W zm ianka o Xiąźęciu Rrunświckim, 
•w Tom. I. na kar. 297. nie podpada (iak 
mniema Recenzent): żadney sprzeczności, ró­
wnież albowiem Xiążę ten mógł umizeć na 
placu boiu pod 4uerstddt, gdzie był ra-

(* )  O bacz H o /p ra w ę  o sz tu ce  p isa n ia  czy li o sfy lu  

yy tło czn ik , T ow , \y arszav v . P rz y ia c  N au k . T om . X .



niony śmiertelnie; iak w własnym domu 
u> Ottensee, dokąd kazał się był zawiezć 
w krotce po swoim zranieniu, (*) Co się zaś 
tyczy twierdzy B adaioz, o którey na kar, 
345, Tom. II. powiedziano iest, że ią  po bi­
twie pod Albuhera d. i 5. Maia wzięli Fran­
cuzi; widoczna w tem  mieyscu zaszła m ył- 
ka: zamiast słów bowiem, tw ierd zę  Badaioz 
w zię li Francuzi, powinno być: p rzy  tw ie r ­
dzy B adaioz pozostali Francuzi. Podobnież 
omyłka druku byłato w Tom. III. gdzie na 
kar. 36i. zamiast 27,714. żołnierzy, którzy 
składali garnizon Dręzna , położono iest 47,714. 
nie m niey i owa na kar* 100. Tom. III. 
gdzie zamiast 1600. Połakow będących na 
załodze Miasta Soissons, drukarz położył 
16,000. Jednakie te wszystkie, aczkolwiek 
znaczne uchybienia, starał się A utor pilnie 
wyśledzić, i takowe poprawić; co też i w rze­
czy samey uczynił, przydawszy na końcu 
ostatniego Tom u sprostowania i poprawki 
znacznieyszych omyłek. To zaś, co zadziwia 
Recenzenta, iź na kar. 3 iO, Tom. III. napoty­
ka 4ooo. Polaków, pod sprawą M arszałka 
J$eya: (co tez sam Buchholtz potwierdza)

<*) W iec ,można dwa razy  um ierać?  Chyba od X.

B arruela takich rzeczy nauczyć sie można! R ec.
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ma się rozumieć, iż tylko lewe skrzydło 
Francuzkie było p0d iego dowództwem; 4ooo 
zaś Polaków i Korpus Xiążęcia Padwy, nad­
ciągnęli tylko ku wzmocnieniu skrzydła.

Jeżeli w wypadkach znakomitszych tra -  
|ily  się iakowe opowiadania mylne (bo któ- 
reź pismo wolneby zupełnie było od wszel­
kich czyli to w samych zdarzeniach, czyli 
w mieyscach lub okolicznościach uchybień?) 
stały się te mimo baczności i woli Autora, 
ierz me były one takiem i, iżby ich spro-? 
Stować i poprawić przy dokoń zeniu dzieła 

można. Jakoż znał dobrze A utor tego 
potrzebę, i tym celem przy koń. u T o m u . V I.
łiiektóre sprostowania i poprawki poczynił. 
N iechayby więc Rec: aż do wyyścia To om 
ostatniego poczekał, a dopieroby może zado- 
■wolnionym został, widząc poprawkę znaczniey- 
szych omyłek, iako to o bitwie pod Baszy- 
nem, o W a rce , o Synach P aw ia 1. Cesarza 
Hossyi, o Generałach Polskich Hauke i  Su t-  
& >wskim , którego przeyście do woysk sprzy­
m ierzonych, ieszcze w No. 34. rozmaitości 
Lwowskich A utor publicznie odwołał. T u  
*edriakze sprostować należy, zaszłą tamże, oraz 
w Przypisach na końcu Tom u VI. na kar 55. 
PWyłkę, że Generał ten, nie tak zpowodu do-



znania ze strony Bonapartego osobistych 
meprzyiemnosci, ani też z iakieykolwiek in- 
nćy  pobudki, iak raczćy z przyczyny dane­
go woysku Polskiemu słowa honoru, ze z nim 
nie póydzie za upraszał Bonapartego
o uwolnienie siebie od służby. Co się zaś ty ­
czy grubey niewiadomości Geografii, o którą 
Rec, Autora winuie, niechayhy przeczytał 
Geografiią Rossyi Ziabłowskiego , który ną 
kar. 7. przy opisaniu Dniepru  wyraźnie po­
wiada : łączą się z Dnieprem  znakomitsze 
rzeki , z prawey strony Berezyna (1) Prócz 
tego nie wskazał Rec. drobnostek, iakowe w 
życiu Xiążęcia Poniatowskiego upatrzył; nie­
słusznie mowi że A utor o Xięztwie W ar- 
szawskiem zapomniał, gdy na kar. \3. Tom. R . 
wyraźnie stoi o utworzeniu Xięztwa, iego 
Konstytucyi, panuiącyru, składzie Rządu i sile 
zbroyney.

Śmiele zaprzeczam te rn u ,iak o b y  A utor 
nie uznał potrzeby wystawić w swych dzie­
łach, działaiących ziomkow i opisać te wie-

( 1) Nie idzie tu  o wpadanie Berezyny zpyavve’y stro. 
ny, oczem tak dobrze Ziabłowski p isze , a le  o to 
4e na drodze z Krasnego do S tn o leń sk a  z tein 
nys'ciem Berezyny niepodobna się sp o tk a j R ec.



k o p o m n e  cz y n y ,  które un ie śm ie r te ln i ły  ich  sła­
wę. W p ra w d z ie  życzen iem  iego było oddać 
w  sw ych  Dziełach spraw iedliw ość ro d ak o m , 
k tó rz y  przez lat i5 . p raw ie  w alczyli o u t r z y ­
m a n ie  narodow ego im ien ia  i b y tu ,  lecz n a ­
d e r  skąpo pisali w  tey  m ie rze  A u to ro w ie  
obcy ;  wolał więc przestać  n a  szczupłem  acz-r 
ko lw iek  rze te ln e m , tu  i owdzie; p o ro z rzu can em  
w  swoiem dziele opow iadan iu  czynów  w spół­
b rac i ,  niżeli zb ie rać  doniesien ia  błędne albo 
n ie p e w n e  z pism ro z m a i ty c h  p u b l ic z n y c h  
lu b  też czasow ych, i popaść w  naganę  n ie ­
dok ładnośc i  opisow ty c z ą c y c h  się dzieiów 
w łasnego kra in .  (#) Być może iż l i is to ry ia  
Polski, a zwłaszcza od iey  ostatniego u p ad k u ,  
aż do nowego odrodzenia  się, i życia s ła w n y c h  

t e j ż e  o b rońców , ża rnie n iek iedy  u c z o n y c h  
p io rą ,  i stanie się dla l i te ra tu ry  naszey  dz ie ­
łem  rów nież  in teressu iąeein  iak p o ży tecznem .

W re s z c ie  oddaie  A u to r  R ec. należną, 
wdzięczność, ze rozeb ra ł  i w y tk n ą ł  n iedo ­
k ładnośc i  dzieła, obeym tiiącego dzieie w spó ł-  
czesne obfite w w iekopom ne i n iezapom nia­
n e  zdarzenia. N ie  p rzeczy  A u to r  b y n a y -  
m n ie y ,  że n a d e r  wiele u c h y b ie ń  w t e m  dzie-

( * )  J a k  to p rz e c ie  tru d n o  n ie  p o p asc  w n ag an ę  

PU dokładno  śc i -ftec.
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le ;  n ie  m o g ą  ie  p o s ta w ić  o b o k  n a y le p s z y c l i  t e ­

g o  ro d fa iu *  le c z  P r z y  te m  o ś w ia d c z a  s z c z e ­

r z e ,  iż  c b ę tn i e b y  s ię  p o d ią ł  p o w tó r n e g o  w y ­

d a n ia ,  z  p o c z y n io n e m i  o d m ia n a m i i p o p r a w ­

k a m i ,  ia k ie  za  p o t r z e b n e  u z n a ,  g d y b y  D r u ­

k a r n i e  k r a io w e  i  o r a z  ś w ia t ła  P u b l i c z n o ś ć  

n ie  o sz c z ę d z a ła  n a k ła d u  i  k o s z tu .  (# * )

P r e n u m e r a t a
N a  tłóm aczen ie  Ekonomi P o l i ty c zn d y  

S a y a , z  Francuzkiego p o d łu g  E d y .  
c y i  z  Boku  1 8 1 9 ; z  u w a g a m i n a d  tern­
i e  d z ie łem .

R o k u  1811 . w y k la d a ią c  e k o n o m ią  p o l i ty c z n ą  

1  w o li o w c z e s n e y  J z b y  E d u k a c y y n e y ,  u c z n io m  

w y ż s z y c h  k la s s  L ic e u m  W a r s z a w s k ie g o ,  z a s ię ­

g a łe m  w ie le  p o m o c y  z  p is m  S a y a .

Szanuię ochotę pisania w Autorach, alehy dobrze 

i«by na worek Drukarni i Publiczności nie kal­
kulowali, dopoki nie przekonają się i e  zawodu ue 

uczynią, ltec .
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Swobodnieysze chwile owcza.,owego po^ 
wołama, powab użytecznego iiedynego w swym 
rodzaia dzieła; skuteczne nakoniec zachęcenie
iednego znayznakomitszych i naygorliwszych
o oświatę kraiową m ęża, JW . H r. Łubieńskie­
go byłego Ministra sprawiedliwości X. W . po­
wodowały mną do przełożenia na oyczysly 
ięzyk wzorowey ekonomii polityczney, pod ty ­
tułem  Traite d'Economie p o litiq u e  par B  S ay:  
podług edycyi Francuzkiey z Roku i8o3. a na­
stępnie do poprawienia podług edycyi drugiey.

V strzymywały wydanie i  zaszłe woienne o k o -  

lczności, i oczekiwanie edycyi n o w s z e y ,  po 
wyczerpaniu p.erwszych zapowie d z i a n e y ;  a  t e m  

samem i nadzieia tym  uźytecznicyszego i  p o ,  

prawnieyszego tłumaczenia.

Teraz gdy upowszechnienie dzieł użyte­
cznych w oyczystym ięzyku, a szczególniey 
adm m istracyynych, stało się nieiako hołdem 
uwielbienia rządu konstytucyynego, tak iak 
pewność działań rządowych, i znaiomość prawd 
adm inistracyynych, potrzebą zamożności i po­
tęgi narodów; za obowiązek sądzę przyspieszyć 
wydanie tłumaczenia przerobionego podług 
edycyi czwartey z Roku 1819. w Paryżu ; 
Przedstawić celnieysze zalety tego wzorowego* 

2ie a , ąszczególniey różnicę edycyi czwartey,
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ed poprzedzających, wyższey doskonałością nad 
wszystkie dotąd znane dzieła o ekonomii poli-« 
tycznćy; nadmienić oraz o usiłowaniach tłuma­
cza, z kształceniem się rządów, i upowsze­
chnieniem przemysłu w E urop ie , z potrzebą 
rozkrzewienia rolnictwa, rękodzieł i handlu, 
sprostowania i zabezpieczenia systematów pie­
niężnych i bankowych, nadstręczały się do­
rywcze m yśli, i uw agi, wykładane przez zna­
komitych autorów, szczególniey W łoskich, 
Francuzkich i Angielskich.

Pośród dowcipnych bardziey, niż g runto­
wnych sporów sekty ekonomistów Francuzkich 
wdrugiey połowie i8go wieku, zjawiło się w 
Anglii sławne dzieło Smitha o B ogactw ach  
narodów. Nadzwyczayny geniusz rozum u, 
Wsparty doświadczeniem, nawykły do ścisłego 
i grutownego badania skutków i przyczyn, o- 
strzeżony poprzedniczemi błędam i, wyśledzi­
wszy prawdziwy cel i użyteczność ekonomii 
polityczney, stał się nieiako założycielem tey 
nauki. Znalazł Smith rozważnych w m ałey 
liczbie wielbicieli; znalazł nie mało godnych 
siebie przeciwników i bezstronnych sędziów 
którzy uznaiąc go być prawodawcą w ekono­
mii polityczney, nie przepomnieii wytknąć co 
ieszcze nie dostawało: iuz to dokłudnieyszego-
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rozwinięcia prawd głównych, iuz to , do ści- 
śleyszego zbliżenia i sprawdzenia twierdzeń ob­
szerny i ważny tę naukę składających.

Pod tym hasłem rzuciło się wzawód mnó­
stwo pisarzy, którzy biorąc odwagę swoią za 
natchnienie geniuszów; iedni w tonie Komen­
tatorów chlubili się być zwolennikami Shm ilha, 
wykładając pod powagą tego męża swoie wła­
sne domysły i u roienia; inni chcąc się zalecić 
oryginalnością w nauce, wymagaiącey coraz 
doskonalszego wykształcenia prawd i zasad ro ­
zum u, iak rozum odwiecznych (lecz od bie­
głości w AdminisLracyi publiczney i prywa- 
tney doświadczenia z a s i ę g a j ą c y c h ) ,  ogłaszali 
pod ty tu łem , nowych zasad ekonomii polity- 
czney, zbieraninę zastarzałych systematów, nie 
zrozumiałym i ciemnym ięzykiem metafizy­
cznym skleioną. Przez co odniosła cios nay- 
większy w przekonaniu publicznem ta nauka, 
która w mnóstwie co raz bardziey wzrastają­
cych foliałów, i niby nowych systematów, na- 
wzaiem sobie sprzecznych, zdawała się byc 
niedostępną wyrocznią samey tylko zagmatwa- 
ney dyplom atyki, taieranicą wyłącznego powo­
łania niezmordowanych sterników rządu , lub 
męcząćem usiłowaniem dowcipu uczonych na 
skrzywienie rozumu.
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T y ra  sposobem upośledzona ww ydosko-. 
naleniu, do iakiego wzniosły się współczesne 
n au k i, natrafiła przecież w końcu wieku i8ge 
na doyrzalsze um ysły , gruntow nem i wiadom o­
ściami zasilone; k tó rym  m nićy lub' więcey w in­
na odrodzenie się swoię. A  m iędzy in n em ib ar- 
dziey upowszechnionem i Sism ond i p rzy ło ży ł się  
do odświeżenia zasad Smitha, w zastosowaniu 
szczególnićy do handlu , i wskazaniu rach u n ­
ku  obrotom finansowym  ; wszędzie użyteczno­
ścią zalecaiąy się. Slchptzer p rzy słu ży ł się 
treścią zdrowszych zasad Ekonom ii p o lity - 
czney z rozm aitych Autorów czerpaney i Za­
rysem  prak tyk  diących się sposobów A dm ini- 
stracyi publiczney. L . H . Jakób rozw inął 
obszerniey stosunki bogactw pod w zględem  
Policyinym . G anilh  w ytknął cel,- i ducha ro z ­
m aitych system atów; szczególnićy w w idokach 
podaLkowania, i z nowego stanowiska usiłow ał 
rozszerzyć prom ień now ych zasad E konom ii 
politycznćy. K rauze zaleca się zw ięzłym  sy - 
stem atem  naukowości, SLorch potrafił sam ynt 
m yślom  i w ykładom  Saya, czerpaiąc z edy - 
Cyi dawnych, nadać nowy rozkład  zn iek tó re - 
mi nowenii uwagami. Do tego rzędu  wiele 
pisarzy W łosk ich  i A ngielskich należy (*).

(*) P r z y s ł u ż y ł  się l i t e ra tu rz e  P o lsk iey  treśc ią  z  d z ie ł  
Stniiha w  o y c z y s t y m  i ę z y k u  i n ą ź g r u u to tv n e y  nau*
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L e c z  b e z  u b l i ż e n i a  t y m  z n a k o m i t y m  m ę ż o m ; ,  

m e d o s t a w a ło  z u p e ł n e g o  d z i e ł a  o  E k o n o m i i  

p o l i t y c z n e y ,  p r z e d  w y y ś c i e m  d z i e ł  S a y a ,  a  

s z c z e g ó ln i e y  p r z e d  w y y ś c i e m  e d y c y i  o s t a t n i e y  

z  r o k u  1 8 1 9 . B r a k o w a ł o  b o w ie m  t a k i e g o  d z ie ­

ł a ,  k t ó r e b y  w s z y s tk i e  s p r a w d z o n e  z a s a d y  i  g a ­

ł ę z i e  n a u k  A d n a i n i s t r a c y y n y c h ,  w i e d n y m  u t ­

k w i ł o  i  r o z w i n ę ł o  s z c z e p ie ;  g d z i e b y  t e o r y a  

z  p r a k t y k ą  i  d o ś w ia d c z e n ie m  p o ł ą c z o n e ,  n a  

W z a ie m  s ię  w s p i e r a ł y ;  d z ie ł a ,  k t ó r e b y  z a m ia s t  

m e t a f i z y c z n e g o  u p o w s z e c h n i e n i a ,  l u b  e m p i r y ­

c z n e g o  r o z d r o b n i e n i a  m y ś l i ,  w y s t a w i ł o  o g ó l ­

n y  w y k t a d  w  n a y p r o s t s z e y  m e t o d z i e ,  d o  p o ­
j ę c i a  k a ż d e g o  ł a t w e y ,  g r o n o  prawd n a w z a i e m

s p o i o n y c h  1 u t w i e r d z o n y c h  d o ś w ia d c z e n ie m ;  

s ł o w e m  n ie  d o s t a w a ło  t e y  n a u c e  c a ło ś c i  p r a ­

w d y ,  i  t e y  i e d n o s c i  z a s a d  i  w n io s k ó w ^  o d  k t ó -  

r e y  S 1 u n t o w n o s ć  k a ż d e y  n a u k i  z a l e ż y .  N i e -  

d o s y ć  n a  t e r n ;  p o z o s t a w a ł o  o d i ą ć  t e y  n a u c e  

u c z o n ą  n a d ę t o ś ć ,  c i e r p k o s ć  i  s u b t e ln o ś ć  w  w y ­

s ł o w i e n i u ,  t a k  w ie lc e  n i e p r z y s t ę p n ą  z a r n i ło -  

_ _______ ________________  w a -

k i Z nosko  P r .  U niver. W ileń sk ie g o . P e łn e  Są z a le ty  

tłu m aczen ia  w P o lsk im  ię z y k u  S z le tze ra  p rz e z  J. W  

G lis z c z y ń s k ie j  L . H Ja k o b a  p rz e z  |P lich tę  G a n i.

*n Przez  H r. S k a rb k a  i p rz e z  teg o ż  w y dane zasady 
E len jen (an ie  g o sp o d a rs tw a  k ra iu w eg o .
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waniu prawd nayprostszych, a tym  samym nie^ 
przyiazną ich upow szechniaj,,. proslola })0_ 
wiem  i jasność nieodstępnemj towarzysza­
m i prawdy; bo styl z w ija n y  i niepewny, za­
wsze ściąga podeyrzenie, | Ł. ajb0 Autor sam 
siebie nie rozumiał, albo dla drugich boi się 
być zrozumiałym, i pozorem metaforyczney 
okazałości usiłuie pokryć ubóstwo wyobra­
żeń i myśli; bo nakoniec szczerość i prosto­
ta w układzie i wysłowieniu, równie iak dar 
gruntownego poięcia, nie iest darem pospoli­
ty m , lecz udziałem prawdziwego geniuszu  
cechą bezstronnego badacza prawdy. D zieło  
o Ekonomii polilycznćy przeZ Saya podiim  
edycyi z Roku 1819. odpowiedziało wszystkim  
tym  warunkom.

W  prostym  rozkładzie dzieła: o tworze­
niu się, rozdzieleniu się i spożyciu bogactw* 
zgromadził wszystkie promienie zasad Ekono­
mii politycznćy.* uniknął dowcipnego syste- 
m atu stronnictwa; bo właśnie te trzy główne 
Epoki zawieraią i stanowią całość wyobraże­
nia o bogactwach, których poznane pierwiast­
kowe przym ioty, sposoby rozchodzenia się i 
skutki zmarnotrawienia lub odrodzenia się 
przez konsumpcyą: prowadzą do gruntow ney 
nauki, czem są bogactwa? i iakie są sposoby 
ich pomnożenia ?

W pierwszym więc podziale z niezrównaną 
prostotą, zwięzłością gruntownego rozumowa­
nia , wspartego doświadczeniem, wyłuszczył 
wszelkie rodzaie przem ysłu , ich pomoce i 
przeszkody; ich zasiłki sztuczne, lub przyro­
dzone, w kapitałach i w rozlicznych czynni­
kach, wyiaśnił przyczyny zysków lub straty* 
zbliżył rozmaite w tey mierze zgodne lub sprze­
czne m niem ania, które sprostował, albo u -

1820. Październik• Torn X .V U l,
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tw ie rd z ił n ay tra fn iey szy m  p rzy k ład ó w  s ta ty ­
s ty czn y ch  w y b o re m , cze rp a n y ch  z e 'w sz y s t­
k ic h  w ieków , rządów  i kraiów , ob iaśn ił i w y t­
k n ą ł  w ady, i za le ty  ro zm aity ch  system atów  
ad m in is tracy y n y ch  i finansow ych , słow em  d a ł 
poznać, a iaka iest n a tu ra  ro ln ic tw a, h an d lu , r ę ­
k o d z ie ł , i w szelkiego p rzem y słu  tak  w te o ry ' 
iak  w  p ra k ty c e , a te m  sam em  d a ł poznać spo­
sób tw orzen ia  się bogactw . W  d ru g iey  k się­
dze m ów iąc © sposobach ro chodzen ia  się b o ­
gactw , w ystaw ił w praw dziw em  świetle  p o b u d ­
k i  ich  nab y c ia  ; a n astęp n ie  ro z w in ą ł zasady  
w artości i c en y ; p rz y c z y n y  i sku tk i m n ie y -  
szy ch  lu b  w iększych  dochodów , p o d łu g  ro z ­
m aiteg o  ro d za iu  p rz e m y s łu , kap ita łów  i zbie­
g u  okoliczności. Z g ro m ad ził w szystkie n ay - 
w azn ieysze  p raw d y , w szystkie nayciekaw sze 
p o strzeżen ia , w zględem  p rzem ian  i p rze is to ­
czen ia  się w artości w kształc ie  k a p ita łu , zale­
conego  p o dw óyną  p rzydatnością , to jest w kształ- 
cie p ien iędzy , k tó re  będąc naydogodnieyszćm  
n arzęd z iem  rozchodzenia  się bogactw , sta ią  się 
częstokroć w rę k u  m aru o lraw n ey , lub  nierozt.ro- 
p n e y  a d in in is tracy i, p rzy czy n ą  ucisku , w y - 
c ięczen ia , a czasem  zguby  w szelkiego p rz e m y ­
s łu ,  z u m o rzen iem  pow szechnego k re d y tu . 
W y łu s z c z y ł  więc sposób rozchodzen ia  się bo­
gactw , i u z u p e łn ił w yobrażen ie  o ich p rz y m io ­
tach .

W  trzec iey  księdze poznane rozm aiti 
rodzaie  w ydatków  lak  p u b licznych  iak  p r y ­
w a tn y ch  ; ich  pow ody , sposoby, za le ty  i n a d ­
uży c ia  podatkow ania  d op row adziły  do w y­
ro zu m ien ia  w ad i p rzym io tów  w szelkiego r o ­
dzaiu  k o n su m p cy i. T u  nastręczała  się s p o ­
sobność obszern ieyszego  rozw inięcia g ru n to ­
w n y c h  zasad podatkow ania, i u zu pe łn iona  zo­
sta ła  n au k a  o bogactw ach . W  c a ły m  zaś ro z -
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kładzie dzieła , każda część, każdy rozdzia ł, 
m y ś l, i każdy w niosek, w nayściśleyszym  
związku praw  nawzaiem spoionych , obiasnio- 
n e  nayciekawszemi i naytrafnieyszem i p rzy ­
k ładam i i postrzeżem am i, uczyn iły  to dzieło 
Wzorowem. Biegli ekonomii polityczney, znay- 
duią w tein  dziele nayodlegleyszycli p raw d 
zbliżone w nioski, i gruntow ne rezultata ca- 
łey  n au k i, a uczący się zachęcenie w sam ey 
prostocie uk ład u , i w nieznacznem  przeyściu 
od znąnych do nieznanych w y o b rażeń ; do 
czego wielce są przydatne m i , obszerny wstęp 
do dzieła h istoryczny, obeym uiący stan daw ney 
i  teraznieyszey n a u k i, iey widoki i przyszłość 
iako też treść zasad p rzy  końcu dzieła um ie­
szczona, nie ty lko w sposobie słownika rozum o­
w ego, lecz i w takim  szyku w yobrażeń , iak 
one sam au to r p rzy  układzie dzieła poym ow ał. 
A le też przyznać trz e b a , iż żaden podobno 
z autorów wtym  zawodzie , nie m ógł m ieć zbie­
gu  szczęśliwszych dla siebie okoliczności. U m ysł 
Saya wzbogacony obszernemi i gruntow nem i 
wszelkiego rodzaiu wiadomościami (o czem sam  
naw et sposób w ykładu przekonyw a) szukał i 
gruntow ności wpoięciu , i'prostoty- w wykładzio 
prawd , pow ołaniu iego naybliźey odpow iadaią- 
cych. Stopień i znaczenie T ry b u n a  udzieliły  
dokładnego i gruntow nego doświadczenia i po­
rów nyw ania zasad ekonomii polityczney, z wi­
dokiem  zwyczaynego biegu A dm inislrącyi p u - 
hliczney- k tórćy  nayskrytszych działań, m ógł 
bvć naybliższym  i nieuprzedzonym  świadkiem.

Jakoż z ukazaniem  się pierw szey edycyi 
dzieła iego w Roku i8o3 ekonomia polityczna 
p rzy ię ła  nieznany dotąd kształt p ro s to ty , i 
gruntow ności m yśli; powab zas w ysłow ienia 
sta ł się wzorowym  w iednozgodnem  przekona­
n iu , tych  naw et autorow , k tórzy  w zbiianiu

* 1 7
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jTtcktórycli iego zasad, swoiey znakomitości 
szukać zdawali sj,.. Umiano ocenić zdatność 
p rzędn ika , ozdobionego niezaprzeczoną zasługą 
autora. Rząd Francuzki ofiarował m u wiele 
znaczący urząd  w wydziale firm ansow ym , 
k tórego nie p rzy ią ł dla szczególnych ówcze­
snych  przekonaniu iego przeciw nych okoliczno­
ści.

Po usunięciu się od zatrudnień rządow ych, 
założenie znacznych swoim kosztem rękodziel- 
j i i , ich k ie ru n ek , i czysta rozwaga ro z u m u , 
■wolna od zgiełku zatrudnień publicznych 
w  swobodnem ustroniu, dozwoliły połączyć w 
d rug im  rodzaiu te royą  z p rak tyką , w ydoskona­
lić dzieło iuź dokładne po d tym  dwoiakim 
wzglądem. D ruga edycya stała się ze wszech 
a n ia r  d o s k o n a ls z ą  w  szczegółach , znpełnieyszą 
W O g ó ln y m  r o z k ła d z ie  , c h o c ia ż  p i e r w s z y  z a r y s  
głów ny ten  sam prawie pozostał (*).

W  teyże epoce wykładaiąc. naukę ekonomii 
po lityczney  w A teneum  Paryzkim , wzbogacił 
swoie wiadomości zasiłkiem  wszelkich dziel 
n o w y c h , w tym  przedm iocie w E urop ie w y - 
sz ły ch , popraw ił bez uprzedzenia b łędy  g ru n ­
tow ną k ry ty k ą  wskazane, a szczególniey w ro z­
działach o wartości i cenie sprostował, wyiaśnil 
i  u zu p e łn ił, n iektóre m niey dokładnie w y łu - 
szczone prawdy^ które pochop dały  do m ylnych  
dom ysłow.

( ' )  Z jP is m  Saya m a m y  g ład k o  t łó m aczo n y  K a tech izm  
o ekonom ii  po li tyczney  p rzez  X. K an o n ik a  S z a n ia w ­
skiego P r .  Uni.  W a rsz a w sk ie g o ,  k tó re m u  w in n iśm y  
jedno z i iaydokładn ieyszyc t i  t łómaczeń K o d e x u  i 
ł>ardzo wiele p i s m  g r u n to w n y c h  w oddziele p r a -  
Wąyui.



5255

D z ie ło  ta k  d o sk o n a łe  z a s łu ż y ło  n a  u w a ­
g ę  N . C t-sarz ■ W s z e c h  R o s sy y , k tó re m u  p r z y -  
p s a u e  p o z y s k a ło  d la  Autora c h lu b n y  za sz czy t 
o z d o b y  h o n o ro w e y .

N a k o n ie c  w  ce lu  u z u p e łn ie n ia  tego , w sz y ­
s tk ie g o , co k o lw iek  A u to ro w i w ła s n e  u sp o so ­
b ie n ie , n ie u p rz e d z o n y  p ró ż n o śc ią , a k ie ro w a ­
n y  m iło śc ią  p ra w d y  ro z są d e k ; co k o lw iek  w y ­
trw a ło ś ć  p rz e sz ło  d w u d z ie s to le tn ie y  p o d ię te y  
p r a c y  w  w y d o sk o n a le n iu  d z ie ła , uw ag i o św ie - 
c o n ć y  k ry ty k i?  d o św ia d cz en ie  A d m in is tra c y i 
p u b lic z n e y  i p r y w a tn e y ;  co k o lw iek  n a k o n ie c  
d o sk o n a ło ść  w y o b r a ż e ń , z s a m y m  w ie k ie m  
d o y rz a lsz a  d o s ta rc z y ć  m o g ły ;  to  w szy s tk o  u -  
z u p e łn i ł  ieszcze b o g a ty m  p io n e m  g r u n to w n y c h  
w iadom ości, sz c z e g ó ln ie y  w  p rz e d m io c ie  f in a n ­
so w y m  i  r ę k o d z ie ln y m , zw ied z iw szy  w  R o k u . 
i 8 i 4 . A n g lią ,  g d z ie  s ta r a ł  s ię  w y e z e rp a ć  n o ­
we o b ia śn ie n ia  i  c z y n y , k o rz y s ta ć  z  u w ag , 
k tó r y c h  z a s ię g a ł o d  n a y b ie g le y s z y c h  i  nay- 
św ia tle y sz y c h  w  E k o n o m ii  p o l i ty c z n e y  m ężó w  
i  p o d łu g  n o w y c h  p o s lrz e ż e ń  w y d o s k o n a l i ­
w sz y  d z ie ło  w y d a ł e d y c y ą  t r z e c ią  w  R o k u . 1817. 
i  c z w a r tą  w  ro k u . 1819.

A  ta k  d z ie ło  S a y a  p o d łu g  e d y c y i z r o k u  
1819. s ta ło  się  ze w sz y s tk ic h  n a y d o s k o n a ls z y m  
n a y u ż y te c z n ie y s z e m  i n a y n o w sz e m  d z ie łe m  
E k o n o m ii  p o lity c z n e y , k tó re  n a  w sz y s tk ie  ię -  
z y k i E u ro p e y s k ie  p o d łu g  e d y c y y  d a w n y c h  
n a w e t ’ z o s ta ło  p rz e tło in a e z o n e , a k tó r e  s łu ­
sz n ie  B e n ia m in  K o n s ta n t  n a z w a ł E le m e n ta r n e m  
d z ie łe m  w sz y s tk ic h  p ra w o d a w c ó w . O d tą d  E k o ­
n o m ia  p o lity c z n a  p rz e s ta ła  b y ć  u d z ie ln ą  n a ­
u k ą  s a m y c h  r z ą d z ą c y c h . P ra w o d a w c a , u r z ę ­
d n ik ,  o b y w a te l za ró w n o  c z e rp a c  m o g ą  u ż y ­
te c z n e  z n ie y  w iadom ości; p ie rw sz y , a b y  n ie  
k r ę p o w a ł  p r z e m y s łu  p rz e c iw  lego  p rz y ro d z e ­
niu i n a d a ł  raczey onemu kierunek n a y s to -
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f p ,vn ieyszy  do ogólnego i szczególnego dobra; 
d ru g i , aby  w w ykonyw an iu  p raw  p o rz ą d ­
k o w y ch  lub  zabezpieczaiących , zam iast do ­
pom agać ich rozw inięciu , n ie  p rzeszkodzi! d o ­
b ro czy n n y m  działaniom ; trzeci, aby  w o b ro ­
cie p rzem y słu  w łasnego, w obrocie sw oich k a ­
p ita łó w  i funduszów , p o tra f ił  iuż  to  u n ik n ąć  
zg u b n y ch , choć łu d zący ch  p ro iek tów  n iep rze- 
zo rn eg o  p raw odaw stw a i  rozszerzyć  k o rzy stn e  
w łasnego  jna ią tku  stosunki; iuż  przew idzieć 
w y p ad ek  d la  siebie p rzy sz ło śc i g rożącey , iuż  
to  n iek iedy , iako naybliźsza i nayw ięcey  c ie r-  

< p iąca  ofiara dośw iadczeń A d m in is tracy i, m o- 
gącey  być  czasem  ch y b n ą , p o tra fił w ykazać 
p rz y c z y n ę  i ż rzód ło  u c isk u , i poznać sposób 
zapobieżenia dolegliw ościom  kraiow ym . Co się 
do tyczę  n in ieyszego  p rzek ład u  na  oy czy sty  
język , daleki iestem  od u p rzedzen ia , ab y  zu - 
p e łllie  odpow iedziało  n iez ró w n an ey  doskona­
łości o rg in a łu . N ie przeczę, iż dzieła im ag i- 
lia cy i i dow cipu  w ym agaią  częstokroć n a j ­
w iększego usposobien ia  po tłóm aczu , aby  p o ­
łą c z y ć  sw obodę geniuszu, w ytw orność  w ysło ­
w ien ia , zaku ra tnośc ią  m yśli k rę p u ią c e y  wol­
ność tłóroaoza. T w o ry  dow cipu , ró w n ie  iak 
dzieła  rozum ow an ia  i dośw iadczenia m aią  w 

'  p raw d zie  p ew n ą w spólną cehę gen iuszu  i p e ­
w n ą  ied n o ść , h a rm o n ią  i  całość, iak  każde 
dzie ło  g ru n to w n e ; lecz n iezm iern ie  się ró ż n ią  
co do sposobu poięcia i oddan ia  w yobrażeń , 
ta k  iak są w cale ró żn e  od siebie dwie w ła­
dze u m y s łu , k tó ry c h  są owocem . W  dzie łach  
im ag in aay i, m ocne u czu c ie , p o d o b n y  zbieg 
okoliczności, m ogą n iek iedy  n a tch n ąć  w y o b ra­
źn ię  tłum acza  doskonałością A u to ra , splata on 
tru d n y  w praw dzie , lecz pow abny  z rozlicznych  
kw iatów  w ieniec. W  dziełach rozum ow ania  i 
dośw iadczenia, sam  k sz ta łt m yśli i  surow ość
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rozbioru, nie dozwalaią naymnieyszego zbocze­
nia, wyinagaiąc zgubienia, nie tylko wyobra­
żenia obecnego, ale całego szeregu prawd, 
których iest "zasadą lub wnioskiem; i znaio- 
mości nie tylko ięzyka wyrazów, lecz ięzyka 
iey nauki, gdzie nawet sama prostota stano­
wi nie przełamaną niekiedy tłumaczenia tru ­
dność. Te wszystkie powody usprawiedliwia 
w przekonaniu znawców i odwagą tłumacza i 
znaleźć się mogące uchybienia wtłómaczeniu. 
Dołożyłem atoli naygorliwszego usiłowania, 
aby nie tylko pracą zastąpić ccby mi na zdol­
ności zbywało, ale nadto zasięgając rady bie- 

j ej, w Ekonomii politczney mężów, usiłowa­
łem wszędzie zbliżyć przynaym niey .prostotę, 
ieżeli niewytworność wprzekładzie iedyuego 
wswym rodzaiu dzieła. Szczęśliwy ieżeli ta 
sama powszechna onego przydatność, kLóra by­
ła naydzielnieyszą pobudką do uskutecznienia 
mozolney pracy, dla upowszechnienia tego 
dzieła w ojczystym  ięzyku , zasłużyć potrafi 
od miłośników tey nauki na łaskawe przyię- 
cie tłumaczenia.

Chcąc zbliżyć tegoż tłumaczenia wydanie, 
które wdniach pierwszych Marca r. 1821. wyy- 
dzie; wydawca, pomimo kosztownieyszych 
w naszym kraiu nakładów na druk i papier, 
niż są za granicą, ustanawia prenum eratę niż­
szą od wartości originalnego dzieła, to iest 
dwa Tom y in 8vo. maiori, obeymuiące przeszło 
stronnie tysiąc, kosztować będą Złp. 3o. z któ­
ry eh zgóry płaci się Złp. 18. przy odebraniu 
zaś Tom u pierwszego, Zł. 12. za Tom  drugi. 
Prenum erata trwać będzie az do 3o. Listo­
pada r . b. Poźniey zas, lak z przyczyny zna­
cznych nakładów, iako też ogram czoney liczby 

■Exemplarzy cena ich będzie podwyższoną.,^
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Gdy iednakze zpowiększoną liczbą tire* 
nu mera tor o w zmnieyszą się nakłady, wielu o r z  
upowszechnieni nmieyszego dzieła; ieleli prenu­
merata doydzie do dwóchset przynaymniey, 
na ten czas prenumerujący odbiorą Tom dru- 
gi za doptaceni.™ ty lk V z l. 6. k n S S t  
Imiona i Nazwiska preuumeratorów w pier­
wszym Tomie umieszczonemi zostaną.

Prenumerata przyymuie się w Warszaw 
wie w Księgarni JP. Zawadzkiego i W ęckie- 
go Nadwornych Ks. J. K. M. i u wydawcy.

w Wilnie u Zawadzkiego Typografa Uni­
wersytetu.

W  całym Królestwie Polskiem na wszyst­
kich Pocztamtach.

JDamas Diierożyński. 
A d . S. A p . Kr. Pol.

w Warszawie Krakowskie Przedmieście 
Nro. 456.

Nowe Książki.

Gnomonika uwalana iako wstęp astro­
nomii z zastosowaniem rozbioru i obiaśnieniem 
na przykładach oyczystych, z przedmową Józe­
fa Łęckiego Prof. Astronomii Uniw. Jagiellon, 
napisana przez Pawła Krzyżanowskiego, z trze­
ma rycinami, w Krakowie w Drukarni Akad.- 
nakładem autora. 1820. r. in 8vo str. 273.



Doniesienia Księgarskie
N o w  dzieła tnavduiące się w  Księgarni Zań 

tva łzi-iego i  tyfc&iego w  W arszaw ie p rzy  
U lic. Krakowskie Przedm ieście N r  o. 4 i 5.

C ’ osóŁ^urządzeriia włościan w dobrach Ko^ 
i  f isk i#  W  nią dziedzicznych JO. Xięcia Jm ci 
jadania C. artoryskiego, ułożony przez K om  
at mlego Ki-otnpolca tabelarycznym sposobem, 
in 4t<>. str. 44. 1816. r. Zł. a. gr. i 5.

Jeoin^trya dla Szkół W oie wód zkich. Część 
I  na K Ja.ssę 2. 3. 4 . i 5tą. in  8vo. Str. 25a. 
z figurami. W arszawa nakładem i drukiem
h  Gli oksberga 1820. r. Zł. 4 . gr. i 5.

Kazania przygodne X. Franciszka Go- 
c5 wskiego, Tom IV. in 8vo. W ilno  nakła- 
d i o Alexandra Żółkowskiego w D rukarni X X , 
1 .1 nów 1820. r. Zł. 4.

Żółta Szlafmyca albo kolęda na nowy rok, 
opera we trzech Aktach p. Fr. Zabłockiego in  
8vo. W ilno nakładem Alexandra Żołkow- 

•kiego w Druk: XX . Pi. str 5g. 1820. Zł. 2. gr i 5.
Geografia ogólna przez J. M. niezmiernie 

dla młodzieży, a szczególniey dla pensyy płci 
żeńskiey, dla Szkół niższych, dla dzieci W 
domu rodziców do Szkół usposobiaię ycli 
się pożyteczna, przez krótki, iasny i łatw y
do poięcia i zatrzymania w pamięci sposób 
nauki tey wykładu. Cena Exeroplnrza Zł. 1.

Życie i przypadki S. Ą. U. Hr. Las Ca- 
isas Towarzysza Napoleona na wyspie Stey 
Heleny, oraz iego dwa listy: ieden z wyspy 
SLÓy Heleny do Lucyana JBonapartego w R zy­
mie (od Ministrów Angielskich przytłum io­
ny) a drugi z Frankfurtu nad Menem do 
Lorda Rutliurst w L o n d y n i e ,  (wydobyty 
z ukrycia) według udziel-n Rzędowych w ję­
zyku Niemieckim ogłoszone, a a tego na ię« 
zyk oy czysty przełożone in 8vo Wrarszawa, 
nakładem J. Pukszty w D rukarni J, Bacci- 
{alupiego 1820. r .  str* 191 ' '
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Jak niebezpieczne zdania'gminow^adne.% 
Rozmowa Fabiusza z Katonem** l38  

O dawnych statutach polskich dotąu
nie w ydanych, w .slarJ ni r?kopi-
Śmie Józ. ,Hr. Sierakowskiego znay. 
duiących się - -  ̂ >9**

Prolog z dziewicy orleańshiey, traiedyi 
Szy llera, przekładu And. Brodziń­
skiego Lud. i Osińskiego * - 21*5'

W yim ki z traiedyi Żółkiewski, przez
Humnit&iego napisandy. - ' - Ź26

Uwagi nad recenzyą dzieiów history- 
eznorpolitycznych Europy X , Chó- 
dyneckiego - - - - 252

Ogłoszenie prenumeraty na przekład 
Saya Ekonomi poluyczney przez 
D . DzierozyńskiegO - 64?S

Nowe dzieła polskie - - .  2 56
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